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Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy -  
Ogłoszenia zwykłe 1 
raiiim jedna L.ms, 
2(f gr. — Wiersz w  ru­
bryce .Nadesłane* je ­
dna lama zł. 060 — 
Wiersz mtlm. po kro­
nice jedna łama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz mi lim. 
jedna łama zł. 0’75 -  
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze­
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry­
watne za jedno słowo 
15 gr. — La. skład ta­
belaryczny, kombino­

wany 60 ptoc.

GONIEC
KRAKOWSKI

15

Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mies, zł. 3‘40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3’60 — 
Zamiejscowa zł. 
4 20— Zacranicą 

zł. 7-ÓG.
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Równowaga naszego budżetu zapewniona.
«n E M in «H n fflO T M B B a H a a ra n i—

Końcowy akord.
Tegoroczniy sezon polityczny zakończy! się efek­

townie. Rząd podpisał tajną ugodę z żyldaimli, a Sejan 
uchwalił ustawę o wykonaniu reformy rolnej. Jeżeli 
łamiemy pod' uiwagę, że te piwa zagadnienia trzęsą 
Polską od pderwlsziej chwili jej zrniantiwyichiwsitaiiiia, 
ło musiany stwierdzać, że Iowy żyriloiwBOoo-pidtekf.ej u- 
gndy są śłciiśCe związane z losaanj .pcyyumiSoiteEk WY‘ 
własizczeń. — Chyba- ślepiec, atibo 1-eiwticOiwy agiitajor 
• "W  nie widzieć, alibio- nie chcieć w-idzl/eć, że w in­
teresie żydoiwskŁego kapitaliu leży, użyjmy słów „Na­
przodu11 (Nr. 165) „zliiamiainie zi-emiańsitwa, jako reak­
cyjnej gosj odaircizo, kiufljtiuirailnće i poliiLtycmi-e klasy 
społecznej11. Reakcyjnej gospodarczo, ponieważ przed 
stawia rdzennie polskąfMilę finansową, która, dzięki 
refoamie rolnej z pelmem o dszkodowań i eam, mogłaby 
sta-d się nieibeąpioozmynn rywalem na terenie przemy­
słu i handlu — reakcyjnej kult-uiralmliê  ponieważ wy­
parta z zci mi 1 zmnufiizioma oo pracy w -nKaatsudh . zasi­
lałaby uir.zędy oraz wolne zawody szeregiem lindfi 
najściślej związanych z tradycją poi -Ikońci, a jedno­
cześnie muteirjalnie niezależnych, więc odpornych na 
żydowicilde Wpływy — reakcyjnej polityczni® ponie­
waż żydzi wieidząi, jaką rolę w życiu pol.ityicizoeui 
odgrymial, odgrywa i .zawsze odgrywać będzie pie­
niądz. Nie tytko „powiązać szlachtę icłi ofcowamili 
Żelaznem!/1 — jak mówi htibłijiny praiwfeta, nie tyi- 
«C „zftamae ziemiańistwO11, jaik mówli „Naprzód11, ale 
jednocześnie złamać i e.hair*kt,eiry złamanego .zfeanjań- 
«twa, oto istotny ceł żydów, iZliemiaulu wyrwany 

ziemi, a oprócz tego ] ozIbawEony środków do ży­
ra miusi stad się człowiekiem wykolejonym w dwo­

jaki sposób: albo w pnzieicliągiu paru lat stanie >ię na­
rzędziem żytdowisikieim, albo też, dziedzicznie obolążo- 
®y n-e tyle żądzą ile ctbyczaijein wilalizy, sięgnie po 
^ą, gdzie- się da, i w dirugiiem pokoleniu, zamiast 
Powodzie fornalami na wiasniem jjodw óirikiu, zacizinie 
P" ztiwod-zie nimi na wiecach. Jak przeciw nieamu ju­
dzono małorolnych, tak on przeciw małorolnym jm- 

. 'ć będizu bezrolnych. Fenomen ten jest historyicz- 
®je znany począwszy od Kat>iLimy a skończywszy na 
^łym szeregu naszych herbom ydh pępeesowców. Nie 
w°m,am DtaOwisiki i nie Miuissolini powiewają dzisiaj 
^Grwomemi szitandauamii, ale ci „imteiligeincdS których 

podświadomość wadryga się na myśl, że walka 
} oprawa ludu" może zakończyć się tóumfpim, to zna 

€2y. że ten lud może wydać ze siebie najtęższych, 
'rjziŁrowis-zjndh wodzów, polityków ii najrzecizywustr 

* zYeh Ojeów Ojczyzny, kltórzy w najważniejszej, dzie­
jowej chwili stworzą, narodowe komitety w Bjry- 
®u- albo też potrafią zdusić hydrę a.niairichja twardym
rozkazem: ,jedność!11

ZćemiańK'*wo bez żiemi i bez kap'talu da Pols.ce 
^słępy degeneratów,, przeczulonych na obce im trn- 

Oiści życiOiwe i dopaitmująicycli się krzywdy i nędzy 
nawet tama, gdjzie inni widzą zupełnie normalne, a na­
wet -częstokroć korzystne wairunfciL Z takiiicb pnze- 
OEUlooiydh degeneratów nodai się peOnTnjainiitiarny hu­
manitaryzm: szklane domy, bicze z .piasku: budzenie 
potrizeh bez środków do ich zaspokojenia-, uśwsada- 
mlame fonmałnie zamieniaiiące ubiór i sposób mylMe-nia, 
■'do nie zmieniająice ]3odstaiw, czyli psychicznej treści.

!*>pókii uftitt-iadamilany tłum „m-usii mieć, bo innli 
*nałą ‘ dopóty jest nieiwolniicẑ tm tłumem, cihoeia.żby 
n^wet i wyfi;aeziony-c,h bair-barzyńców. Prawidzi wy po-
w t e m i ^ T  S  affiil’10 kiedy ciz/lioiwieik

hn mm- " IP̂ 10 ijMnszą" slioiwem „micgę“, a słowa£rr^?ń,fr' «>— ~ p » v-

ęztue®nj postęp rabuje m o d n T to S  
Ale wracajmy do rze-cey.
-Mieć we wrogim obozlie jBfe ^  . ,wvP-(oie;,ń_

cowj, Knaeizy: mliee -we wrogńn oboz-e -ii •?  ̂ •
ibjw—.. • . . , n oooz.e j-ak. na-ilwnecen
sprayimiierzencow. Mteó we wrogim obozie portezech- 

nienawiść i poiwszechn-e foizgn,ryczenie, 
oyktoiwać warunki poik-ajiu. Wychodząc, z temo zhIo- 
^n.ia może opłaciłoby się zrolblić w Potecię statysty­
kę lew 'icnwych nie geszefciauzy (bo ci się nie liczą,) 
a_e i«le'owicótw i zbadać ilu z nich poizoLstkrue po o-d- 
c^nęciu podupadłej sdadhity i, ma się iruznimipć, 
ydow. Sądzę, że bnrdizo mało.

^Sjpófflęa: podupadły szdachei-c i żyd. ma podzielone 
.e- Podupadły szlaehieie Irredzi o raju na ziemi i,

Warszawa. (Tel. wiła 25 bra. Połurzędovio in- 
fomrnją nas, iż budżet w ydatków na br. uchwalo­
ny został przez prawodawczą izbę w kwocie 2.166 
milj. zł. Rząd upoważniony jest do wydarta polo- 
avy tej kiwoty tj. 1.083 milj. zł. tymczasem według
sporządzonych przez nnniisfterstwo skarbu zesia^ 
wień obrotów kasowych rzeczywisite wydatki na 
rachunek budżetu 1“25 r. wyniosły od 1 stycznia 
do 30 czerwca 952 milj. zł., a zatem w okresie 
półroczdym zaos|«czędzorio pmzesafo 130 milj. zł.

Jets to wynik aikeji osizozędniości rządowej, któ 
ra ooramlicza wydatki na najniezbęditiej^ze z pun!- 
ktu widzenia rsaileżytiego prowadzenia administra­
cji i wypełnienia zadań gosipodui'Litwą państwow e­

go pottrzeby. Jak wiadomo na pomstav.ie sporzą­
dzonych przez miti-laterdtwo sikarhu zestawień 
wpływy danin publicznych i meno połów, wpływy 
te dały w ciągu uh. półrocza przeszła 45 proc, 
prajiminiarza półrocznego. Jeżeli weźmiemy' pod 
uwagę, że termin płatności podatku maijątke wego 
i na jw ażniejstzych podatków bezpośrednich przy­
pada na drugą połowę roku, a więc., że wpływy 
z danin publicmych w drugim pół: oczu będą zna­
cznie wyższe niż w półroczu pojwzednim, zaś po­
lityka oszczędnościom a riządu będzk przestitzega- 
na w wydatkach w dalszym ciągu, to będniemy 
musieli dojść do wniosku, że równio" aga budżeto­
wa jest całkowicie zapewniona.

Ofgnzywa francuska w Marokku rozncczeta
Warszawa. (Tpl. wi.) 25 hm. Z Paryża nadeszły 

dziś wiadomości, iż od 48 godzin wojska fi&ncu- 
skie podjęły ofenlzywę na' frontie marokańskim. 
Armja trancmCka w pierwszym atiaku odrzuciła 
niepr/yjaciola o około 80 km. na północ od Fezu. 
Oddziały Riffenów uciekają w popłochu. W  szere­
gach francuskich panuje doskotilały nastrój. 
W  najbliżcizym czasie przewidywana jest ołeinlzy- 
wa na całym froncie maroikańsikim.

AROGANCJA ABO EL KRIMA.
Paryż. (AW .) Jak donoszą z Rabat, oda się 

marszaiok Petain w dniach najbliższych do Ceu- 
ty i Tętnami, aby porozumieć się z gen. Plnm'0 
de Riverą wr sprawie woj-kowiej operacji francu- 
sko-biszpańskiej. LkI e] Krim nie dal odpowiedzi 
na doniesienie, że może się poinformować o wa- 
nimkach f ra 11 cu sko -h i s zpa ii ski c h. Nie pa-zyjął on 
wyshlńca, który chciał mu wiręczyć tę wiado­
mość, wobec czego wysłaniec oddał ją otoczeniu 
wodza RMferów.

„Petit Pacrisien11 dowiaduje s£®  że Francja i 
Mi szpan ja zwiróicą się ix» raz wtóry do Abd el Kri- 
ma nim rozpoczną generalną ofenzyiwę.

Paryż. (PAT.) 25 Lim. W. B. K. Wielka ofenzy- 
wa na fnartaie matrokkańskim rozipoczęla się w 
przeciągu oJtaMch 48 godzin i zakończyła sSę 
wielkim sukcesem Francji. Wróg został odpaa ty

na 75 km. Wśród lramcusł ich wojsk maroł kar­
skich panuje wielki entuzjazm. Zwycięstwo Fran­
cji wywołało u tubylców bardzo wMkie wrażenie. 
W  następnych’ dniach należy oczeki wać dalsze! 
ofenizywy na innych odcinkach frontu.

Paryż. (FAT.) 25 hm. Prasa omaiwia przypisy­
wane Aiki el Krimowi propozycje pokojowe, w 
których Aibd el Kirim domagał się mianowicie 
emiratu Rifu wiraż z przyłączeniem do niego La 
Ra che i Tętnami, oraz ustanowieniem rzek! Iler- 
ghi jako jego granicy .południowej. Dzienniki 

. śtwderdzają milczenie Abd el Krima wobec propo­
zycji francaiisko-irszpańskac-h.

„Ecilio de Paris11 zatanaioza, że zamiast podjąć 
lokalną i powiażmą dyiskiusję Ahd el Krim stara się 
powierzyć troskę o lozipto-ozęcie partjl osobom^ 
pO'ZJbawrionym jakiegokolwiek mandatu.

„i(JeiTvre“ zauważa, że spi-aw7:a, która wysuwa 
się w sposób zupełnie naturalnyjest dowiedzenie 
się, komu Aibd el Krim poczynił wzmiankowane 
propozycje.

„F igaro11 oświadcza, iż proponowany przez Abd. 
el Krima pokój byliby upokorzeniem.

.jPedt Journal11 zaznacza, że Aibd el Kjrim po­
mija krok francusko-hiszpański. Zdaniem, „Jour- 
nala11 iiropozjtc.je Abd el Krima ignorują najele- 
mentarniiejszą troskę o godność Francji.

co liajsnmttinic-jrze, w ten ujp:iagiu.loiny raj wierzy, żyd 
■aaś .jiićiwehnjelJ atyjiskśe sipolcozeństiwia, ażeby, wy- 
lii.-iziezyiwtsizy we wkaytslBdch narodach finansową i u- 
-mytsioiwą elitę, t-posiąść wlsizysfiką aieimiię11. Na razie 
posiadł Rosję, -obecnie ąi^ga po Polskę.

Sta.rajuny się odgadnąć w jaki siposólb.
Dla Polska,.od p:©:iwiszej obwili jej .poivptaSia:, k/we- 

.stją- rżyciia i śiniieroi był kredyt. Kredyt ma swoje do­
gmaty: spieszy tam, gdiżie węsizy peiwny zysk, ucie­
ka przed nieiwypiacalnońcliąi, bierze w nietwiolę despe­
ratów’. Kito nie ma zlloita : miedzi, ten miuai inieć cha- 
raikiter: musi umliieć praignąć: musi wiedzieć, że pra- 
gnienip m pzaisfie bni-tuje domy, a pragu.iemr.e nie na 
czaidie burzy je. Polska zaczęta p-agnąć nie na cza­
sie: za.częila od reformy rolnej, kit wrą musi pociągnąć 
za soibą dkonomiicizne wi-ttr-ząiśnieni-e, tetn wćęlkisze- hn 
szybł-ze tempo i jastoraiwszy proteikcijonał-iizim. Pomija­
jąc f:nainsov\’e .Jamauie’1 zmacanej uzęśei obylwaitelli 
ji-om-ijając koinlecizinoiść. masowych, tanich a dłupioćat. 
miiinoiwych pożyczek ątpoiwiiei-lizmiy ściślej ..danowTian 
CAwlizyim kośtotem11) uiclziielamych bezrohiym i malorol- 
oyim (cizyili najkiafeyjtn fiuansowii jednostkomJ' po- 
miijiająic ii-ieaimilkiii-ionią rallurylkę na-]nż;nć, pomójiająic fa- 
2anigę atiwoinzonycli ad hioc urizeumiikówi poojtliijaijąe wb­
ili żeni e produkcji- zlboża na elkspoirt, ważnym i groź­
nym czytninilkrem będare zażarta wałka o nabywanie 
na'dnatura:laiie,'r tiraiiiisc'eindeintai:niie taniej ziemi. Rzuci 
się kto żyw. Stanie hnat przechiw Waitiu, syn przeciw 
ojcu, swaik pctzeefiw iswtaikioiwii, goi-ipiodairz przeciw ko- 
niioniilkOiwi, komornik przeiców pdaiadowi11 —- opródz 
tegio „łamania ziemliaństiwa11 rąbnie w lasy: „upań­
stwowić je11, krzyknie armgia kandydatów na ,ąrzą- 
dową ni0spodaitkę“ — zacoi# się ptiziecftjipi awan.tu- 
raąw ciza«ie której o prizyroście pańsitiwiowyiLh docho­
dów już naiwet mowy nie będzie. Widziała o Jtap' a p  
îcłsiko-aanerylka óska flnansjeira, wfediziala o tem fi- 
nańisjo-a angiobko-amierylkańsiko-iżydowisika. Rtzenna 
■pSSstka jest krajem wyłącznie rolnićizyim — rdzenną

PolMkę iMćóao na pastwę eikiSjpeirymientiu — rdzen­
na Poisika nie mtogiln dać g|\yaranxji; kito-i jak za efe- 
13eryni:onf. zaiplaoi —  dlatego też nasi doitydhioaaso- 
wj Argonanoi wracali do domu z nf.czemi. Kredyt an- 
gii 'lisko-ame-yitiański uciekaił, kre dyt zaś żyidoiwk! 
cizelklał, wtediząjcj, że kraj, w którym: a) rośnie popytt 
na miiesizkania, a cena domów spada, b) 'Ośnie po­
pyt na ziemię a cena ziemi spada, c) maleje podaż 
pieniądza a aiwylkully piemwi5z;e(j potrzeby nie tyfluao nie 
S:paidiająi, ale nawet idą w górę, jak n|p. węgiel — że 
taki kraj jest krajem mileittelnie cJinrymi. i że nie­
chybnie skona, o ile. opuiszciżiomy pnzez angHo-ame- 
rykaiL-ikicb ]eikanz.y, nie zaiwezfwie im artścailo nnot-óB 
leikarza-żyda,

Ucizyo-ił to obeicmie Riząd.
iNie łndżmiy się. Tajna ugoda z żydami ńie jest ugo­

dą z polskimi żydamirA ale z źydumli — w Ameryce. 
JeżeCś padły nieitojęte siewa o w air-unkowej lojnino- 
śdi i o watumFaowem uznaniu giram-c, to nie padły na- 
daremmo: będą pojęte — w Anneryee.

Olbym był fa-fczywym piorolkiem, ale p. lhiimiisit.ee 
iśkirz-yńt-ifci Oitrzyma taiką zaipllatę za swój najważniej­
szy, choć w najścEśle.ji-izem kó’lkn przyijadóli wygto- 
śizorny „pudidzyt11: JeżeiK pmcdłcżt ną nam ugodę pod- 
pSsizie pcfdki Sejm, to doisitat 1'ieiciiei pieirtądae. Jeżeli 
po di06|taiti|iiu pdetiliędzy Wiielikojpoltstk̂ a, Pomorze i Śląsk 
zdradzą jakąkolwiek rfieichęć do żydów i w dalszym 
ciągu bronić się będą prtzed ich praworządnym na­
pływem, to zmienimy waiąze zaiehotdmfie gradice. Ma­
cie dwa wyjścia: śmierć albo JudetoÓPUska. Wybie­
ra jefe.

O K  pterwsazy dojrzały oiwoc- ..łamania reakcyjnych 
gospodarczo. knlYiunaimie i połait-ycanie klais- spoilc^z- 
nyclh11 —  oto ńienwtszy dojrzały owoic piraiwa pięści, 
lyzesion iętego liberalną maslką M &  ciziiOwieka

Pow^airzam: obynn byl fałs:zytw’ym prorokiem! .
' . K. H. Roztworowskii.
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Sprawa Konfliktu naftowego
między Po!ską a Czechosłowacją zostanie pomyślnie załatwiona

tradniony, jeżeli wogóle nie uniemożliwiony. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że to rozporządzenie

Pu aga. (PA T .) 24 bm. Poselstwo polskie ogła­
sza następujące oświadczenie: Prasa miejscowa 
rozpisuje się od kilku dni o nieporoz umienia eh 
powstałych w zwiąeinu ze sprawą importu pol­
skich półfabrykatów naftowych do repulhliki cze­
chosłowackiej i wskazuje przytem na rzekome 
nieprzyjazne postępowanie ze strony polskiej w 
tej sprawie.

AV konwencji handlowej zawlairtej między Pol- 
oką a CzechosIowacją omówioną została sprawa 
importu polskich półfabrykatów naftowych szcze­
gółowo, przyczem. zostało podkreślone, że import 
polskich półfabrykatów naftowych do Czechosło­
wacji nareży do najważniejszych polskich postu­
latów. W  czasie rokowań domagali się reprezen­
tanci polskiego przemysłu naftowego między in- 
nemi zapewnienia, że istniejące podówczas finan- 
soWo-teciłmiczne przepisy co d'o importu polskich 
półfabrykatów naftowych nie ulegną zmianie. 
Niestety na skutek rozporządzenia czechosłowac­
kiego ministerstwa finansów z dnia 20 czerwicą 
kr. zostały ogłoszone nowe surowe przepisy fi­
nansowe technicznej natury. Wskutek tego we­
dług zapatrywań zainteresowanych polskich czyn 
ników import półfabrykatów naftowych z Polski 
do Czechosłowacji został w wysokim stopniu u-

Paryż. (AW .) Zarzuty Br a® di? w stosunku do 
noty niemieckiej dotyczą następujących punk­
tów:

1) okupacji Najdrenji,
2 ) iiftierprctacji niemieckich umów arbitrażo­

wych,
3) sankcji na wypadek wykroczenia przeciw­

ko klauzul »m o rozbrojeniu,
4) sankcji na wypadek niewypełnienia zobo­

wiązań reparacyjnych,
5) gwarancji umów arbitrażowych na Wscho- 

cbde,
6) przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów.
Londyn (AW .) „Manchester Qu)ardian“  nubli-

kuje pół oficjalną notę, w  której oświadcza, że 
w  sprawie paktu gwarancyjnego nie należy ocze-

Co to jest „Polnische 
Nachrichten"

Zdrotwy semsi gramatyczny kazaliby się tu właściwie 
zapytać: —  co to są „Połnłsohe Nachrichten**, jako, 
że zraczy to: „polskie wiiadomości/1, czyli w  szersze m 
określemlu: pilsmo periodyczne, gazeta.

A  tynfcizia jem, to nie gaizetat, aie — bzdura! ot, ta­
kie soibie „epcs dues. epea gur myśt“ , jak mówi lite­
racki styl żydowskiego żargonu. 0nowu iwięc kary-

czechusłowadkaego ministerstwa finansów w ywo­
łało wśród polskich przemysłowców naftowych 
silne podniecenie. Z polskich kół naftowych pod­
jęto równocześnie akcję zmierzającą do tego, aby 
ratyfikacja (polsko - czechosłowackiego układu 
handlowego tudzież reszta umów polsko-czecho- 
sloTwackich nastąpiła dbpiero po odwołaniu wzglę 
dnie po zmianie finansów'© technicznych przepi­
sów dotyczących importu polskich półfabryka­
tów, które wedłuig opinji kół zainteresowanych 
naruszają układ liandlowy polsko-trzecliosłowa- 
oki. Sejm potekf*Tnimo to układy te ratyfikował 
i wyraził nadzieję, że sprawa eksportu destyla­
tów naftowych do Czechosłowacji zostanie zała­
twioną pomyślnie zanim jeszcze Senat przystąpi 
do ratyfikacji układów polsko-czechosłowackich.

Z przytoczonych powyżej argumentów wynika 
jasno, że z polskiej strony istnieje jak najlepsza 
wrola i dążenie do pokojowego i przyjaznego za­
łatwienia tej spornej 'kwestji. Należy oczekiwać, 
że sprawa ta dotycząca jednej z najważniejszych 
gałęzi polskiego przemysłu, zostanie osądzona ze 
spokojem i rozwagą i że nie wpłynie niekorzyst-

kiwtać rychłego rozwiązania. Anglja wybrać ma 
rzeczoznawców, którzy mają się zająć badaniem 
tekstu noty niemieckiej, a po ukończeniu tej pra­
cy nastąpić ma wymiana zdań z rządem francu­
skim.

Paryż. (AW .) „Petit Pari,sien“ omawiając mo­
wę ministra Stressemaiina. stwierdza, że nie przy­
czyni się ona do powiększenia wiary w szczerość 
noty niemieckiej. Skutkiem tych mów będzie prze 
Konanie, że Niemcy chcą wygrać przyszłą konfe­
rencję dla swych celów".

„ L ‘Ouvire“  jest optymistyczniej nastrojony pi­
sząc, że można w  pewnej mierze zadośćuczynić 
życzeniem Niemiec, jednak pod warunkiem^ że 
nie zagraża łoby to interesom Francji i nie po­
gwałciło Traktatu Wersalskiego.

katara, śmiesznie sSę rozdyimająca, małpi giesf, — 
no... mecyje!

(Kiochiama żydowska mniejsizośclii nanodOiwa. (hm!... 
narodowa!?), jak długo me wyzlbędizieSz się owych 
śmieszności rażących, na nic wzajemne iwysałki ku p> 
roztraadeimu L izgodzie! Trudno, trzeba się umieć umyć 
nie tylko z fbrudh iycfila eodziemmegoi, nie i z bruidlu 
długiiloh wieków, fw których czasie, nie chcąc się z nich 
zmyiwać, zatraciliście ‘swą pienw/otną a /wysoką kul­
turę i rasę, stając się wiełokrotnytmi mieszańcama i... 
•pofśmieiwffiskiem narodów. Z postępem trzeba iść, a nie 
Z nfilm Waiktzyć, a  Wy iod 2 tysięcy lat nie1 zrobiliście 
naprzód ani krokń. I, próżno .pysznicie się waszymi

Eim teinami, Ehri&chamL i wszystkimi innymi Tiełko- 
ściami żydowskiej krwi! ,One wyparłyby się Wais. 
gdyjby 'Was dobrze poznały, gał W y się wypieracie 
tych, co z talmudu pod K iżyż pouciekali/'.

Ale, wróćmy do „Podjnische Nnchrichten“ .
Jest to. jak rzekliśmy, bzdura! W "pierwszej naszej 

o ten; notatce kronikarskiej, polegającej na goło­
słownym komunikacie, rozumieliśmy, że marny tu do 
czynienia z praiwdziw em Ipiamem. wydawanem przez 
niemieckich Wiedeńczyków1 'dla celów rzeczowej in­
formacji Iświata całego o Polsce i  jej stosunkach. (Co 
nadto, wierzyliśmy, że to (konsekwentne następstwo 
polbkoHżydoiwi&kiej ugody, że to odruchowy głest do­
brze piklujących siwych interesów] polskich, ozy nie­
mieckich żydów we Wiedniu.

..A  tymczasem, to znów karykatura!
Weźmy fonm° i zewnętrzny wygląd pisma: oto — 

dosłownie! — jeden podłużny arkusz (wielkość ar­
kusza t. zw. papieru mifmśteryałnego, czy kancelaryj 
nego) bardzo lichego papieru maszynowego. Na pier 
wszej ©trutnie u góry 5 wióitszy druku drukarskiego 
w (kolarzu czerwonym; to tytuł, pod nim adres re­
dakcji, [Wi. końcu zaś za/po wiedź, że prócz tych (wia­
domości rozsyłane będą abonentom codzień sprawo 
zdania telefoniczne, że wydawnictwo najsurowiej 
wzbrania nieuprawnionego przedruku treści -swego 
pisma, i  że pozwala na prze druk tylko z  podaniem 
źródła.

Następuje data wydania numeru i już bez żadnego 
wstępu treść właściwa wi farmie krótkich inotatek," 
jakoby telegrafitezpych, tbez tytułów. U dołu pierw­
szej strony znów czenwonym drukiem drukarskim 
informacja, że „właścicielem, wydawcą, nakładcą i 
odpowiedzialnym kierwniKiem jest Adolf iSenensieb, 
redaktorami zaś: Roman Hemicz i Adolf iSenensieb 
w Wiedniu. ,

Druga strona ipitema... nic!
Trzecia śl rona pisma... znów nic!
Dopiero Czwarta wypełniona tylko tak samo poda 

nem! Wńtootnośriaińi pseudo-telegraf^znemi, jak 
piew.sea,.

A  u dołu na (szerokim marginesie. —  znów] nic!
A  teraz wyjaśnimy użyty przez nas powyżej dwu­

krotnie pleonasmus ,,'diruk drukarekk*, — bo, cała 
właściwa treść pilsma ©porządzona gest drukiem nie 
drukarskim, ale maszynowym, pismo -zaś całe jest w 
najprymitywniejszy felpotsób ręcznie powielane na pa­
pierze z 'poprzednio czerwono wydrukowanym na­
główkiem.

tWiesz-że już teraz iPoliskoi, kto i jak chce informo­
wać świat o Twych łzach i uśmiechach?!...

iSama ta foigna, to... cuchnący, nieumyty od uro­
dzenia mieszkaniec żydotwskiego Ghet.ta!

A  treść „telegramów**?—
Oto weźmy jedną, jedyną „depeszę**, najtrafniej 

może charakteryzującą to .pismo*? -
^Polnilsch-judiscihes Ueberemkommen, Entgegeo 

den in elinigen iZeitungen des Jn- und lAUslainde© ver- 
affentldchen Nachrichten iilber den ilnhalt des abge- 
schlossenen poln.-jUd. Uetoereinkoanmens teilt die 
Wiener Połnteche iGesandschaft dem Vertreter. der 
Wiłnauer Zeitung fśigmunjii Haber mit, dass aJŁ diese 
Nachrichten jedweder Grundlagc enthehren. Bis heu- 
te ist nicht, nur keitn ofizaełles Kommunikat ti/ber den 
Imliait dieses Uebereinkoinmenisi, sondęm kełne aucli 
nur halibwegs authenfilsohe diesfbezuglidie Naohricht 
erechienen**.

Zaznaczamy, że 4 ostatnie słowa podkreślone są 
i w oryginale!

A  teraiz, z resztą sprawy krótko należy się 'już 
załatwić.

Żądamy od Miinisteretiwa spraw zagranicznych w: 
Warszawie przeprawadzenia dochodzeń w poselstwie 
pofekiem w Wiedniu, czy prawdą jest, że dało ono 
tego rodzaju j. w. ośWiadczenie jakiemuś Zygmunto­
wi Haiberowi, zastępcy ,Jakiegoś pilsma wileńskiego**.

Żądamy od policji (państwowej w Wilnie wyszuka­
nia owego Zygmunta Habera, i  przesłuchania go, kie 
dy il (j.ak owe oświadczenie poselstwa polskiego w  
Wiedniu otrzymał.

Żądamy od kierownictwa poselstwa polskiego w  
Wiedniu, aby po dokonaniu urzędowego stwierdze­
nia'nieprawdziwości, a stąd, kil a interesów (Polski wy 
pływającej szkodliwości faktów w powyższej .notat­
ce „Polnifecher .Nachrichten** podanej, ąpOwodowało 
przyareśztowanie Adolfa iSennesieba ń .Romana Her- 
nicza. 1 śledztwo z  |powodu ogłaszania drukiem fał­
szywych wieści na. szkodę interesów (Państwa Pol- 
skiegot —  ff zawieszenie raz na zawsze pisma „Pol­
nische Nachrichten**!

• • • ♦ • • • • 

Oto taką jest dusza .Faryzeuszów!...
Fefli|kfi) iTeptdtarowacz.

6 MłLJ. DOL. W PŁYNĘŁO  GOTOWKĄ.
Warsizawa. (TeL uT.) 25 bm. Dowiadujemy slęs 

iż International Hatches Corp., która zawarła u- 
mowę na dzierżawę mono.polu ziapałwzaneg© prze­
kazała w dniu dzisiejszym na rachunek "Banku 
Gospodarstwa Krajowego kwołę 15 milj. doi. jako 
pierwszą ratę przyznanej Skarbowi Państwa po­
życzki.

NOWE BANDY DYWERSYJNE.
Warszawa. (Tel. wł.) 25 bm. Z Mińska don#szą, 

iż władze sowieckie odkomenderowały" w tych 
dniach na kurs dla dyiwiersantów w Homlu kilku­
nastu oficerów czerwonej armji, którzy po ukoń­
czeniu tych kuksów zostaną pirzydteielen. w cha- 
raKterze dowódcóiw do t. zw. oddziałów" ochotni, 
czy eh. Jak wiadomo oddziały te nie są nioz.un 
inn.-m jak zwykłomi irandami dyiwersyjnemi.

nie na wzajemne gospodarcze zbliżenie.

Około stworzenia nowej koalicji
rządowej w  Gdańsku.

Gdaóśk. (AW .) Sprawa nowego rządu budzi 
nadal żywe zainteresowanie. Stironnietwa zwala­
ją winę za niedojśicie do skutku koalicji rządowej 
jedno na drugie. Sprawą tą zajmował się również 
wiec. socjalistyczny, na którym mówcy solidary­
zowali się z postanowieniem zarządu partji, by 
wziąć udział w  koalicji rządowej.

Widać, że w kolach socjalistycznych istnieję 
nadzieja, iż uda się stworzyć rząd po poparciu u- 
gruipiowań mieszczańskich i Polaków. Najtrudniej- 
szern do rozwiązania zag-adnieniem jest stosunek

Walka o cła w Niemczech.
Bertin. (AW .) Wczoraj odbyła się na placu Litit- 

garten olbrzymia demonstracja socjalistów prze- 
ciwiko polityce celnej i podatkowej. Manifestanci 
nawoływali przeciwko planom rządowym, nazy­
wając go zamachem na życie proletarjatu. Poli­
tyka rządowa prowadzi bowiem dó podwieszenia 
koszitów utrzymania i do nowej inflacji1.

N out cła przyniosły agrairjuszom czystego zy­
sku mi!jard niarek. Ponadto uchwalono utworze­
nie jednolitego frontu przeciwko zakusom rządo­
wy m. Demonstracja odbyła się w zupełnym spo­
koju. Podobna dómionstracja tylko o przebiegu 
burzliwym odbyła się w Chemitiz, gdzie demon- 
strou ali socjaliści w a z  z komunistami. Podczas 
demonstracji przysziło do ostrych starć przeciwko 
wystąpieniu komunistów, których dopiero z tru­
dem udało się policji uspokoić, przyczem areszto­
wano kilka osób.

Berlin. (AW .) Komisja handlowo-polityczna od­
była posiedzenie w sprawiie celnych przedłużeń 
rządu. Socjaliści i bomuniści opowiedzieli się 
przeciiwlko propozycjom rządu oświadczając, że 
tylko wzmożenie siły konsumicvjnej szerokich 
mas ludności może przyczynić się do podniesie­
nia produkcji zbóż i icli taniości.

Projekt rządowy" przyczyni się zdaniem komu-

Sprawa paktu gwarancyjnego w'Kła się.

do Polski, trzeba jednak dołożyć starań, by sto­
sunki te ułożyć na zasadach przyjacielŚMćh, to 
bowiem jedynie może Gdańsk uratować od ruiny.

GdańoK. (AW .) „Danzager Yolkstimme** dono­
si, że w  niedzielę mą się odbyć nowa manifesta­
cja nacjonalistycznyćh studentów gdańskich, w 
której wezmą udział studenci z, Rzeszy. Organ 
socjalistyczny potępia ten projekt widząc w  nim 
prowokację (zupełnie niepotrzebną i szkodliwą in­
teresom wolnego miasta.

n i stów i socjalistów tylko do wzrostu drożyzny. 
Na zapytanie pod' adresem rządu, co zamierza iis 
ezynić po 1. marcu 1926, kiedy obecne cła prze­
staną • oboc iązywać. ministea- gospodarstwa bro­
niąc się słabymi aigiimentami oświadczył, że o- 
becny kompromis jest tymczasowy i po tym ter­
minie stawki mogą być obniżone o ile okażą się 
za wysokie.

Wcizoraj odbyło się w Berlinie zebranie nowo 
utworzonego związku przedstawicieli sfer gospo­
darczych przemysłu i handlu i związków zawodo­
wych, kttórzy występowali pod nową nazwą „K o ­
misji pracy dla eelóiw polityki handlowej i podat- 
kowiej**. Związek t.en powstał celem unormowa­
nia polityki handlowej i podatkowej**. Związek 
ten powstał celem unormowania polityki handlo­
wej i podatkowej Rzeszy. Wczorajsze zebranie by 
lo protestem przeciwko polityce celnej rządu. 
Związek postanowił sobie za zadanie zwalczanie 
obecnych planów polityki celnej i podatków", u- 
wiażając je za szkodliwa dla państwa. Zebranie 
powizięło uchwałę obniżenia przewidzianych po­
datków ceł, zniesienie ceł minimalnych, oraz sze­
reg rozporządzeń celnych, projektowanych przez 
rząd.

/
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Rondomański za Łańcuck ego.
A więc zosiai porwany, nie przeszedł dobrowolnie.

MińsL. 23 boi. Din. 17 btm. na posiedzeniu Central­
nego Komitetu Wj1kx>aaiwteaego Białoruskiej partji 
K o iłE g t  yce®ej postanowiono nie wydawać Police 
por. Ren donna ńekdego, gdyż mia być om ewentualnie 
•wymieniony na po». Łańcuckiego, jeżeli w sprawie 
tego oMatmięgo zapadnie wyrok skazujący. Ponadto

w  celu sieroryzowank naszych oddziaiótw oraz urzę­
dników naszej administracji eyiwiinej uchwalono zor- 
■ganirzoiwać specjalne oddziały dla porywania ofice­
rów Korp. Ochr. Pogranicza i tych z pośród urzędni­
ków, którzy odznaczą si^pmzy tępeniu organizacji 
komunistycznej.

Zmyśleni legjoniśc: pomorscy.
Toirnń. (Teł. wi.) „Deutsche AMigemeine ZAgr‘ z 19 

iipca zamieszcza pod tytułem „LegjoniŚci polscy dla 
Marokka" artykulik, w (ktl-órym usiłuje zdyiskredyto­
wać władaę poi ską na Kaezulbaeh i wzflieifeLć przypisz 
ozonie że ludność kaszubska jest źle usposobiona iw 
stosunku do Państwa Perskiego. Między innemi pi­
sze:

. Jak  nam donoszą telegraficznie z byflych Pirrus 
Zachodnich, obecnego Pomorza, próbują nacjonali­
styczne koła polskie u/tworzyć dywizję polską, kttó- 
raby pośpieszyła na pomoc gnębionemu, sojns zniko­
mi francuskiemu bowiem koła te żywią. wielkie oba­
wy o ekspedycję marokańską. Co prawda, to plan

ten. napotyka na mało zrozumienia w werbowaniu 
ochotników polskich, zwłaszcza wśród tubylczej lud­
ności kaszubskiej na Pomorzu jóinoemem., niechętnej 
Polakom. Niemniej usiłują jednak ze strony polskiej 
przyśpieszyć werbunek ochotników polskich do Ma- 
róldka".

Słowa same za siebie mówią. Polacy-Kasznibi na­
tomiast sami powinni oszczercom takim dać odpo>- 
wiedź, że mają się o siwOim lainicmanów troszczyć, nie 
władających przyzwoitym językiem niemieckim a 
Pomorze pozostawić w oolkoiu, gdyż o ich opiekę 
się nie proszą.

o : :  o

Karząca ręka Boga.
Mińsk, 23 Im. W  miasteczku Zasławin zdarzył s-ię 

ciekawy wypadek.
Miejscowi komsomolcy urządzili więc obok cerkwi. 

Jeden z komKomoHuówi, naturalnie żyd, wtszedł na 
ganek kościelny i począł wykrzykiwać najrozimai- 
sze bfluźnierstwa, W  tym momencie urwał się kawał 
gzymsu i zuchwalec został zabity na miejscu. Słu­
chający przemóiwimia Sodbisomdlcy, myśląc, że to
ktoś z eerkjwi zabił ich towarzysza zaczęli, strzelać

Wiadomości 
telegraficzne.

KOŃDOLElNłGJ/E DUŃSKIE DLA POLSRT Duń­
ski charge diaffaires wyraził nząjdoiwi polskiemu ubo­
lewanie z .powodu katastrofy na torpedowcu „Ka­
szub".

„NIEZNANY ŻOŁNIERZ" W  BYDGOSZCZY.
Wczoraj w nocy złożono wielką tablicę marmurową 
dla „Nieznanego ŻoMcnza" na Placu Wolności w tern 
miejscu, gdzie sitał niegdyś pomnik Wilhelma II. Na 
tablicy umieszczono napis: „Nieznanemu Żołnierzowi 
polskiemu, poległemu za Ojczyzną w latach 1914— 
1920‘̂ f Na placu złożono oprócz tego piękny kie­
lich i wieniec biało-czerwony.

W YLEW  W ARTY. Od kilku dni miano upałów po­
ziom wody w Warcie, kttóa-ej koryto corocznie o tej 
porze wykazywało stale zmniejszający 6ię stan. wo­
dy. obecnie podnon się i  każdym dniem.

NOWY NAPAD BOLSZEWICKI. „Gazeta Poran­
na" donosi o nowenn zajściu na pograniczu polsko 
sowieckiem w okolicy Krzemieńca. Mianowicie grupa 
bolszewików usiłowała pnziejść granicę i podpalić stra
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JAN PIĘTRZYOKI.

Kolorowe węerówki.
Wrażenia i notatki.

21)
Czyżby tensam, cizy tylko nadmiarem farb rów- 

nie bogaty towarzysz w kunszcie, rzucał ową 
moc ponsu, złota i fioletu na zasiany p'zedziw- 
nym tłumem świętych, jakby główkami lalek 
dziecinnych, bajeczny fronton nad brama kate­
dry berneńskiej —  lujb na zakątkach ratuisza w; 
Bazylei, gdzie tylko stały mury i ściany, czy od 
ulicy, podwórza, korytarzy i ganków, oblekając 
je postaciami panów, rycerzy, matron, giermków, 
halabardników", psów, kiwiatów, herbów, a nade- 
wszystko. nad podwtóraowiemi schodami ©wem 
„piekłem" promienistem, wymarzonem w duszy 
pobożnego wyznawcy L/ulbra, gdzie czerwono- 
czarne djabły wiodzą za sobą po ognistych cze­
luściach —  samych tylko papieży, kardynałów, 
biskupów i zakonników.

Owo „piekło" bazylejskie wygnało z alpejskie 
go kraiku wspaniałą niegdyś religijną atmosferę 
i przepych świątynny, migocący złotem świateł 
i szafirem kadzideł, wyłaniających z siebie dum­
ne ołtarze, barwne obrazy i bogate rzeźby. W  
całym majestacie 'średniowiecznej pobożności 
schronił się wygnaniec wieków w uroczy zakątek 
górski, do benedyktyńskiej Einsiedeln, tej „sziwaj 
carskiej Częstochowy", jak ją nazywał nasz To- 
wiański, przybywający tu często z pobliskiego 
Zurychu.

Ciągną do niej rok rocznie tłumy pątników., 
przybywają nawet przejezdni Anglicy... dla na­
stroju. Zaiste! Choćby kilka chwil pobytu, p-ze- 
nosi myślą pośród starych murów Einsiedeln w 
jakiś świat dawny, rycersko-Masztomy, surowy, 
średniowieczny, pocesje mnichów, kroczących 
wieczorami p z y  Madyidh płomykach świec wio­
skowych po wąskich ulicach, kołyszące się wciąż

do cerkwi. Przybyli na miejsce, zaalarmowani strza­
łami agenci G. P. U. dokonali ścisłej rewizji, niko­
go jednak w cedklwi nic znaleziono. Obecni przy 
■wyjj adiku włościanie upatrując w tern karzącą rękę 
Boga. poczęli głośno się modlić. W  dzaisie nabożeń­
stwa, które się odbyło dnia następnego cerkiew, 
która dotąd świeciła pustkami, była wypełniona po 
ónzegi.

żnicę placówki polskiej. Patrole .polskie po dłutozej 
walce wyparły bandę za ginanicę.

POWRÓT OPTANTÓW POLSKICH Z NIEMIEC.
Wczóraj przejechał przez Berlin drugi zoiganłzt iwa- 
ny transport optantów polskich w liczbie 600 osób. 
Na dworcu śląskim optanci, zostali przyjęci śniada­
niem pnzuz pfrizedistawucieli nzątdiu, radcę, emigracyj 
negio Dalbotra i innych.

NIEMCY PRZECIW POLSKIEJ REFORMIE ROL­
NEJ. (Dzisiejszo „Danziger Neuiesten Nacłuichten" 
pośm 'ęcają obszerny a ry  kul na temat reformy rol­
nej w Polsce. Autor zajmuje się szczególnie 6iprawą 
niemieckiej wfesności, która ma pójść na parcelację, 
zaraz po dolcach państwowych i kościelnych, widząc 
w tem krzywdę Niemców i jeden ze sposobów spoi- 
szcizen.ia(?) Zachodnich kresów Pólski. Auror powąt­
piewa czy ustawa da' się przeprowadzić z punktu wi­
dzenia Ligi Narodów1. Naboniec autor wylicza szko­
dy, jaskie poniesie Poldka przez rozparcelowanie ma­
jątków niemieckich.

MONARCHIŚCI ORGANIZUJĄ SIĘ. Dzienniki po­
znańskie podają komunikat poznańskiego koła wo­
jewódzkiego organizacji monarichistyicznej. Komuni­
kat zawiadamia, iż w dniu 18 bm.. pod przewodnic­
twem em« rytowanego gen. Rasizeiwskiegio odbyło się 
zebranie konstytucyjna powyższej organizacji. Pre-

■ ■ ■ ■ ■ «  mii wini1! ■■■iiiiiwwnrrTMmMwwmnMMB ■

dzwony, organy, grające naraz z wszystkich nisz 
klasztornych, owa tajenunictaość modłów' księży 
zakapturzonyeh w ogromie błyszczącego od zło­
ceń kościoła —  mówią głosem niedzisiejszym, 
poezją ujarzmiającej zaziemiskiej potęgi.

Któżby powiedział, patrząc na to wiszystko. że 
jesteśmy jednak w ojczyźnie Zwingiego i Russa., 
w kraju1 reformacji, wr zakątku szalejących nie­
gdyś wlichrzeń wOlnomularskich, o których jesz­
cze dzisiaj wspomina owa podziemna, wykuta w 
skale loża massońska, dostępna dla zwiedzają­
cych stary klasztor przy Grand Fontaine we 
Frylbiwgu, gdzie na ścianach złocą się szczątki 
napisu, szydzącego z nauk kościoła, a w ciemnej 
niszy z zabobonnym lękiem ukazuje oprowadza­
jąca mniszka olbrzymi, czarny fotel, na którym 
—  jak mówi —  zasiadał „sam szatan".

Osobliwością nowoczesnej Szwajcarji, osobli­
wością swego rodzaju, z której chełpi się obywa­
tel postępowej Republiki przed obcym przyby­
szem —  to wzorowe kremałorja szwajcarskie —  
między niemi pierwsze, podobno jedno z najwięk­
szych w Europie, olbrzymie krematorjum w Zu­
rychu, wzniesione nakładem niebywałych kosz­
tów^ urządzone według ostatecznych wymagań 
nowoczesnej techniki, oglądane skwapliwie przez 
zwiedzających Szwajcarię licznych obcokrajow­
ców".

„W  tym domu plonie D-oczesne, a pozostaje 
W ieczne" —  głoszą słoiwa, w yryte na białym 
frontonie ogromnego gmachu.

Stanęliśmy u wejścia.
Obszerną, bramę wjazdową zamykają z boków 

posągi dwóch białych sfinksów, dwóch napół ko­
biecych, napół zwierzęcych kolosalnych postaci, 
spoczywających na Marach, patrzących wzajem 
we własne kamienne oczy. Sfinksy, zagadka ży­
da  i śmierci, zasłuchana w sobie samej, milcząca 
i nieodgadniona —  doskonałe dobrany symbol, a 
zarazem ornament tej szczególnej budowli.

Póza bramą —  obszerny dziedziniec pófflkoli-

zesem organizacji monarchistycizincj wybrany został 
em. gen. broni Raszewski, sekretarzem generalnym 
p. Robakowski, wiceprezesem prof. Otebowsłd.

O ZMNIEJSZENIE BEZROBOCIA W POLSCE.
Minister Raozlkiewiioz konfe^oiY.ał wictzoiraj jaiko zastę- 
ipca. pnantóa z miniisitraini Sokalem, Życnlińslkini, 
Radwaneini. ora z dyrektorami departament ów w apra 
wie znninii-jbizeima bezrabooia i uiiwkomienia robót 
piuibŁiezmych. Następnie minister Wyjechał na Pomo­
rze.

O SPŁATY DLL"GD FRANCUSKIEGO. W  przy­
szłym tygodniu udaje się do lontłynu delegacja Da® - 
cuska, celem podjęcia rokowań w  sprawie spłaiy dłu­
gu francuskiego', Amglja liczy na spłatę rocznie 20 
miij. funtów, natomiast delegacja franauska mogła­
by zaproponować tyl'ko spłatę 2— 3 miij. funtów ro­
cznie. Rokowani muszą potrwać dłuższy ezas. Uds 
się również do Londynu, minister CaiUauz, jednak 
terminu jesagze nie oenaczrono,

TAJNA ORGANIZACJA ROBOTNICZA. Hambur-
skie jrEcho“ pulblikuje artykuł donoszący o utworze­
niu się przed rokiem tamej organizacji ro.boaiiicizei,' 
t. zw. jjżółtej", której celem jest szpiegowanie ro- 
betmików.

ZNIESIENIE WIZ PASZPORTOWYCH DO NIE 
MIEĆ? Z Wiednia donoszą, że wizy paszptwtoiwe do 
Niemiec mają być zniesione z dniem 10 sierpnia.

■EWAKUACJA EWSEN. Ęwak/uacja Essen cdbytwa 
się w szybikiem tempie, widksza część załogi otoupa- 
cyjnej juiz wymaszeirowała. Reszita wojska opuszcza 
Essen w poniedziałek, tak, w dniu tym strefa o- 
kupacyjna będzie zupełnie wolną od okupantów.

7 PAŃSTWA „LOJALNOŚCI BOŻEJ )yNeues Ber 
liner Zeitung" donosi, o aresztowaniu 8 -mk osób 
między irnemi kilku umzędnikótw miejskich wmiesza­
nych w aferę braci Sakteów), którzy popełnili mólijo- 
now(e oszustwo na szkodę hcizmyeh władz Komunal­
nych. Aresztowani, znajdują się w więzieniu śledciz-em. 
Zarządzono także ślleidzrtwo przeciwko adwokiatom 
bśuffiHKiSu
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Katastrofy w Niemczech-
Bertiii. 23 bm. Dzisiejszy dzień w  Niemczech 

obfitował w katastrofy. A  ero,plan, który dążył ze 
'Stutgardu do Monachjum, wsfcmek niezlbadantj 
jeszcze przyczyny padł na ziemię. Wśród pasaże­
rów jeden został zabity, trzech ciężko rannych. 
Aeroplan roztrzaskał się na drzazgi Jest to 
pierwsza większa katastrofa aeroplanu pasażer­
skiego w Niemczech od dłuższego czasu.

Druga ka astrofa zdarzyła się w StutgarcMe. 
W jednym z  domów przygotowano wielką salę 
na kongres katolicki', który ma się odbyć w  naj­
bliższym czasie. Podczas remontu zawaliło się 6 
przęseł, kryjąc pod gruzami pracujących robotni­
ków. Do tej pory z pod gruzów wydobyto 3 za­
bitych i wielu ciężko rannych.

Trzecia katastrofa zdarzyła się w Berlinie. W y­
buchł tu wielki pOżai na przedmieściu, wskutek 
czego dwa diomy zawaliły się. Z pod gruzów w y­
dobyto 6 osób ciężko rannych i 2 zabite.

Cherbourg, 23 bon. Spadł du w morze hyidro- 
plam. 3 osoby utonęły.

sty —  dokoła łukowy portyk, podtrzymujący 
sklepienie białemi słupami' —  w głęibi portyku, 
na marmurowymi postumencie, urna z prochami 
założyciela.

Pośród dziedzińca biały portal. Tu zajeżdżają 
kondukty żałobne, stąd zwłoki po kamiennych 
schodach frontonu niosą do wnętrza kaplicy —  
tu po dwóch stronach stoją, zarzucone stosami 
kwiatów, w kamieniu ciosane, nieruchome rydwa­
ny, w których ciała zmarłych, przywiezionych 
celem spalenia, czekają kolei.

Kaplica, właściwie hala krematorjum. gazie 
odbywają się obrzędy pogrzebowe, posiada tę sa­
mą prostotę i surowość linij, co zewnętrzne ścia­
ny budynku. Bez wszelkich ozdóib i oznak religij­
nych, wygląda mniej na kościół, bardziej na ja­
kąś dziwiną poczekalnię.

W  głębi —  coś w rodzaju ołtarza, a ponad 
nim żałobna mównica, mająca za podstawę białe 
postacie Adama i Ewy, ujmujących rzeźbionemu 
ciałami, jakby w  dwia filary, automatycznie, roz­
suwające się drzwi. Tą  drogą po dokonaniu mo­
dłów żałobnych, wyjeżdża ruchoma platforma, 
ma której spoczywa ciało zmarłego.

Gdy automatyczne odrzwia zasuną się z pow­
rotem i zamkma przed' zgromadzonymi widok’ 
wnętrza, trumna, ze zwłokami dostaje się w żółtą, 
rozświetloną czeluść jednego z ogromnych, ka­
flowych pieców', w których miarę ciepłoty dopro­
wadzono do niebywałego napięcia. Wgłębione w  
ścianę kaflową przeźroczyste płyty miki, gdyż 
szkło nie wytrzymałoby wewnętrznego gorąca*, 
pozwalają zajrzeć do śaodka.

(Patrzymy, a oczom wyprost wierzyć się nie 
chce.

Wsunięta trumna zamieniła się błyski wdeznie 
w węgiel o barwie po marańczown-toiękiitnej, w 
górę strzelają z niej. .jak fontanny, niezwykłej 
'wysokości pomsowe języki płomienia. P ługi 
'kształt wygiął się błyskawicznie w luk, prysnął i 
rozpadł się w mgnieniu oka, ukazując zlwłoki.

(G. d. n.).
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Dziwne utrudnienia w  zwiedzaniu 
katedry wawelskiej.

KRONIKA.
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LIPIEC !

26
Niedzieia

uxia 26 Anny ,
jutro 27 i

Wschód słońca o g. 4 ra.
27. Zachód o g. 7 ra. 09. 
Dtugość dnia g. 15 ra. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58.

» Wschód księżyca o g. 8. m.
4-1 r. Zach. o g. 10 ra. 31 w.
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TEATR JM. SŁOWACKIEGO.

NieldbMa popił.: „Haffika" — wiecaoeiean: „Lotengrin".
(BowMtólakłk: „iCjaiinieirf’.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
.ISIBeldtziDeiku pjojpoł.: igiraesziHwia" — fwiie|Cizo,reun:

.JtaW ciwieigjoi isenoai".
PoePedziaiieik: D̂'yfbiulk“. ;
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REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Tajemnica czarnej róży"; idlraimiat w 6 aik- 

ifiaidh'. „Gdyby kobiety były strażakami"; buirfc-
śkia wneii)\ikiaińtJia w 2 lafkfcalcih.

PROMIEŃ: „Rajski iptak"; dinaimiatt iz sajfomiów i ^petanok 
iRaiiTyiżia rw 8 nlktiadh. W igftótwtmeij uoli Gtorja Sjdaraon.

R E D U TA: *Atałwu awanturnica i przem ytn icy", (wielki, 
dnaimialt «ipt^-JZiniOHNdnbia^ rua łt3(e na(paid.óiw girairiii|86 
Byieto ii iwafflk i  pitii^yltaiikainiii'. W  onoil głów nej: d|zfewc|zy- 
mia na pól kMka, .przgwttiofiiniai, Ibuwząioa i  aiiei&amoiwótdi. na- 
aormaf, czairmiotoika ukifaiemóca <niiężiciziyteln„ iwiabiląca ogniem  
sw ego piWkoeigioi dialłai, sytóeiin kiliafeiWozirta hiŁdóba —  zmiaiko- 
mj.ltm antEi-ćitlka: Ly|a dte iPluitltfi. (Kjotoniettia rz itjyipów, za  łkitórą. 
oo dhrugi Jhło/puik isaaffląją, cm itiraeioi giołtów nauc.k' «aę ,w 
ogień . Dmaimiait naimilęfaóścii; ImdiakfŁdii, słęga.jąey w  głąb 
d iW iy  kofaSett/y i  mężcizyizriy a .pobudzający u jjpiectwolt- 
mSie/isze n,aieuiatz taisitywlkifca ziglollla oiietadlzikiife.

UCIECHA: „Ara.be tla"; dmamait iw 7 Blatach. Ponadlto 
wesoła! komiedija w 2 laiktach: ^Dżentelmen na wędce".

WANOa : Z porodu robót adapitacyjnych Enoteatr
Bamknięty.

WARSZAWA: ^Bohau”1 cyrku"; (Tajemnica cyrku 
Grey). W głównej roli: Eidie Rolo.

Dyżury aptek.
Niledsieta 2tj Sijpca w djziień:

Apteka pod iZłatym Trygrysem, uSzictzepańuka 1. *— 
Apteka pod Aniołem CjtrćżeF1. iZfW5ar7̂ ynie|c Kjoścluszlkii 
1. 4. — Apteka ,pod Temidą, King® 6*7. — Apiena pod 
Barankiem, MkdMjsika 4. >— Apteka Niebieska, Dajwótr 
1. 6. — Apteka pod i Złotym Słoniem, (Gnoidlzikia 1. 22. — 
Apteka (pod Złoijm I  wan, Długa 4. — Apteka w No­
wej Wsi, Piaiztoilewz® W. t3t — Apteka pod Trzema Gwia­
zd uni, iRiaikerw Udka .12.

(Ntejaiólisi G6 liipcią, iw noioy:
Apteka ipod Złotym Tygrj sem, Szoaeipańidka 1. — Apte 

ka ipoó \ińołem Stróżem, 'Zwiemzjmileiot, (Kjoiśiciiluisizikiil 4. —  
Apteka poi Temidą, Długia 66. — Apteka uod Baran­
kiem, Mtlkiołaijaikia' 4. — Apteka Niebieska, Dajwóir 6. 

(Plomli|e(dlHiaflie|k 27 ipcia:
Apteka pod iZ*trtą iGtową, £R\melk 13. — Apteka pod 

Trzema Koronami. Eletaijylka 1. — Apteka {Czternasta, 
Luiblilc-z 7. — Apteka, Stmaldloimislkiai 6.
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Rozkład pociągów osobowych
przychodząeyci I odchodzących z« stacji krakowskie.'.

W a ż n y  od 1 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z

2 2 0 Lwowa 0-22 lw ó w  1
2 5 0 Krynicy 5-30 Krynicy Przemyśla)
6-35 Lwowa 5'40 Zakopanego
7-50 Lwowa 6 30 Tarnowa

11 05 Krynicy i Zagorza 643 Lwowa
11-45 Lwowa 650 N Sącza
13-15 Lwów 7-22 Wieliczki j
15-25 ?rzemyśla i Lwowa 7 40 Lubi,na
1625 iarnowa 7 47 Oświęcimia
19-20 Bochni 8‘15 Niepołomic
2005 Lublina 9-46 Lwowa ;
20-50 Lwowa 12 20 Wieliczki i
22-25 '<rv-nicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa !
2320 Lwowa 13 40 Lwowa
2 35 Zakopanego i Rabki 15 05 Z kopanego Sącza
7-30 Zakopanego 15 45 Krynicy i Zagórza
8-50 N. Sącza 1 6 1 5 Lwowa

13-30 ZakopanegoSącza 17-00 Niepołomic
19-30 N. Sącza 17 25 L a owa
2335 Zakopanego 18 3.5 Tarnowa

0 30 W arszawy 18 45 Wie! fap.ki
16-50 Katowic 20 20 N.Sącza
19 00 Gdańska 20 50 Przemyśla i
22-20 Pozr ania 21-00 Zakupanego

Ó-50 Piotrowic 21-48 Lwowa
4-20 Piotrowic 23‘30 Zakopanego i Rabki
7 12 Piotrowic 23-47 Krynicy

10 20 Żywca 1-48 Piotrowic
1420 Piotrowic 2 0 8 Warszawy
17-55 Ceszyna 5 06 Łoozi i Poznania
2115 Dziedzic 5-58 Poznania

4 10 Niepołomic 6 1 5 Warszawy
8 20 Wieliczki 7-20 Dziedzic i

1340 Kocmyrzowa 8 15 Warszawy
13-50 "'ieliczki 8 30 Warszawy i
1410 Oświęcimia 9 15 Piofowic
1430 Niepołomic 10-05 Odańska
20 2G Wieliczki 10 40 Cieszyna
8-45 Waiszawy 12 50 Katowic

1 4 1 0 Warszawy 15 15 P.o ro A,ic
19-30 Varszawv 1605 h atowic
2b 03 W arszawy 16-43 Warszawy \
19-15 Warszaw) Wschód 19-10 Piotrowic j
21-45 Łodzi Kaliskiej ‘20-37 Poznanii
700 Katowic 22-10 Katów ic

1005 Poznania 22 50 łv  h-cA
13 30 Katowic 2 3 0 5 Warszawy
lo 15 Trzebini

Tłusty druk oznacza u>c gl posf*izn».
Ot:ó

Parokrotnie już podnoszono na lamach „Gońca 
Krakowskiego" mieiiormalme stosunki, które od ipew- 
nego cza.su zagościły w murach katedTy waweHMuj. 
Dotykają one boząv>średinio te lierne rze&ze (zwiedza­
jących, 'wycieczek i szkoI. dla których chyba %, ła­
two zrozumiałych przyczyn 'podwoje katedry stać 
wlimy szeroko otworom. Ponieważ mimo głosów trze 
źweg jpimji ariionmainości te trwają dalej $ nawet 
przybierają (na sile —  postaramy się krótko jeszcze 
raz całą sprawę przypomnieć, w nadziei, iż przybie­
rze ona rychło (pomyślny obrót!

'Pomijamy już sprarwę wysokich wstępów. (1 zl), 
płaconych oddzielnie ’prz«z >zw edzających groby fcró 
lewskie, skarbiec łuib wieżę (Zygłnuntowaką. Parę ta­
kich wistępóWi zapłaconych w1, samej tylko katedrze 
stanowi poważmą pozycję iw budżecie przybyłego z 
prowincji mieraiz dalekiei gościa, jak również uczest­
nika wycieczki zbiorowej lub szkolnej, mimo przy­
znawany oh 'dla tych wycieczek ulg. Ostatecznietfed- 
nak można się z tern pogodzić, dochody bowiem ze 
wstępów są podobno 'przeznaczone Ina restaurację 
katedry'. Przykrzejszą sprawą jest przymus korzy­
stania z objaśnień miejscowych kościelnych, oparty 
na rozporządzeniu zarządu kościoła, pragnącego w 
ten (sposób pokryć uposażenie tychże kościelnych. 
Zarządzenie to wywołuje wiele niepotrzebnych starć 
i przykrości, kościelni bowiem uzbrojeni w rozkaz 
zarządu, nie dopuszczą nauczyciela do oprowadiza- 
nia dzieci po kościele, ani narwęt paruosobówyet gru 
pek rodzin jluib znojom vck zmuszając ich do słucha­
nia właismych, monotomnie klepanych objaśnień, peł­
nych pomyłek i inieśoitsłości, nie mogących oczywi­
ście w sercach i, umysłach słuchaczy 'wzbudzić tych 
wrażeń II uczuć, jakiemi darzyć chojnie winny 'czci­
godne mitty katedTy. Co więcej nawet, zaszły wy­
padki, iż nie dopuszczono do objaśnień tznanych ba­
daczy fwchoiwych i miiłośn;ków przeszłości i zabyt­
ków, iniie 'odbierających z pewnością chleba. kościel­
nym — a nawet gotowych opłacić się im za ich mil­
czenie.

Za „wykłady" kościelnych są znów zmuszeni opła 
cać s-iię ich cierpliwi słuchacze 1— irto osobno temu,

Fatalny wypadek wydarzył się dziś przed połud­
niem znanej i łubianej ipo.wstzecbrue, zasłużonej ar­
tystce teatru .(Bagatela", p. Arnieli'iKolmaai.

Zapaliwszy (w npeazkamiu t>wcm (kuchenkę spirytu­
sową, (przygrzewała coś na iiiej, gdy w tern ulubiony 
je j pieisek tak niezręcznie 'się zachował, |żr> tniaszyn- 
kę przewrócił. Itozjany nagle spirytus buchnął ‘sze­
rokim płomieniem^ napalając niestety i odizieme na 
p. Kolmam.

(Płomień był tak wielki, że zaalarmowani nim są­
siedni artystki, weffwali straż pożarną, która ogieó

iWozoraj w  godzinach p^nannych zrooiziła na po­
lach O'bzy pod 'Krakowem dziecko płci męskiej 22- 
letnia Ainna Ptasznik, a porzuc?w(-zy noworodka w 
owsie, zbiegła w kierunku miasta.

Przyjechali da Krakowa.
iw dtóu B5 Kiptcta:

Grand Hmel: MauTyrey lOrzeieh — Wamsizarwai: Mainerk 
Bieliea' — Lłwlór»r; Kajroil 'Hfoifflmajn — iWaTiiszn î Oycrgaindl 
OwIbfalDtS — K-aiiMWL; Iigniiaicrj- (Koral — Łódlż: Stain. Itoiff- 
ntam — Watreizialwtai; (Famćja Kajdańslka — iŁódź: Jemzy N:o- 
iwoidilellteiclki — iWiojKlciowo; 'NiaitalSa (SoicSiówna —- Waiisto- 
wa; ,Ro]lrerrt. Baiia — iByjdlgiostacE; Wiactow Stetnirń&kii — 
DiuWHizci; Juifife ilłi0,tfli;e - Wiaiiszaiwa: (Hciweflt- Tliayeir — 
>Toiw\( .Jtmnk; Maąia. Twn&dka — Łódź: Ępftscm. 'Lftwi}'- >-- 
Wiiddień: &tó»V»n .WowflaomWwteiz Wansziaiwa; Dr Ludwik 
GnoeeflejUi — Rieiemiiyśli; Dr dtaiu. iBaiWkl — Wausizarwa.

Hotel Saski: TarleiUidz iMcinaiwsIkli1 —  'Bliacltiy',: Zcifjia, B n j a -  
k w f e tk a  —  O /ja b o d h o w a .; iZibigirneiw KnmoitciwMkó —  L w ó w .  
A rslin AintRcm ęiw —  Bom n«iń. A i#< T iw a.n d m u ik i f— P c t t n a ń :  
Ja n  K kizcbiwk) —  Rato» Wyiźma; Toodior. iRiSiir —  Ofóno- 
w ie c .; Aitelkiś. tJTdbpKlonilzIka —  Wio>c*aiv.tetk; Mairga-n •Śhijmii.- 
ćlcii —  Roizmań.

 o:: o---------
OD RiEDAKGJI. ‘W 'zwiążku ze zmianą redaktora, 

odrowiedzialnego „Gońca Krak." i „Gońca'Wlecz." 
zaznaczmy, że p. ..Maąjan Bobrowski pozostał nadali 
na. stanolw'fcku acfmihistratioia naszego pi^ma.

LIST Z KRYNICY. IZ powodu opóźnionego przez 
pocztę listu z iKiryuic.y -  wiadomości z Krynicy po­
damy we wtorkowym numerze „Gońca .Krakowskie- 
go".

BURZA W iKR VK0W1E. Wczoraj od rana. powie- 
tnze w Krakerwie było niezwykle dlujśmne i ciężkie i 
jakby pueepełnćone elektrycznością. Około g. 2 /po­
południu horyzont pokrył się gęstymi, czarnymi 
chmurami, ai po chwili luńąJ silny deszcz. Burza 
trwała około 20 minut, Ipoczem wypogodziło się. —- 
P"zed wieczoirem o,koło godz. 6 nowa. burzai nawie­
dziła Kraków, ale ze zmaczkie islabs'zymi opadami 
i grzmotami.

'Dowiadujemy się, że zaburzenia atmosferyczne w  
Krajkowie były 'stosunkowo słabe, u wielką natomiast 
siłą ro-z)pętała jsię (burza na G. Śląsku, szczególnie w

który objaśnia po kościele, osobno temu z grobów 
królewskich i i^obno temu trzeciemu ‘ze skarbca. 
Wistzystkte te opłaty i to nie drobne, bo byle czem 
kościelnego śię nie za dowolni tworzą wraz z paru 
wstępami kwotę wcale (poważną.

Wprarwdzie anozma podobno uzyskać . zwolnienie 
od przymusu słuchania kościelnego za. osobnem .zgla 
szaniem się w zarządzie katedry 1 po uzyis;ka.n)iu odpo 
wiedmiego p»ma. Oói jednak ma uczynić ten z po­
śród 'zm a jacy cli zabytki Krakowa, któremu woje­
wództwo, prezydjum mdjta, lUnlwersytet lub Łp. po­
wierzy objaśnienie nie.spoaziaimj wycieczki tup. ob­
cych parlamentarzystów, studentów i m i.?  |Ozas wy­
liczony na mifnuty nie dozwoli op-owadzającemu na 
pozoistawiemk gości bez opieki i koła tanie zą owem 
pozwoleniem... Musi więc zrezygnować z pokazu 
katedry, a tern tsaanem zaznajomienia przybyszów .z 
tern, co najświetniejszego na przestrzeni wńeków kul 
tura, polska wydałai.

Pozostają izatem tylko przewodnicy kościelni, któ­
rzy od niedawna na radują (po katedrze z ogromnemu 
odznakami, w  które ustroił je zarząd kościoła. Nie 
ma on snać pilniejszych wydatków nad sprawianie 
tych tak kosztownym a nao (wszelki wyra? brzyd­
kich ,i pretensjona&iych odznak. iSą to diwie cudacz­
ne blachy, suto wyzłocone, ze srebrnym orzełkiem 
i niebieską emalją, krzyczące banalnością, złym isnuj- 
kiem i nowobogactwem —  a nadające, się akurat na 
wywieszkę fryzjera w  iPacamowie.

Stosunki te uledz muszą gruntownej zmianie. Gha- 
rakter katedry wawelśkiej. ś*więtość miejsca, graby 
świętych patronowi, królów i (bohaterów, mie mogą 
być dłużej terenem ustawicznych nieporozumień i 
przykrych porów. (Nie po to przychodzi się do kate­
dry, aby być (narażonym na ciągle szykany jej „stró­
żów", tj. kościelnych. Nie wolno, z kościoła, Tobić 
taigowteka dochodowego uprzywilejowanych, zapo­
minając o dostojeństwie 5' TOli społecznej tej najpier­
wszej w  Polsce świątyni, dnatzej niewłaściwość obe­
cnych zarządzeń sipotłw. się <z energicznym odruchem 
rozgoryczonego społczeństwa. W. K.

Katowicach, gd'aie musiano (przerwać 'na kilka go­
dzin połączenia telefoniczne.

Wedle prognostyków obecne (burze są wstępem do 
znacznego .ochłodzenia, tsię temperatury w całym kra 
ju. iZ Berlilna 'donoszą telefonicznie, że tam upały 
uległy Znacznemu przesileniu po szeregu burz. (łzii 
temperatura, w| Berlinie chłodna bez opadów.

Nasi rolnicy powinni się .spieszyć ze zbiórką zbo­
ża, łby ich deszcze nie zaskoczyły.

MUZYKA KOŚCIELNA. W  kościele akademickim 
św. Anny w niedzielę, tj. pib bm. — jako w dzień 
Patronki kościoła— w cteasie, sumy o godz. 11 or­
kiestra. symfoniczna Dyrekcji kole* ąia.ńsrwowycn,wy 
kona szereg utworów religijnych. Kazanie wygłosi 
Ifs. Mg. Jan hSka.nhek, proboszcz z  (Fleszowa.
“  A1IAN3WAN1A I PRZENIESIENIA. P. minister 
sprawi wewnętrznych 'delegował ctarostę r  Gorlic 
Władysława, Trześniowskiego do isłużtoy w zarządzie 
cuntraSnym ministerstwa spraiw wewnętrznych, a kie 
roiwtńicfwo ‘Starostwa w Gorlicach powierzył Felikso 
mi (Zachticie, ul zędnilkoWi ref e.rendarskiemu *w V II 
st. rk, pełniącemu obecnie obowiązki w starostwie 
żywiećkiem. Nadtop, miniśterprzydaielił Stanisławia 
Szeligowskiiego uiizęillnika referendarskiego w VII 
stj sł. ‘ze zniesionego starostwa t-)prjs,ko-ora'wskiego 
do Dyrekcji (policji 'w\ jKrakowńe,, a. Ludwika Marca, 
UiUzędnika uą VII st. rł. przeniósł z Dyrekcji' policji 
w Krakowie do starostwa 'w żywcu.

SPRAWIE WYMIARU PAŃSTW. PODATKU 
OD PLACÓW NIEZABUDOWANYCH rozlepił magi- 
s.tra.t kirak. w -Iniu WMZOiruĵ zyan na mnrach miasita 
ohwio.zćizienie. podające tszeeególiowe wytyczne. We­
dle tego oibrwrlesizcztnia każdy właścicieli plaioti budo­
wlanego nieziaJcmdowan,ego, lub niedositaitecenie zata- 
flowa-uego, położonego na terenach,, przygoitowauiydh 
do budowy pd wiagłędcm regulacji ulic i podlegają­
cego podatkowi obowiąizany jest złożyć magidrato- 
wi do 16 sierpnia br. deklarację do wymiaru każde­

ragiczny wypadek artystki krakowskiej.
natychmiast zlokalizowała. Wkrótce przybyło, pego- 
tiowte irafunkotwe, udzielając oparzonej pomocy do- 
ia.żnej 1 przewożąc ją ido. czpltała św, (Łazarz®.

Obecnie stan 'zdrowia -p. Kiolma.i jest .wprawdzie 
powaiżny, ale nie g-iożny. .Chora, jest. w zupełnej przy­
tomność! i  w dobrem usposobi emu.

iSympaiycztnej i zaidużonej pracowniozce n& polu 
naszej sztuki Wyrażamy tą drogą szczere współczu­
cie 1 życzenia rychłego powrotu do 'zdrowia i do 
oozekójącycli ją nowych i dłiiieich eerji oklasków!

Ujęcie wyrodnej matki.
DORZUCIŁA SWE DZIECIĘ W OWSIE.

Kraików, 26 łipca. Znalezione dziecię oddano pod opiekę jeónej z 
mieszkanek Olszy, za matką zaś wszczęto poszuki­
wania. 'Wieczorem aresztowano ją i po przesłucha­
niu odesłano ze względu na groźmy stan zdrówia do 
szpitala, św. Łazarza,.
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go plae-u na formułami urzędowym, kitory wydaja 
wydział El a magistratu. Dalsze sacmegóły obwiesz­
czenia odaio^zą się do pomeoetnia dla wypełnienia for­
mularzy oraz do akretMenia, krtóre place podlegają 
cpodarkowaniu

Śp. An ela Kolirtan
Wczoraj o gcwk. 8.55 zmarła w Szpitalu św. 

Łaizarza wskiuteik gan/greny wywołanej póparże- 
niem artystka teatru „Bagatela11 ' Aniela Kol- 
man. śmierć cenionej artystki wrwolała ogólny 
żal i sznurek w mieście. ■

PODATEK iTOZEMYSŁOWY. Przypomina się, że 
terania Okładania izeznań o obrocie do państw, po­
datku iprzemysłowego za i. [półrocze 1925 r. uoiega 
■z dniem 1 sierpnia włącznie. .Oibowuązajii dó złoże­
nia zeznań, o  ile k-h iwi terminie unie •wtnóosą do wda- 
ściw ych władz skarbowych, tracą nie tylko -prawo 
wniesienia odwołania, ale podlegają także karze 
grzywny, od t l  do 341 zŁ

OSTRE STRZELANIE POD KOPCEM KOŚCIUSZ­
KI. Dyrekcja policji wt Krakowie komunikuje, że dn. 
27 .i 29 hm. między godziną 11 a 13 i 14.30 i 16.30 

-odbędą się między Kjepcem [Kościuszki a SJkomi- 
kiem ostre ćtwiazenóai amunicyjne 5 p. sap. na placu 
ćwiczebnym.

DZIECI ZGŁOSZONE iDO PÓŁKOuONJI WAKA­
CYJNYCH tmaiia się zgromadzić dnia- 27 )ipea o go­
dzinie 8 rano -w Rynku igłóWnym, przy tramWaju Nr. 
4. Badania dzieci do półkolopjil odbywają s'ię nadal 
w ^iejiskim urzędzie (zdrowia.

3GÓRĄ 34.000 NIEMOWLĄT iPOD OPIEKĄ POL­
SKO-AM ER YKAŃSKilEOO KOMITETU POMOCY 
DZIECIOM. Według sprawozdania., opracowanego 
przez wicedyrektora LPodlsko-Aimer^kańskiegj Komi­
tetu {Pcmoey Dzieciom, dra Gromskiegu, Komitet 
ten- w r. z. roztaczał pieczę nad $8 Stacjami Opieki 
nad Dziećmi i Matkami, rołzisianemi po calem Pań­
stwie, Przez Stacje te przeszło 34.677 niemowląt, 
"któmn uctlziekmol03843 poiradi, ciężarnym udzielono 
3928 porad, mleka dla (dzieci'wydano 382215 list rów.

Na stiibsydjowanie Stacyj Poliskot-Ataęryka.frski Ko­
mitet Jkmocy Dzieciom wydał 378.050 złotych — 
rządowa, isctbwencga z (budżetu Mitnisterstwia pracy 
i  np.eki ftpołeciznej wyniosła 53.500 izł.

(POSIEDZENIE PEŁNEGO KOMITETU ROZBU­
DOWY M. KRAKOWA. Wczoraj popołudniu odbyło 
się w  sali konferencyjnej magistratu posiedzenie peł 
nego Komitetu rozbudowy m. i[Kakowa, na którem 
po  -załatwieniu kilku isp:raw zabaittaJczych, iziwiązar 
mych z udizielamłgm hredytó|W| budowlanych, rozpa­
trzono i 'zaojpangow ino 'około 30 podań ł— wniesio­
ny eh prtzeważnle piae!z osoby prywatne na dokoń­
czenie budowy i. ,remoir 1 domółw — o pożyczki bu­
dowlane iz panfetwowega rutn-driszu gospodarczego na 
Ogóh ą sumę 504.700 'zł. Podania te iw możliwie marj- 
Tłrót&zym czasie odesłane zostaną Bankowi Gospo­
darstwa Krajowego, (Oddział |w Krakowie de de-cyzfi.

KRAKÓW EUROPEIZUJE SiIĘ. W  ślad za zagrani 
*eą, gdzie iw niektórych punli tach ulic zmajaują się 
rezerwoary benzynowe dla zaopatrywania pr/.ejeż- 
Jżayących aut w  ibenzjńię, firma lYacuum Ofl Compa­
ny wybudowała w Krakowie w pobliżu Bazaru Pol­
skiego, obok głównej poczty, obszerny izibionr k ina 
ben'zynę, którą wydobywa eię zupomocą utwierdzo­
nego obok chodnik^ specjalnego aparatu. Prace oko 
Jo ;wzniesienia tej stacji benzynowej są już ma ukoń- 
■ezemiu.

CYGANIE W KRAKOWIE. (Wczoraj w południe 
-ulicami1 Krakowa przejechało kilkanaście furmanek 
z ipłócaenncmi nakryciami, wiozących kilka red&ifn

cygańskich i ich statki gospodarskie. Cyganie ci 'za­
mierzali! roizblć swe namioty zrazu na Błonach, a na. 
stęmiie na polach Oflfszy. <Me otrzymawszy jedmak 
zezwolenia, 'ze strony gminy m. Krakowa, (zmuszeni 
byli zwinąć is,we obozow iska, i  wyjechali w stronę 
Płosze wa celem szukania nowego dla siebie locum. 
Dzięki temu izakazotwi magistrackiemu Kraków uni­
knął epidemgi kradzieży, która stale z chwilą .poja­
wiania, się w mieści cyganów wzrasta.

ZBIEGŁ > Z ZAKŁĄUL DLA UMYSŁOWO CHO­
RYCH W KOBIERZYNIE Agata Ga.zdoń, lat 56, ro- 
denl z Loiborzycy, pow. Ropczyce. Gazdoń znajdowa­
ła się w zakładzie od dłuższego czasu celem lecze­
nia umysłowej choroby.

PASEK iZNÓW BZAjLEJE. Wczoraj ikuipcy spoży*w 
cy chwycili itćę od dawtna jaiż odistawionej metódy 
paska i tak w  sklepach spożywczych żądano za 1 
kg masła, deserowego. 6 zł ,40 gr., gdy dwa diii temu 
za to samo masło żądano 5 'zł, —  szynka wczoraj 
skóćzyła z 4 zł na 4 zJ 80 groszy. ,

Oczywiście, że mowy ten tskpk drożymy nie ma 
najmniejszych podstaw 1 jest wyniKem tylko; niena­
syconej chefw.ośc.i1 niektórych kupców.

Nieumotywówany zupełnie skok drożyzny daje no 
Wemu p. komisarzowi p. Ostrowski, go  doskonalą 
sposobność do interwencji ii ido obrony konsumentów 
przed .wyzyskiem.

BANKRUCTWO W  KRAKOWIE. Wczoraj liczni 
przecho-dtaie ulicy (Szczepańskiej zatrzymywali Isię 
pitzed zamkniętą żaluzją sklepu Chrabąszcza. Na 
sklepie widnieje zawiadomienie, że firma Chrabąszcz 
ogłosiła niewypłacalność. ,

SPRAWA MALW ERSACJI W POW. BANKU ZW.
W KRAKOWIE.

Jak już wczoraj donosi! :śmy, niejaki Zygmunt 
Zundelewicz, lat 22. z Warszawy, zajęty w RratkoiWie 
jako akwizytor ogłoszeni oiwy, między innemi od 3-eh 
miesięcy również w administracji „Gońca Krakow- 
skiego“ i „Wamzoiwianki11, podjął w Pow. Banku Ziw. 
na sfałszowany kwił 360 żł„ następnie zaś usiłował 
podjąć również na sfałszowany kwit kwotę 43U zŁ, 
spłoszony jednak przez kas.jera bank.u, zbiegł. Dono­
siliśmy również, że p< magał mu w tych o;-z.umiwaeh 
d-iigi akiwizyrtioir, jego kolega, Jan Kowalkowski. 1. 
25, z Czeir.sika, który wespół z Ziuaidelewiczem fałszo­
wał kwity reklamowe.

Obu oszustów policja w dniu wczorajszym praya- 
r es ziewała i po skończeniu śledztwa odstawiła do 
więzień krak. ądiu ok-ęg. kannego.

Zaznaczyć musimy. że obaj airesznowani młodzień­
cy, znani dobrze na tnuku kirakoiwiskim i wśród dam 
z półświatka, fałszowali' deMurocje reklamowe i kwi­
ty „Rewpolu11 i ,K(rajo:wej Reklamy Polskiej11, a nie 
'kwity ądminfeitraciji ,.Gońca Krakowskiego11, jak to 
brzmi w sensie notatki jednego z dzienników braków 
słuch popołluidniorwyicdi. Na koniec podkreślamy, że 
„Goniec Krakowski11 razem z nPow. Bankiem Zw.11 
iws.ka.zal policji obu oszustów i spowodował ich are­
sztowanie.

o o o
„H A L K A -1 —  „LOHENGRIlN 11 - „C A R M E N ".

Dziś, tj. 'w nieozielę odbędą isię d/wa. przedstawienia 
operowe, a mianowicie popołudniu o  godz. 3.30 po 
eenach do poło'wy zniżonych „Halka11, wieczór zaś 
słynna  ̂ opera Wagnt ra „Lohengriln11 z występem go­
ścinnym Matyldy iPolińiskiej-Lewńckiej. W  .rolach 
głównych .wystąpią nadto: Merceli iSowilski', Pale- 
'wiez-Golejewski, J-aroszówna, Mossako^wski i  Maza­
nek. W  poniedziałek tylko jeden iaz daną będzie- 
melodyjna opera (Bizeta „Carmen11 ,z najświetniejszą 
przedstawicielką Carmeny E. Łuozezarską, Gru- 
szcizyńskim i iMoesakowsk-m. .^ohongTinem11 dyry­
guje dyr. Adam Doiżycki, ,Halką“ i ,.Carmena11 Ja- 
kób Hmschfełd.

PRZEJ SĄDEM DORAŹNYM NA  TRZECH I
OPRYSzKOW BOH SZLmICKIC iH Z W AR­

SZAWY.
afSżat. ~ (AW.) Energicznie śledztwio w spra­

wie t-rzecb komiimistów aresztowanych poacz»» 
zajść na ulicach miasta zost«ił& zakończone. Akta 
odeszły już do proknratorji. W  najbliższych 
dniach władze sądowe wyznaczą termin sądu do­
raźnego, przed kitóryan staną sprawcy. Oskerzeni 
będą o zastrzelenie i postrzelenie szeregu osoł> 
podczas UKaecizki. t c--

REZULT \T W ALK I CELNEJ Z POLSKĄ.
Warszawa. (Tel. wił.) 25 hm. Z Berlina 1 Mioszą. 

iż bilans importowy Niemiec podniósł się o 16 
milj. złotych marek, najtomiasf eksport Nienriee 
w czerwcu zmniejszył się o około 24 milj. nok. 
zł. Jest to pierwszy rezuha-; wojny gospodarczej 
Niemiec z Polską. W  całokształcie bilans liaruW- 
w y  Niemiec wykazał na czerwiec 323 milj. marek 
zł. niedoboru.
RZEKOMY SPRAWCA KATASTROFY POD STA­

ROGARDEM.
Warszajwa. (AW.) śledztwo .wskazało, że Antoi 

Kotiwidki, (który zgłosił się niedawno dc wita da jaiko 
sprawca katastrofy .pod Starogardem, nie brał udzia­
łu w żadnym zamachu. iWłaścawe jego naawióks 
brzmi Niezienski.

KONFLIKT GÓRNICZY W  ANGLJI 2 A L A -  
GODZONY?

Londyn. (AW.) Uzienn 'iki donoszą, c pomyiśłnyn* 
zwro.cie w konflikcie górniczym. Wspólne unłOłW-anla, 
ministra marynarki' i robót puMiozinyiuh doprowadzi­
ły do zejścia się reprezentantów górn:ków i właści­
cieli kopalń.

Wlpraiwdzie rozmowa trwała tylko 10 minut i mia­
ła wyiłąieaniie charakter informacyjny, jednak doba* 
wola obu stron daje nadzieję, że na dalszej konfe­
rencji we śirodę znajdzie elę droga do porozumienia. 
W każlym razie na wypadek strajku górnicy zapew­
nili sobie, że kolejarze i robot,nioy transportowi prze­
szkodzą reportowi węgla zagranicznego 

EKSPEDYCJA POLARNA.
Mosikiwa. (PAT.) 25 hm. Niemiecki lotnik BnrJ 

wygłosi! na zgromadzeniu rzc czoiznaiwców i przedsta­
wicieli- urzędów państwowych odczyt1 o planowanej 
przeiz Na.nsena w  roku 1927 na.ukiowej ekspedycji po­
larnej. Statek, inająicy 150.000 m sześć, objętości, 
245 m. dłitgoścd i 955 ton, pojemności whleei prze* 
Murmańsk i ziemię Franciszka Józefa na biegun praer 
Aiaskę ąlbo Anadyr piraez niezbadane okóhce aiikty- 
czine i nową z;em;ę. z powrotem do Murmańska, Ce­
lem ekspedycji będzie zbadainie możliwość1, n gular- 
nego r.uohu powii arznejo z Ennropy pr.zs z biegun do 
Jaoonji i Ameryki przez Sybe*ję. Przelot praestraem 
Muirmańsk—Anadyr ma trwać 50 godzin.
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ZWIĄZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH, KRAKÓW. UL. SŁAW­

KOWSKA 6, I p.

KOŁO STENOGRAFÓW
wznawia ponownie kursa stenograficzne pod fa- 
chowem kierownictwem:

1) kurs zasad stenografji dla początkujących
2) seminarjum stenograficzne.
tDIa absolwent. „Kursu Zasad Stenografji* 

skróty logiczne, ćwiczenia praktyczne, korespott 
dencja handlowa).

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Sekretarjat- 
Związku od 7— 8 wieczór. 307

□ □ □ □ & □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  Q n a Q a a a a i jn c ?

dzafcie
Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt.

Każdy jest w możntści chociaż małą sumę odłożyć. 
Pamiętajcie, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ale i państwo.
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BANK ZWIĄZKU SPCŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ KRAKOWSM w Krakowie, Rynek Główny 19

Telefon Dyrekcji 3319, 4285. Teiefon Biura 1530.

INSTYTUCJA CENTRALNA W  POZNANIU.
Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło złotych 22,000.000.

Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — WkłaJy i rachunki bieżące w złotych i obcych walutach oprocento 
wujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagr 

Godziny kasowe od godz. 8'30 rano do godz. 230 popołudniu. 3027

Polski Bank Hi adlowy tow . akc. w Poznaniu
Oddział w Krakowie ul. Florjańska 55 (obok bramy Florjariskiej) Teł. 453, 4290, 2113. 

Istnieje 53 lat. Posiada 28 fili}, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą
Kapitał akcyjny ! rezerwowy złotych ts,519.567(95.

przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące w walucie krajowej i obcej, załatwia inkasa krajowe i zagra­
niczne, składa wadja i kaucje, oraz przeprowadza wszelkie tranza>ccje bankowe. — Klientom udziela wszelkich

informacyj i wywiadów bezpłatnie. "* SOf*.;-
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PIŁK A  NO ŻNA
JESIENNE ROZGRYWKI O PUHAR vP. Z. P. N.
Zamiaist mistrzostw iiikręgow ych, które zostały 

swzełożone na wiosnę 1026 r. odbędą się rozgry wki 
■o puhar <P. Z. P .'N . w| dwu śeriaAR: lOkręgow© i  Mię- 
dzyokręgawe. Do rozgrywek ty oh, które -rozpoczną 
Się 'w sierpniu ibr. do-puśżczone ją  wszystkie kluby, 
-zgłoszóne do P. tZ. P. N- Wodze odbyw ać silę będą 
początkowo w 'ten fifptot-ób, Że w  kaiżdej 'klacie' będą 
(rozgrywane o^obnos a następnie 'zwycięzcy no-szcze­
gólnych -klafe spotkają się w  łzawo dach finałowych. 
Zapisy klubów do rozgrywek o puhar nipłyfwają z 
dnieon 31 bm.

ATRAKCJE (PIŁKARSKIE LWOWA.
W e Lwow ie (goszczą drwię-(zagraniczne, auśtrjackie 

drużyny, zaproszone prteez Pogoń i (Hawmoneę. Z P o ­
gonią rozegra'na jeg Ihoćsk-u d:wa mecze jutro ii w: nie 
dzielę, (wiedeński Semmering —  doskonała eawodo- 
w a drużyna. ,

Z  Hasmomeą zaś ha je j boisku w  iRTzywczycaoh, 
rozegra drużyna Graieu, Hakoah. rów nież jutro i 
w niedzielę, zawody towarzyskie.

MISTRZ CZECHOSŁOWACJI A. C. SPARTA 
W  POLSCE.

W  dniu jl i i2 'sieupmia br. 'przybywa do Lwowa- 
słynuy 'zawodowy iKlulb ©zaski na rozegranie dwu 
spotkań towarzyskich z Pogonią. Następnie Spalrta 
rozegra d.wa mecze w Łodzi.

(HAKOAH W  GiRODNIE.
Wiedeński -Hakoah rózegrał nneclz tz reprezentacją 

Grodna, zakończony .zwy cięstwem gości w stosunku 
8:0 (3:0). Bramki uzyskali ISch/wartz (3), Eis-dhhofer 
(3) i  (Grunwald (2).

SLOVAN (WIEDEŃ) —  iB. B. S. tV. it:l fl:0).
Powyższe drużyny 'rozegrały w Bielsku spotkanie 

towarzyskie, 'zakończone iz trudem 'pnze.z iWiedeńezy 
ków (o^łągniętym wynikiem reinfcisowym. Bramkę dla 
gospodarzy uzyskuje rHanigsmann, dla iSHowanu iwy- 
równyiwuje (Hanek Goście praesWzeliwują dwa. rzuty 
karne. Sędzi-a 'p. Roeenfełd.

NAOONAL (MiGNTEVIDEO 1 W  PCfiTUGALJI.
Słynna drużyna urugwajska. Nacionał pokonała iS. 

C. lisabon w  stosunku 5:0.
SPRuSTOW ANlF. W e wczorajszych „Wiadomo­

ściach (Sportowych11 w proponowanym składzie dru­
żyny reprezentacyjnej (Krakowa przeciw Pradze za­
szła pomyłka. 'Aaimiast „jKołodziejdzyka-11 ma oćzywil- 
ście figurować iKotlarozyk.

o o o

K O LA R S T W O .
UDZIAŁ POLSKICH KOLARZY W MISTRZO­

STWACH ŚWIATA.
Jak Się dowiadujemy ina zawady o .mistrzostwa 

świata w  Antweripji Polski .Ziwiąizek Towairzystw Ko 
larskich wysyła następujących 'zawodników: Łazar­
ski) i(iC,racovia), Szymczyk i Pogó rsk i (]W. T. C.), 
Lange iMie.cz. |(iPo.zinań), A. 'Bartodziej&ki i(W. T. C.) 
i Miler Oswald'(Union) jadą na kolszl kiubów.

o :-: o

LEKKA ATLETYKA.
W YNIKI LEKKOATLETYCZNE Za GRANICA.
Międzypańfeitlwowy me Oz Uniwersytecki Anglja)(Ox- 

fordl—(Cambridge) —  Ameryka ((Princeston—Oornell) 
w New Atlantic (przyniósł zwycięstwo Anglikom w  
stosunku (8:7. Wyniki były nalstępujące: 100 y Porrit 
(0) 10 s; 220 y Russell f(Cor.) SU .2; t440 y Stefemson 
(0) 60 -s. (Pół (mdi i  .1 »n. (Lo-ve 2.00 i 4.41, 2 mile 
Morgan 1(0) 9.52, (120 y i 1220 y >7 płotkami Lord Burg- 
hley (Gam.) 15.4 i 24.7. W  wyż iGeytsel (Cam.) 186 
cm. iW dal MacmtarJsh i(iO.) 7.14 cm., Tyczka Bonte- 
cusJCor.Y BTadley ((P) ii Hya-tt j(0) po 3.81 imtr. Kula, 
Hills (P ) 14.65.

(Międzynarodowy meeting lekkoatletyczny w Hel- 
edngfoiisie przyniósł nattępuijiąoe rezultat y:!00 mtr.
1) tPaddock 10.8, 2) Helłe 10.9, 125 mtr. Paddock 
13j6. 200 mtr, Husgafvel 22.6, 400 mtr. Pauleh (Hol.) 
49.6, Astrom (iSztwecja-) 50.2, Viłen 60.5, 800 mtlr. 
Martin (iSztw7ajcarja) 1.642, Hills 156. iDywk Nitty- 
maa 48.37, oszczep Johansenn 6023.
PROGRAM ZAWiGDÓiW SEKCJI LEKKOATLETY­
CZNEJ (SOKOŁA W  ZAKOPANEJ W iLECIE 1925.

Dnia~l2b Mpca: iZałwiody eylHMów (GrosśoCountry) 
na trasie około 15 km., dostępne dl a wszystkich cy- 
klilstów-a-matorólw). Bt-art- o godz. 4 popoł. ha ul. Kru­
pówki. iWpisowe 1 (zł i— 8 nagrody wi iżetionach.

ODhia /2 'sierpnia: Bieg roizstalwiny (Zakopane Mor­
skie Oko i z powrotem szosą —  62 kilometrów. Kon­
kurencja międzykluboiwa, dostępna tylko- dia zespo­
łów, Lłożonyoh z- 10 zawiOidników. Bieg ten urządzany 
będzie odtąd corocznie o nagrodę wędrowną Sokoła. 
Początek ibiegu o gpdz. 2 'popoł. prZed budynkiem 
Sokoła. iZbiórka .zawodników w  Sokole o igodz. le.| 
popoł-., (skąd o astą/pi rozwiezienie autami na ponzcze 
gólcie etapy ibiegu. Wpisowe 2 zł od osoby. Dla zwy­
cięskiej sztafety, oprócz (nagrody 'wędrownej— na­
grody w żetonach.

Dhia 16 sierpnia.: Zawody w; chodzie tatrzańskim 
na trasie około 25 kilometrów. iStaTt (przed (budyn­
kiem (Sokola, o godz. 1-ej popoł., skąd przez Kuźni­
ce, (Kondratową, tsizozyt iMałołączniaka Krzesanicy, 
Upłaz, Miętusią, Małą Łąkę i 'popod Reglami do ryn­
ku, gdzie meta, RóżniCa (wzniesień terenowych >1290 
metrów. Zawody dołstęptne dla eawodrdków ponad

Dziecko musi upraw;ać sport!
Odrodzenie aportu we wszelkich dziedzibach i ko- 

hiecteność wychowania Izdrowego- fibycznie pokołe- 
mia ŝ praiwil;,, iż twyckowanih fizycznemu dzieci przy- 
pishije ełę o/becnie znacznie więcej wagi, niż dotych­
czas).

Celowe wykształcenie filzyczaie dzieci 'wytwarza 
odfjwmośk'1 dla wielkich chorób, wywołanych wsku­
tek killkugodizinnego siedfceniia w  szkole.

(Wprawdzie we wszystkich szkołach pi owadzi się 
kWns gitnhasfyki szwedzkiej łub rytnui-oznej, lleoz nie 
ijest to jeszcze dostatecznym dostarczeniem ruchu 
dla dfcie./ka, kuóre przyziwyczajone było pnzed iwstą- 
■pi, niem do sizkoły do ruchliwego życia i  przedpołu­
dniowych zalbaiw lub spaceru na Wolnetm 'powietrzu.

Sytstem 'szkolny 'wpowadza znaczne ograniczenie 
ruchu dla dziecka, (gdzie ztmuszohe jeet ono do kilku 
Igdozilnnego spokojnego siedłzenila w  klasie.

Nie rozwinięte \jesjzcze milęśhie dziecka (zostają w 
ten sjiosób ma tskntek .przemęczenia, łatwo wycień­
czane. ,

Młode i giętkie kości isą 'jeszcze podatne i wszelkim 
iskrz jrwien.iiom.

Jeżeli, dochodzi do tegoi jeszoize łałsizywa pozycja 
przy pisaniu, to- az nazbyt wytwarza się -skrzywienie 
krijgosłupa. Szybka wymiana materiji na skutek ru­
chu a- z alb aro dlziecka, (zostaje przez tTyb (życia szkol­
nego ,'zma-cznie iztminiej ẑona.

Pózatem pracujfą u 'dziecka serce- i -płuca prży spo­
kojnych poza-ch znacznie gorzej (niż to ma miejsce u 
dorosłych.

U dziecka jest serce 'względnie imałe a {naczynia 
krv -iono||ne stosunkowo (szerokie, /s-tąd pochodzi sta 
be bardzo ciśnienie k rw i

iP-rzy zabaiwie i  eporcie (pracuje serce szybciej i ] o 
większa s-ię izna-oznie 'obieg krwi. Wówczas powięk­
sza tsię -również wymiana materji międizy krwą a

tkankami i
Ożywiony ruch. EaSadhicEO zwiększany oddech i 

czynność serca są iwięc u dzieckai w fecMej od sieioie 
-zależności, pobudzają |przemianę materji -i 'są w aron- 
kata';J niezbędnymi dla rozwoju“fizyczinego.

Gimnastyka, biega-nie, skoki, do- czego 'dziecko 
ma nat uralny pociąg —  jest dlań właściwą dziedziną 
sportu. , - i

('Wskutek siedzenia- w] ławie szkolnej zostaje 
-znun'iejs.zona (sprawność oddechowa ii czynności obi© 
igofwe k-nwi, a stąd i doprowadzam żfoyt piała ilość 
•tlenu da tkanek.

iSysiem nerwowy dziecka zosiaje również zbyt 
obi-llążoaiy 1 zużywa- fca dużo- energji na niekorzyść 5n 
nych organ-i* Ta  odrobina piśania i czytania jeet 
dla dziecka taką samą pTacą jak wszelka praca u-, 
mysłowa dla ludizi dorosłych.

Harmonijny rozwój organizmu dziecięcego docho­
dzi do (skutku tylko tamu gdzie nan-kę szkolną do­
pełnia odpowiednia hygjena domowa- 

Spacery, duża ilość -ruchu są niezbędnym czynnik, 
kiem rozwoju dziecka.

(Mają one dla dzieci znaczenie1 (Sportu, gdyż wszet- 
■kie grupy mięśniowe odgrywają tu pewną rolę. Oka\ 
zalo silę na skutek licznych doświladczeń, że wy ciecz 
ki podczas y akacji odbijają się (znacznie korzyst­
niej na zdrowiu 'dziecka niż -zbyt długi iwypoczyneł 
na leżakach i! hamakach.

Dla dizieci „wrażliwych11 .sport- (jest (bezwzględni© 
więkbzym czynnikiem zdrowotnym, niż u dzieci od-- 
pomycb na wrażliwość.

lOgóHny rozwój lobecnego wychowania fizycznego 
idzie w  kierunku (systematycznej ruchliwość) i apor­
tu. rWsizyscy wychowawcy i wszystkie matki wind-! 
pamotać. że sport- dla diziecii jest tzeozą/większej wa­
gi, niż rozrywki sportowe dla- ludzi dorosłych.

~ r a n c ja  k r a ]  t e n n is a .
Triumf Francji wj t-urni ĵu o mistrzostwo świata 

w Wtalbłedon, gdzie wlszyistikie pierwsze (miejsca 
przypadły (w] udziale mas«cj (zachodniej sojuszniczce, 
ziwrócił na nią uwagę całego- świata! sportowego. 
Istotnie, dzrś móżnaby nazwać (Francję mistrzynią 
bolkfeu, cykl.ilstykS i- s-ze-mierki — k-rajeun tennisa. ■ 
Zwycięstwa, gwiazd' tPraeuiskich „)b oski ej .Zuzanby11, 
p. Lenglen. której *we WcZoraj-sizym N-nz“ poświęciliś- 
ujŷ  specjalny irt-ykuł, olimpi(Js-klo ^spokojnego Laco- 
ste‘a- -i- żywiołowegia jak burza Borotry —  'uczyniły 
temnis francuskitn 'sportem narodowym. Dziesiątki 
■tysięcy lndizi upraw i-ai tam ten rozkoszny sport, nie­
zależnie od klas społeozjnyc-h, poświęcając mu n'ile- 
kiedy wszystek czas Woliny od 'pracy. 77 samym Pa- 
-ryteu istnieje 70 klubów 1 ai wtn - teh n i sowy oh, międ-zy

niemi ,Jłacing Club *de F-ranee“ , który liczy pnzes'zło 
2000 członków. Wi-ele klubów -posiada -kryte place 
temnisowe. iW Pa lais de Teainiis- Izmajduje się siedem 
placówi-hal, na których -rozgrywają turnieje TOibotmi- 
cy, pracownicy sikłepywł, s’tnidenci i urzędnicy. 'Co­
raz to is-zersze koła 'zwolenników, zdobywa ia piękna 
gra-. iNajświeżs-zą nowością W tej dzit-dzinie są plac© 
tenniilsowe <na dachach garażów! firmy samochodowej 
(Peugeot.. Placowi tych będzie jed-enaiście. P-raca -nad: 
ich wykończeniem jest iw pełnym toku.

U *na.s tymczasem — pożali Się Boże! —  tennis 
jest wTiąż jesEcze gtą  wybranych i słynie głównie- 
jako środek na... schudnięcie, poważnych, o tłuszcz o-, 
nych dżenteltnenów.

„ rour de France" na rowerach.
 ̂„Tour de France11 ibudzi olbrzymie -zumteresowfir 

nie we Francji. Na wszystkich drogach, któremi prze 
jeżdżają zam odnicy, oklaskują ich tłumy zachwyco­
nych i rozentuzjazmowanych Francuzów; setki sa­
mochodów towairteyfeey im w ich ciężkiej drodze, a 
oodizienmf pisimo („Auto11 jest dosłownie rozchwyty­
wane, bije w ciągu tmaesią-ca tyl/ko nieawykłvcn za- 
paisóiw o sOO -tysięcy egzemplarzy (więcej, miii zwy­
kle. Ii przed redakcją jego- co wieczór wyczekują g -o 
mady ciekawych *na wynik ostatniego etapu. 1 

-Bieg ten iiwi polls-kich kołach aportowych (budzi wiel 
kie zainteresowanie, u polskie władze kolattskie za  
mierzają nawet- -zorgan?zować podobny ibieg. -Ni© -od 
rzeczy więc będzie Zaznajomić po-Isk.ch solarzy z 
hi stor ją i organizacją- t-ego /biegu.

„To-ur >de France11 KÓ-staii żoiganizowany j o  raz 
pierwszy przez pilsmo spoTtowe (,,L'Auto'‘ w roku 
1908.

Dziś, gdy rozgrywany jest len frieg p o  Taz dzie- 
siąty, zmieniła się jego trasa -znacznie. Rozpoczął 
)-fe się obiegiem znacizinw bardziej ziwairt;ym ■wokół 

Paryżai. jWydawafto się, że góry śą inieprzobyte na ro­
werze. (Płe-iwiszy okrąg zataczał 12428 kilometrów, r— 
iWkrót.ce jednak dodatno zbocza Pirenejów i zbocza 
-A-fp. , |

-Żelazna siła i  iżelalzns wola kolarzy zdobyła góry 
i obecnie 'przebywają oni prawie do-kładnie drog<- 
wzdłuż (naturalnych granic Francji.

i( Obecny „To-ur de nFance11 podzw łomy jest na ośm- 
naście etapóiwi, obejmuje łącznio 5430 kilometrów i 
trwa od 21 czerwca do Ii9 -lipca. Organizacja leży 
w dalszym ciągu w rękach JA  Aut,o“ .

Do naijtrudmiezyoh etapów uaieży Bayonne-Lu- 
chon z nad- ‘zatoki- Biskajskiej do '„perły (Pirenejów11, 
-podczas Którego ‘kolarze 'zdobywać mus'zą trzy tprze- 
fęcze: AuWsąue (1748 im.), Touimalet (12120 m.) i 
Peyrosiso-urde tjl497 m.). Po trzech etapach róWniuo- 
wyoh iw krajach śródziemnomorskieh następuje

znów etap wspilnamila: Nicea-—Btiancon, u celu któ­
rego- kolarze (zdobywają najwyżej 'położone miasto, 
we Francji, iBriancon, na iwyisokoścc 2600 metrów.

Następny etap Briahcon—tE'wiian należy do najtrud 
niejbzych ze względu nh warunki i tnwsferycizue. Ze 
śniegów sZdzytów Alpejskich 'schodzi s,ię iw gorącą 
doldme naldlemańską. THit-aji niejeden dobry -kolarz 
stracił Swe w ciężkiąp znajh wypracowane szanse, 
jak to tym traz-em miało miejsce z Luksemburozy- 
kiem, mło-dym Frantze-m, który, zagrażając powab­
nie lead-erowdi, -"Wtochoroi.1 iBo-tecchi, tu odpaldł oonaj-- 
mm- j  iz drugiego na oąwairte aż miejsce.

O wyniku biegu 'donieśliśmy onegdaj; Zwycięzcą, 
poi ra(z drugi został Włoch Bute-cchia. -Prowadził ton, 
zresztą -cały (prawite bieg i „żółta, koszulkę11 (tspecjal 
na- odznaka- honorowa tpro wadzącego) stracił raz tył-. 
ko, od drugiego- etapu począwszy, do Belga Benoit,, 
który wyp-izedziwśzy (Włocha- w Pirenejach,-s-końOżył 
się jednak i -w kalfayfikacgi jogólnęj zajmuje aż i!2; 
miejsce. Kulejność -miejsc w  klasyfikacji Ogólne; na­
leży od sumy 'Czasów , wi jakiioh damy izawodnik prze­
był wszystkie etapy.

Charakterystycznym dla (silni© tutaj rozwiniętej 
reklamy jest. jednocześni© pojedynek dwóch fabryk 
rowerów [i- dwóch fSbry-k opon, (rózg rywająey się na, 
tle ibiegu.

-Boteccfcia, L. Buyslse i  ifnni należeli- do ©kipy Au- 
Loimoto-Hutchmson, iFranttz iiAymo jechali na maszy­
nach Alcyon z oponami iDunlop. IZa takie reklamowis 
nie firm odnośnych pobierają 'kolarze wielkie pensje, 
sięgające kilkuset tysięcy franków rocznie, (Zwycię­
stwo na rowerze danej marki i  -na -danych oponach 
jesl niezwykłą Teklamą dia fabryk -odnośnych.

Francuzi ponieśli nieoiCEekłwaną porażkę. Dwaj 
ich bohaterzy narodowi, bracia Pelilssierowie, wyco­
fali się z biegu, a pierlwszy z  Francuzów jest dziesią­
tym wi klasyfikacji ogólnej.

18 lat. (Na trasie 2 punkty odpoczynku przymusowe­
go- ipo 15 minut dla każdego zaiwoduika. Tamże stan­
cje odżywcze i pómoc lekareska. Badanie dekarskie 
tegoż dhia o- godz. HO wi Sfokole. NagTody w żeto­
nach i nagrody honoroiwe.

Zgłoszenia uczestników do wszystkich powyższych

konkurencji należy kieroiwać dio usekretarjauu Sekcji 
Lekkoatletycznej (Sokoła (dh Krzeptowski) tnaj-laJej 
do dnia pojjirzedzającego dane zaiwody.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu u .
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Piwniczna.
Piwniczna, 23 lipca.

Wyjechawszy z Nowego Sąicza, dostajemy .się aia 
jpreeguidną. dolinę Popradu, wydłuż której tor kole­
jowy biegnie noannaiit-ymi wykrętami, pośród lasów 
i gór. Oko nie iwie, gdzie wpierw patrzeć, tak zmie­
niają. się widotoi.

Mijamy Barcice. Tiu wysiadają amatorzy rytbolo- 
eiwa, mijamy Ryjtiro z pięknytm i malowniczym wi­
dokiem. na ruiny jakiegoś 'zameczku ryoenstóegio. Mi­
jamy przystanek oeoiboiwy PiwliiicznasMiasto i za kil­
ka miinuit wysiadamy w Piiwinieiznej.

Na peronie gromadki letników, którzy chcą udać 
się na wycieczkę do niedaleko położonego Żegiesto­
wa, Muszyny luib Krynicy, bądź też letników, którzy 
stale wychodzą do pociągów, bo uzępto można spot­
kać na stacji znajomych, przejeżdżających z War­
szawy, Krakowa, ł/nowa do Źegijprftoiwia Iiufb Kry­
nicy.

Jnż na stacji Fiiwiniciz/ua, bardzo- czysto i scM.ud- 
nie utrzymanej, btaciza nas atmosfera spokoju i cis 
szy. Po kilkugodzinnej jieźdżie w wagonie, oddycha­
my pomimo panującego upału, powietrzem ozyB>tem, 
ŁaUamlmiem, przceiąlkinięjtem zapuuhem, dookoła roz 
ciągających się lasów szpilkowych.

Tuż przed stacją, Poprad szumi i toczy swe wody 
po kamieniach, ozyiste jak łza i aż zaprasza do uży­
cia orzeźwiającej kąpieli. Ale na to będzie czasu 
dość. Trzeba się ulokować i rozgościć. Mcesizkanie 
mamy zapewnione w wflli „ma Majerziu" wł. dr. J. 
Ziarki z Krakowa, więic lokujemy się na wóizlku ra­
zem z rzeczami i przez bród wiezie nas mały konik 
góralski na ,jMajer>z“ .

Willa dra Ziarki — tuż za mogłem żelaznym ko­
lejowym na Popradzie, przy tonze kolejowym, opar­
ta tyłem o lasek ślwieakoiwy, tak, że wystarczy zejść 
ze s»-Jn>dów7 a już człowiek jest w desie. Mieszkania 
suche, słoneczne. Jedną ma willa niedogodność, że 
leży na prawym brzegu Popradu, i połączenie ze sta­
cją kolejową^ która leży po lewym brzegu, jest tru­
dne, gdyż nie ma moisłn. Jest wprawdzie moist kolę­
dowy, ale Dyrekcja kolei nie pWzwała przezeń prze­
chodzić.

Próciz. willi dira Ziairki po tej samej stronie Popra­
du jest jesizcrae dużo zabudowań, w  których miesz­
kają letnicy, a cii, chcąc się na stację dostać, miusizą 
przea hodzić albo w brod praer Pfoprad, atlbo też o- 
torążiać przez o 3 km. leżącą kładkę w Piwnicznej 
mieście. Foniaważ pociągli posp. zatrzymują się tyi- 
ko w PjnCTUjfeggjj a w Piwu. mieście niie, więc brak 
połączenia wygodnego z Pliwiniicizną daje się ogrom­
nie we znaki.. Możeiby też Dyrekcja kolei w Kra­
kowie, lub Sekcja w N. SąlCEu zieichtóała albo po­
zwolić na prztechód przez miosit kolejowy, ałbo też 
przynajmniej iBS kazała stosować tak rygorystycz­
nie swego zakaizru pnzejńcia. W&zak nie wszyscy le­
tnicy chodzą pmzez most, wszalk ruich pociągów na 
moście jest tak ujęty regularnie, że pO 2 dniach ka­
żdy letnik zna i wie kteuy jaki .pociąg przechodzić 
będzie. Trodhę mniej biurokratyzmu, a więcej zirozu- 
mienEa interesów ludelkiieb, a będzie i wilk syty i 
owca cala. A  może Zanząid kolei- rwybuidowaćlby 
chciał obok mostiu kolejowego \ Ihodtaik dla pieszych. 
Nie pociągnęłoby to zibytt wielkich kosztów, gdyż fk 
!ary, na których opiera się moist żelazny. mają z je­
dnej stromy i wmiata i e na ten cel zostawiony występ, 
by mógł być zrobiony chodnik dla peszyć,h. Może- 
iby wspólnie z Gminą Piwniczna, taki, chodnik wybu­
dować, a później od letników, którzy i tak się mu­
szą zgłaszać do pobytu, ściągać peiwną opłatę na 
rzecz tego mostu, — w jednym roku toby się opła­
ciło.

FRYDERYK iBOUTET.

Zemsta.
Państwo B< aiumofc. wraz z dwojgiem swych dzieci 

kończyli obiad, gdy u drzwi wejściowych rozległo 
się gwałtowne dzwonienie.

—  Pan Duray chce zobaczyć się |z panią i panem,
— oznajmiła w chwilę później pokojówka.

—  Pan |Duray... ależ prosimy, —  rzeki p. Beaurois.
—  Czyżby się Irenie coś stało-?! — wykrzyknęła, 

jego żona.
Wszedł (Duray. Był to czterdziestoletni brunet. fZ 

trudnością hamowane poruszenie przebijało się wy­
raźnie na- jego krąglem obliczu.

—  Dobry wieczór, —  nzekł 'głosem zadyszanym.
—  Muszę z wami pomówić.

—  Idźcie do- dziecinnego pokoju — rozkazała, pa­
ni Beuarois,synowi i córce.

— Gdzia ona? —  zawołał Duray, skoro drzwi zam 
knęły się za dziećmi.
■— W y musicie wiedzieć, gdzie ona jest..

—  Kto taki? Co się stało?
—  Porzuciła mnie! Irena mnie porzuciła! Powró­

ciwszy na obiad, nie zastałem jej już... .Zostawiła’ 
3ist... Czytajcie!...

Lekarz krakowski uir. Ziarko, odkryiwi.-zy w nie­
daleko położonej Łomnicy bogate i obfite w wodę 
żelaz-iistą źródła. powziął myśl uczynienia z Piwni­
cznej najpierw letniska, - a później uzdrowiska. Źró­
dła w Łomnicy zawierają wodę, której -kładnikif nie 
ustępują wodom w Żegiestowie i Krynicy, a wydaj­
ność około 120 litrów na, minutę.

Idziemy uroczą doliną potoku Łomniczanki, owia­
ni zapachem lasów szpilkowych i w odległości około 
półtora km. od toru kolejowego spotykamy budy­
nek, -— drewniany na jazie, — który ma być na rok 
przyszły, obrócony na mSeezIkanih i częścią na re­
staurację. Kilkanaście Molków dalej budynek beto­
nowy, to zaicizątek (tammi kąpielowego. Dr. Ziarko, 
nie zwraca uwagi na t.rudnośioi natury formalnej 
(o koncesję na dom kąpielowy zaczął starać -*ię jesz­
cze za czasów śp. Ąi$Mjjji, a dopiero- obecnie sp.rawa 
jest na ukończeniu) borykać się muld nadto z prze- 
szkodami lokalnymi, finansowymi, jednak uparta du­
sza. Brok za krokiem zdąża do celu. I dziwne, że nie 
widzą siwego dobra okoliczni chłopi-, którzy na każ- 
dym kroku rzucają dir. Ziarce Mody j:o.d nogt w naj- 
-rozmaitiszy sposób. W bieżącym roiku s,prawa konce­
sja zostanie definitywnie -załatwioną, a w roku W y -  
szłyrn zacznie się dla KiWlTk-znej i Lomniicy nowa era 
roziwlojiu. Dom kąpielowy zawiera obecnie 10 ka.bin; 
które odpowiednio wyposażone, będą mogły wydać 
dziennie do 200 kąpiel. Cały okiol.iicizny teren jest 
własnością dr. Ztaufci, który wresrae po długich 
i uciążliwych korowodach, dopiął swego. Znając do­
kładnie waniinki, w ja&iich borykał się dr. Ziarko, 
wyrażam mu w tej drodize najwyższy podziw, a zara­
zem żjwzieinie jak najszczersze powodzenia w dalszej 
uieuts.tannej pracy.

Idziemy dalej i po upływie 8—10, minuit drogi, 
spotykamy niizlkie mniry z kamienia, otaczające nte- 
użyi.lki laki. To źródła mineralne, -fcturyąi -wiodą ma 
■własności lecizmiieze. Źródeł jest kilkanaście. Te uję­
te odpowiednio będą od roku przyszłego, przynosiły 
zdrowie chonyim. Woda w niich zawiera bardzo wie­
le kwasu węglowego, i żellaiza. Czerpiemy kubkami 
i delektujemy się zimną, jak lód ,,w.odą kwaśną" jalk 
ją tu okoitezni chłopi nazywają. Przy źródłach rze­
sze sfacecoirt icizów or.zeźwiająieyich się musującym na 
pojem.

P:Wiiiczna— Łomnica ma przys-zltość praed sobą. 
Położenie prześliczne. Połączenia kolejo-we wygodne, 
a gdy  zostaną m r fą lte  jeszcze pewne usterki°w do- 
st-ęipSe do źródeł, jafc dobra, droga, przystanek kolejó- 
wyi» 0 jak i stara się dr. Ziarko, nad Łomnic za.nką no­
we uizidrowtskio stanie prędko na równi z Kryniicą.. 
Miejsca^ na budowę wił i, domków około źródeł jest 
dużo. K to  wt;ęc może. piowlniiein kiuipiić j>arceilkę i za­
cząć budować, a oplata: mu się to lepiej, aniżeli wkła­
dać gotówkę w  inne przedsięibiorsftwa. Obecnie w P i­
wnicznej i w pobLsfccej dolinie (lze<nazy letn ików mnó- 
sfn-O, K ; laków-— IWarszawa bardzo silnie reprezento­
wane. Niektórzy mają jmrż tu własne domy, inni mie­
szczą się bądź to w chatach w ie jsk ich ,' bądź to w 
pensjoaiacće p. Tofcamzowej z Krakowa.

Gdy w południe .woń Jasów pnzesyica ppiwetrze 
a brzegi Popradu zak^iituą tęczą k'oloiro.wy4i kostjru- 
mów kajpcelowycli, żul ogarnia każdego., ż.e oibowif.z- 
ki wzywają do polrotn do miasta, do gwanu i za­
duchu.

I dla amatorów wyicieicizelk: jest jfużo ponęty. Ale 
?iwniczn,a nadaje się w obecnym stanie najbardziej 
na wypoczynek dla prz-eimełcizOmycih i przepracowa­
nych. 'Swoboda zmiMtoa. Aż radość bierae patrzeć 
na poważne osoby, szukające w laskach cienia i swo­
body, na ogorzałe niiby murzynki dzieciaki, które 
opalone na miedź, pyzate na buzi, rozweselone i roz­
swawolone, wesoło igrają w Popradzie lub tarzają 
się w plasku po brzegach. Dostać można wszyetkEe-

Wyjął list, lecz nie diał go im, tylko sam odczytał 
kilka wyjątków:

„Nie mogę opie-rać się uczuciu silniejszemu, niż 
wszystko’. Nie chcę kłamać dłużej ani przymuszać 
się do fałszywego obowiązku. Kocham na wieczność 
całą. i jestem kochaną... tśtwórz sobie nowe 'życie... 
zapomnij o pinie..."

iWybuch wściekłości przerwał mu czytanie; zmiął 
list w zaciśniętych kurczowo’ palcach, oczy miał nie­
przytomne, błędne.

— Dokąd ona, poszlai? — rzekł po- chwili.   Po­
kojówka nie mogła, czj nie chciała nic powiedzieć, 
uciekła zresztą, gdyż przestraszyła się mme... Gdzie 
Irena? Chcę wiedzieć... Chcę ją widzieć... zemścić 
się... Nędznica... nędznica!...

Chodził po pokoju, zaciskając 'pięści. Państwo 
iBeaurois oszołomieni nieoczekiwana wiadomością 
patrzyli na niego bez słowa. iSianął wreszcie nrzedi 
panią.Beaurois:

- Cesiu, powiedz^ mi, gdzie jest. twoja, siostira, 
iMu-i.-z to wiedzieć. Kochacie się przecież bardzo, nie 
odjechała; bez uprzedzenia ciebie, bez zawiadomie­
nia, dokąd się udaje...

—  -Nie wiem nic. Jestem zdumiona. Nie przypuści­
łabym nigdj, żeby Irena była zdolna do... Nie wie- 
nzała Się z niczem przedemną. Zresztą choćbym wie­
działa, nie powiedziałabym ci. Zawiniła, względem

go, a gdy ktoś żądny jeist luksusów, droga. do N. 
Sąeiza niiedaleka i nie koisz|tioiwna.

Kto zatem chice wjfiOicząć i ma czas, niech na 
sierpień jedzle do Piiwnicizmej, a wyniesie najjepsae 
.wrażenie i wrócić -w’y|pocizęty i z utęsknieniem cizekać 
będzie pnzyęziego lata, by znów tu wiróclć.

Na peronie pulntkf zlbonny toiwarystiwo przy każ­
dym pociągu. P. Kępńtsfci, dziie-rżaiwica zilSiraiŁo bu­
fetu, traci głowę, nie wie kogo wipierw obsłiużyć, 
odikonkoiwuje piwo „i hiate i ozantne" strzela korka- 
imii z limoniad, jak z szampana., temu da „Kraikoiwian- 
ikę" P.a.seickiego, tamtemu małemu bobu laskę z to- 
ipoiiklean z napisean Ptiwnicizna.

Pócląg na jieromlie; ostatni,e pożegnania, uBclsikl, 
życzenia, 'witania i pmzy|pudko(we spotkania przejeż­
dżających zwa.jomych; pociąg odjechał- letnicy roz­
chodzą siei, jedni by się kąpać, inni do laisów, inni na 
iwyóreizkii dalsze, do źródeł na woidę. A  za godzinę 
łttb dwie, przy nasfęn.nyirr pociągu, to samo.

Najiwiękis-zą zdaje mi »fję bolączką Piwnicznej jest 
reier-eguiaimość -w odhtaraniu pocizity. Nie jest to je­
dnak wńną tut. unzędu pOicizltoiwegp, który na obsłu­
żenie kilkunastu mfejscoiwoiśici ma jednego listonosza 
i robi co może , ale listonosz ten idąc w jedną stro­
nę np. popołudniu mnisi iść w drugą stronę prized po­
łudniem, i ci są stratni, gdyż pocizrtę dzisiejszą od­
biorą dopiero jm.ro. Gazety przycłioc.zą z ogromnem 
opóźnieniem. Ale to jtiż jest wliiną so?towmi listów 
w  Taroowće. Miożeby wdęc Dyrekcja poczt w Kro- 
kowfe na cizas seróiui puzydizielala tu jesacze jedme- 
gc listonosza choćby z Krakowa, któryby sobie przy 
tej s.posoibnośicl też odetchnął śmfeżem powietrzem, 
■a sortowni listóiw w Tarnowie dała polecenie, by 
jafcois żywiej załatwiała w:ysy5kę listów wrzucanych 
do ambulansów w pocliąigaich, by list z Piiwiaieanej 
np. do Knalkowa sizedl krócej aniżeli 4—5 dni.

Tych parę słów klreślę jako zachętę, dla pragną­
cych wypoczynku i żądnych piawdiziiwej swobody, 
do przyjazdu do Pitwlnicizmej.

Stainliisiłajw Sifli,tawŁf ski

Kronika zakopańska.
S7 AN (POGODY. Piękna i 'słoneczna pcg-odia trhwa 

o-d iniedlzi&lrbetz pizeriwy. Prognoza, 'zapoiwdada pogo­
dę na dłuższy ('/as llliniie bywają, u^atae, noce, jak 
iz wy kle przy /stałej [ ogodzie' chlu-dn.;,

RiUOH GOŚCI. W  ostatnich dniach .zdaje się dzię­
ki wiadomościom o śiaiłeij pogo Jzie ‘wizmógił się ba-r- 
dzoi, czego najlepszym dowodem izacizymający się okł- 
ozuiwać 'brak .wolnych pokojJ ‘w ipensjooiatach.

POI JOJA „NIEZNANEMU ŻOŁNIERZOWI". iW  
sprawożdanm o uroczystość} na cześć „Niezhanegó 
żołnierza" z racrii (poświięcemia płyty, poMnłętoi takt, 
złożenia hołdu yjNiOzimanemu żolaiieifcowii" .pnzez tu- 
tejb-zą. policję. Poświęcenia do>k(>nanoi 'w ozwartek, 
a płytę położono- ,w f-oibotę. tJtórż izabaiz tna drugi dzień 
po. położeniu płyty -złożyła u jej stójj wspaniały wie­
niec tuitdiza poiictja, upiuziedizając .w -tern. wisizyistkiich,

Z TOWARZYSTWA TEATRALNEGO. W  ubiegłą 
s-dbotę odegrali cizłoukoiscie To'w. (Teatr. M. Slzania-w- 
skiego. ,Papierowy kochanek" przy szczelinie wypei- 
u.onej sali: %irawOzidanta olb-izemne dam w osobuytm 
feljtetonie.

/WYSTAWA DRZEWORYTÓW. W  dniu 20 b. m. 
zotstała .otwarta, w  .szkoł-ei przemysłu drzewnego -wy­
stawca drzeworytu pofekiego. Wystawa, którą, org-a*- 
nlzował aroh. Karol IStiryjeiTski, pnze-dis-ta.wia. się bar­
dzo dobrze. Obszerniej ui-apisze później.

W YSTAW A TURYSTYCZNA. ,Do. iKoimitetu Pienw- 
'Sizej Polskiej Wystawy Turystyc-zmeji, która, odbędzie

ciebie, .ale to moja. siostra... I  wobec twojej wście­
kłości...

—  Stajes.z po jej stronie!
Pan BeauTois wmieszał się:
— Uspokój się, Ftefanie. To, co ciebie spotyka, 

jest, straszne, ale nie powinieneś do tego stopnia za­
ślepiać się gniewem...

—  Ależ ja. się hamuję... To, co *łę stało, jest po­
tworne! W y nie wiecie, czem było nasze małżeń­
stwo... Leżałem u jej stóp, spełniałem wszystkie ka­
prysy, zostawiałem zupełną swobodę, miałem całko­
wite zaufanie... Nigdy nie było między nami naj­
mniejszej sprzeczki... Ustępowałem we wszystkiem... 
Przez sześć lat. byłem jej niewolnikiem... a teraz na­
gle bez żadnego, przygotowania... bez powodu... Mu­
szę wiedzieć, gdzie ona jest!... Obojętno mi z kim... 
zupełnie obojętne!... Ter., który ją uwiódł, nie liczy

tylko to, że, ona uwieść się dała! Nie jestem za­
zdrosny o niego... Jestem zazdrosny tylko o nią... 
Na niej muszę się zemścić... Nie chcę rozwodu, to 
byłoby dla niej wygodne. Chcę się zemścić... 'Boże, 
jaki ja jestem nieszczęśliwy!...

Urwał, łkając.
— Idę sobie — nzekł wreszcie. —  Nie przyjdę już 

więjcej do was... Wiem, że nie powiecie mi nic, choć­
byście wiedzieli... Ale ja sam znajdę... Do widzenia... 
(Szczęśliwi jesteście oboje. Ja, także byłem szczęśliwy
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•isię jak. to ym douoisiłem 'w; 1006' -roku, ipnzy.stą#-i *p- 
Dr. iMiecteysiaw lOfłc.wic-z.

OTWARCIE PARKU ,KLIMAT Y CiZNEGO. W m V
dzielę oddam o 'do- 'użytku hnilblł/aziuogo. oGwo izałożbny 
park klimatyczny, ,w którym dwa.razy dziennie gry­
wa orkiestra -straży ogniowej, poci kier on kłem kas- 
pcfm. p. K'nzy*styniaka. Oliwa reie parku, 'przyjęła 
pu/hliezńość, a s-zeiz-ególiniej tiasl 'mi-lusieńcy k wielką 
xa dpśeiąi, ;a i że o-liwa-rci-e parku zeszło, się te .pogodą, 
więte iruch .w nim pdraizu ‘zaiziuaczyi się .znaczny.

RUCiH KiONOERTOW Y teozpoczął się »ia dobre. 
28 ibm. oidibył się „Wtccaóft- lArjil i Piiośnk iz współ­
udziałom jfp. Niny Durskiej, Janiny iMikiciń/ikiej i 
pbof. Starczewskiego. 2 dertpnia koncertują tKniagB- 
■niln i Wiktor iŁalbuńskil Za pow iedlzał także stwój kon­
cert 'skrzypek jpiof. .PoBŁF

kN. D.
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Dr. FRANC. KMIETOWICZ
2810(senior)
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2807 PENSJONAT

pokoje słoneczne 
kuchnia wyborna

z pięknym widokiem 
— Ceny umiarkowane.

| 
2809

km
pokoje z

jispur»
całcdziennem utrzymaniei

Igjl
u 3 Zł.

W illa i Pensjonat

pod „MATKĄ BOSKĄ 
: 1 „BRONISŁAWĄ”

2818 W KRYNICY,

Pokaz żywych manekinów w pociągu.
Jeden r ryskich „króiuf*"’ Im ody,, praigpąc spot- 

pusaryzotwą* (nfą firmę -wtpadł .na wspaniały pomysł 
nowej reklamy.

Po ipoto-zuhnleuiu eię 'z .odpowiednią firmą londyń- 
ką .zo-rgaatizowSł »,v pociągu pokute mamekimółw.
W  Ameryce i A'n|gliji -o.dda|wtna. już kulliują pocią­

gi,, w których jeden -wagon jpfeH przeznaczony na jub- 
ię dó -wyśroi-etlainla filmów kinowych. W pociągu 
kursującym imiędzy New] Yorkiem ,a iSt. 'Francisco 
-otlbybt ają się pi zed-sraiwienia, jednego, z pietiwszo- 
nzędnycih teattizykó-w, Yariete.

Lecz pokazu żywych manekinów nie (było dotąd. 
T o  też. gdy pociąg pospieszmy,, 'zdążający t  Londy­
nu do Leeds minął dfufei tunel (Kingh-Oros-s, i' Ga-nls, 
młody elegancki Francuz za|p*ro*siilł .wszystkich pasa­
żerów JSIil klasy na iheztpłatną wystawię —  publicz­
ność żądna noiwej rozrywki chętnie (pośpieszyła do- 
•wagonu-restaurant. Wajgom był pięknie ‘udekoiro-wa-

itry S igdy jUBSwfły firanki1, pasażerowie .ujrzeli' na 
itopro wizowanej 'scenie,'cały szereg -niezwykłej urody 
cteiewoząt, przebranych wt (najfantastyczniejsze ko- 
fitjuniy.

Żywe te „manekiny"- z pochodzenia Amerykanki, 
E wstały iwłaónie śwież o- przywiezione z New Yorku 
a |wyją'fkoiwa ich. "piękność ii -wdzięk ibudzi sensację 
wśród puMiozmotścL

Lecz gdy 'piękne dalmy przybyły do Paryża,. kole- 
żanki reih, zarobkujące ma. życie w  ren sam sposób, 
'zaprotestowały g-orąleoi: tnie chcą mieć rywalek wo- 
igóle a zwłaszcza z za pceanu. iPrecz z Amerykan­
kami! —  orzekły i eastrajkowały.

Król mody ipairysMej nie bienze jednak .do serca 
strajku ifraincuskich manekinów i przy pomocy uro­
dziwych Amerykanek robi (w swej (firmie wspaniałe 
interesy.

się na odszkodowanie, w wysokości stu tysięcy fran­
ków.

iWItedy stało się cioś niebywałego. Oto z gaferji 
powstał ceniony anior dramałtyieany Pierre Wolf i 
wyjaśnił, że ampniitaieja nogi pomny Eaiben, ma wiel­
kie znaczenie dla teawru franicausikiego w,ogóle, 'bo­
wiem artystka t.a była świetną odtwórczynią ról cba- 
taikterystyiciznych i na tern polu nie ma solbie równej.

Przemówienie świetlnego dramaturga, nie było jgb- 
rs-em, wołającego ma pluis-ziczy, -bowiem sąd przychylił 
się częściowo do żądania aattyenikł, skazując właści- 
icieila auta na zapłaceni# d.wuisitiu lys-ięcy franków od- 
.■>zkiod-owaitr:.a

Czy kobieta jest za mało 
ubrana?

Nowoczesna moda dami-ka, o której mówią tetiry- 
cy, że je-sit za lekka, odpowiada przynajmniej w zu- 
pełuośici wymaganiom hygjeuy, przynajmniej w lepie 
i łączy ponadto piożytteicianie •z.przyjeanmem. Porówm-ą-'; 
nis strojów obu połów rodzaju luidizjklego -wypada ma 
niekorzyść mężczyzn, kitónzy w gorącej -porze roku 
rnosizą nadmiar rzeczy. Jeśli porównamy wspóteaeeną 
kobietę z jej babką, uijrzyimy oidrami, co za o-librzymi 
pas tęp w odzieniu uczyniły kobiety. A i w zestawie­
niu z mężiczyzną góruje prakityczn-ością ko-bietia, -no­

sząca póJbuioiki. wycięte głęboko bliiuizlki i .krótkie 
ispódiuiieiziki, podczais gidy mężczyzna josit. wcale nie- 
pr-zeiwicwny, początwsłzy od kołnierza, kończąc na o- 
buiwliu. Słowem: kobieta n:e jesit za lelkiko nibrana, 
-natomiast mężciznizc.a za ciężko.

Z  pamiętnika Forda. i
Poszukuje się

na wysoki procent akwizytorów. Zgłoszenia 
pisemne do Adm inistracji „G ńca Ki ako­

wskiego" pod MWysoki procent".
ma

Ile jest warta nóika artystki?
Panyż (Teł. wt.) Pir-zed nieeipelnA liesiącem na 

Placu Włoskim w  Fairyżiu, najechał d-uży ..Austrii 
Daianle-r'1 na ni-aleilki taxi,s ,.Fiat“ . .Skiultiki -tego zde- 
".-zenin. były fiaitaline, bowieon sizofer Fiiata, oraz sie­
dząca weiw-nąltirz paisażeilk-a, -uliegli ciężkim obraż-e- 
ni-om ciała.

Nat-tęplnego Jnia ga-zety liTiejisco-wę podały wiado­
mość. ż-e ofiarą ksutotęofy padła znana artystka te­
atru Piorte-iŚaiuit-iMairtiu, uliiulbi-cniica parysiklój pni- 
(b!iez*).ś|ci, panina D.eiriisa Hiailbe-r.

2ottikom:ita giwiaada teaiiirafiua wyszła a^rą-si.lz’c z 
•kait.ai-itno-fy z żyicie-mi, lecz mui-ia-no ampuitować jej 
mogę, sPaiui lkieon czcigo pozostała 'kałeką- na cale życie.

Oziieiry 'tygodnie leżała w :s|piitaSiu, a gdy opuściła 
mutry leicmniicy, .podała ńałyahim-iab.r skargę do są «u 
na ..iwiiaiściicleP AuLs.tirotDkmuieira11.

Spca-wa ia roapaltirywa-na byil.a w kfflŁ dniach przez 
ląd pairyt.-fki i ściągnęła 'do sali obrani całą brać a.r-ty- 
's-tycizi.ią, syindykalt. cłzleinmilkuirzy, auitc-rów sr-enicz- 
m.ych i piooitów.

Adwioikait airitysiilki', zażądał w imieniu swej klicmilki 
ods.2flcoaJowan.ia w  wysokości... jednego miłjona frau- 
(k:ów, OWrońca poizlwiamegto siprzeiciwił się t-emu sta 
nowcizo, biiorąc jednak pod uwagę kmlecitiwo arty-illki. 
a cio -za -tern idaie niezldoilboiść do pratc-y, zdecydował

jeszcze przed kilku godzinami. Wracałem z pośpie­
chem, aby ją zobaczyć...

Wyszedł.
—  Biedny .człowiek! pierpi st.idiszliwie s— rzeki 

Beauiois, pozostawszy sam z żoną. — Nie byłbym 
go nigdy pCisądzał o  taką siłę uczucia i taką gwał­
towność...

—  Zabiłby moją biedną Irenkę, gdyby ją odna­
lazł —  rzekła pani Beaurois. —  To* okropne... Jak 
ano-gła popełnić takie szaleństwo?... iSądrciłam, że 
jest szczęśliwą... iZ ki.m mogła wyjechać?... Flirty jej 
wydawały się takie niewinne... Niewątpliwie napot­
kała- wielką miłość... Mam jednak nadzieję, że napi- 
s.ze do mnie. Uprzedzę ją, żeby się strzegła, przed mę­
żem... -Ostatecznie jeżeli go nie kochała* i będizie na­
prawdę szczęśliwa iz innym... Doprawdy od zmysłów 
odchodzę.

iDuray błądził długo po ulicach, nie myśląc o -obłę­
dzie, mie mając--odwagi powiróc-ićdo domu. Około go­
dziny dziesiątej wieczorem -znaLazł się -nad iSekwaną. 
Usiadlsizy na drewnianej po-ręezy, spoglądał w męt­
ne i ciemne nurty rzeki iz niejasnem pragnieniem 
-r-zucenia się w nie, alby nie .cierpieć więcej. Wście- 
kłoiść je-goi siilniej-sza była jednak o-d r-ozp-aczy. Po­
szedł dalej. O północy znalazł .się w) dancingu na 
(Montmart-re i wypił mnóstwo, szampana co nie -za­
głuszyło* jego- podniecenia, lecz raczej je w-unoglu.

•Wrócił rano- do domu; odprawił troje służby, wy-

I.nii-'t.;iac\;a û e-za p-rzi-iis-ta-w-a wndolk g')(»winej nllicy -muisita Sam-ta Bairiba*iti, zu-î zicizoiiiego pnzed niedaw­
nym c-za-em niemal (tśąlkioiwicie przeiz trzęsiienie ziemi.

, pyiaws:zy ich i upewniw^y -się, że nic nie wiedzą.
| Zaniknął rur klucz sypialnię żony i jej salonik. ;Wy- 
j. szedł, zjadł oo-ś w. .pierwszej napotkanej restauracji, 

udał się -do biura- celem wynajęcia służącego, a po­
tem do wielkiej ajencji detektywów prywatnych. 
Na pozór gniew go- '-puścił, pochłonięty był cały my 
ślą o zemlśoie. Odnalezienie Ireny stało się odtąd ce­
lem jego życia.

(Upłynęły dni, tygodnie -i miesiące. Nie izdobył żąd­
ny,en konkretnych wiadomości mimo usiłowań ajen­
tów, którym o-tworzyt kredyt nieograniczony. Irena, 
wyjechała* niewątpliwie z swym kfochankiem na pro­
wincję, lub może nawet za granicę. Na podstawie o- 
trzymanych wiadomości pojechał puśpiesznie do- Ni­
cei, lecz pa-ra, o której donoszono’, wyjechała w -nie­
znanym kierunku. \Dwuki»t,nie był u isi-o-stry swej 
żony, ale oświadczyła mu. że niema żadnych .wiado­
mości i jakkolwiek było t-o* oczywiście niepra wdzi-j- 
we, nie mógł nic poradzić. Kaizał zresztą (śledzić pil­
nie swoją szwa gierkę w nadzłeji, że przez nią dowie 
wię kiedyś, gdzie jest Irena,

Nadzieja, ta urzeczywistniła się. Pod koniec dru- 
gieglo roku po -odjeździo żony, Duray d-owiedział się 
-odi detektywa, że ’W  ciągu t-rzec-h -ostatnich dni pa,ni 
IBeaurois odwiedzała codziennie młodą ko-bietę, mie­
szkającą w pensjonacie w pobliżu Tro-cadero. .Po 
drodze celem zmylenia śladów* zmieniała śrtodki loko 
mocji, wchodziła do kościołów i wielkich magazy­

nów, 'wychodząc inną bramą. Osoba, którą .odwie­
dzała, (była według zeznań przekupionej pokojówki, 
młodą blondynką, która p-zyjechala niedawno i iza- 
meldowała się jak-oi pani -Gilbert.

Duray pobladł ,i odetchnął głęboko. Dorożką au­
tomobilową pojechał db wskazanego pensjonatu. P-o 
kojówka czekała* na n i-eg o- J otworzył-' ynu drzw-i je ­
dnego z pokojów.

IZ fotelu powstała mlb-da kobieta -o jasnych wło- 
isa.eh, niezwykłej urody... Była to .Irena. Ujrzawszy 
męża, krzyknęła z przerażenia. Zapanowała chwila 
milczenia. Wresizcie Irena rzuciła się naprzód trupio 
blada, nieprzytomna:

—  Tak, to ja!... Odszukałeś mnie... Tem lepiej! 
Skończmy raz z tem... Zabij mnie, jeżeli chcesz!... 
Siostra mi mówiła!... Wszystko mi jedno! Porzucił 
mmie!... Tb nędznik!... Chcesz się zemścić?... Zabij 
mnie!.., lOd chwili powrotu ukrywam ,się! Nie mam 
odwagi wyjść!... To są tortury... Nie mogę już dłu­
żej ich znosić... Znala.złe-ś mnie, to zabij!...

Postąpiła jeszcze bliżej ku niemu. Du-ray ruszył 
ręką, ona, zakryła twarz, oczekują-c śmierci. On je­
dnak rzekł nieśmiało, co nie przyznając się sam 
przedi sto-bą, wiedział odi pierwszej chwili, że po-wie, 
jeżeli kiedykolwiek odnajdzie ją w tych warunkach:

— Kocham cię! Czy che-ęsz powrócić do mnie?...

Przekład) J . B.
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Wynalazki
i wynalazcy.

Biedni domorośli wynaiazcy-mairzyciele! —  biedni 
z pomysłami, projektami, przyrządami, wytworami 
gorączkowych swych myśli, gdy niewdzięczny świat 
nie tylko wspomagać, ale... i słuchać nie chce. Je­
den pragnąłby uszczęśliwić ludzkość genialnem mor 
derczem narzędziem, inny tfantastycznemi skrzydła­
mi do- latania, ten uniwersalnym środkiem leczni­
czym, ów tanim opałem z powietrza ;— bo przecież 
ciągle 'dyszą o postępie, o miljonach Edisonów, A  ll­
erów, jyfanccnich itp., a sława. 3 miljony — to prze­
cież rzeczy, którym trudno się oprzećfyzwłaszcza, 
gdy się pragnie dobra .ludzkości.

A le na' tej niwie użytecznych wynalazków, mało, 
bardzo mało... wybranych, a  legjony szturmujących 

( bezowocnie przez skalistą twierdzę powodzenia i u- 
znania.

Pomysły nie są równe pomysłom, wynalazki nie­
równe wynalazkom; bardzo Jatwe są odkrycia i wy­
nalazki. jeśłipwf nie zna prac poprzednich i .rezulta­
tów faktycznych.

tMjaiizyefteTic naaiją jeUlnelk iza eioibą (poidilecihę Ejjtiory- 
« z m ,

P:izeiz cil’te' kMJM fluidlzkolśclil IbizimliJ iśmJlaeh ii isnydier- 
atjwoi, iprizyijmiująice inla|'|wf|ę|kisze lodlknyiciiai.

Śmrtisiioi isilę iw Eui ic|.:fle„ gidjy -Giarivia|oiii itiwWfM, iż 
odkrył ,jnlolw(ą *lię‘f —  ml3|z|w|ain|o |gp ,,lt|a|ncmfl.di:izeim 
(żab" — 'wyiniaflaizicai gialzoiw|eigio. Ldhom był
prizeirllmSotieni (k|pl‘ln, gto M „jnomHeinfi", iż lampa luogiia- 
by Twietóć t e  IkmtotUa.! ifłdy po inaiz pfeiwbzy demcm- 
stacmianioi floniognaf Edl'l-:iomia iwt |piarydki!|ąj Alkiadiem/ji 
UmrV(ęta,ośicr;', izfiiyttawńlś el!'ę Iplrolf. fflzyki, ilż brizuclbo1- 
moiw|cai Wleaze Etoh inia kąwjat.

ITalką! iswmą, ićloliię pcwchioisMiy kcjMie? parowce, ite- 
ilęgpafy i; mrun)ói.'ltlv%1ol iwyimaflalzlkóiw,, tdlzriś pctwćizciohiniie rama 
Pych. NTę d/zflw iwfiięcj, iże iw|ynia|!iaJzica, miiebrialny ,,i?ier;j!0:‘‘, 
przyprą izictza,, żie ijeslt Gialrrandrn, iFuT.ion em il Jjebomem, 
ilfub fcfrnś i ■•oidnlhnym,

W  kl opach o 'wytsdkim ip|o|z)lomila kuMury tełchnliciz- 
fflljj i piioidnlkcjlii przemy, îiiłlSiji, taniaieizmta1 fficizba wynar 
laizków| iwfląiże rfłę iz pralki ilylką —  piool*ięip miożei dirpbny, 
afle nżyit eicizmy, ullteipnsfżiaijąjcy ipricjiulklt, izinmięijsziająey 
ikiorizi a inb nnkłaidl pracy flilzyicizinieiii, imiciże pomysłolwie- 
gio j,nzcizęśTriwctai“  iwizbogiaioić, tai isiet.lklil itytilęcy pialtemfoiWi 
lida rw, 'śwflalt iz iwtię|ki;zą EMb mnije(jisizą Ikonzyśeiiią.

U  miais w)(Pol!siqe —  mówp iz ldlo);|w|'laldiaz.em|ila, — miaiją 
d iwymlaizicy i iwynafńlzlklii chiairalkltieir odmienny —  |'eśEii 
imiożciia ę rtlajk iwjyiriaizfló, baindlzDej ,gniaiazyiciieil|slkd“ , w 
małej Oficizjbile- ipmalkltycizny.

TJirizą; 1‘ (poneinl!|ctwy piiofwfildlzEl mi'|t?naiz ihiwnioinyi-itycznią 
twpfkę iz dki-icei irtiryicznymł iwynaPaizikamb ikitónzy z iwy- 
tonaPołkfją gicdlną Mptzeij cpuatwy, diąiżą fcioinliieemiirie d o 
'UzjTlkianfiai palWju ima idlzEbwiacizane pomysły.

Po .tr.Efctileafiaidh izflcmB uirizędy pitiem/towie mia(ją spo­
ino toboły iz fflgfajzioiaeml iwymariaizlkiaimi, miającemi izba- 
wlilć '"udizikoiść. Oiioi ijetto irałientiuje iwiyiniafUizek, buidio:- 
rwiainiai doonówl niai Ikiollaich 4 Ikó̂ lkiaich. ,W (ąalziic firzęliile- 
ą a  iziiennil, buldylnlkii ipnzeijadą się iŵ pnzódl pl iwisteoz i 
uniikuiue gliię fkiabai: lii: icśfy-

.Są U wlyin'afialziqy, Ikitónzy przodl-itialwlilayą wyizŷ kaimle 
micitoî ycizine (wylbuldhów 'wtulkatidcizinych. i

■Szscizęśliiwiylcih wyimailaizlkóiw — 4|w0awaaza u r.iais.’ —

A G A H Y iK .

Historja jedaego kosa
  .Ozum.ii :s:ed'z.'i-:z w  dej tiĘ Ę m  kfa.tice? — 'zaipyital

kosa i'.vi.'ób€!l, piizyidarluijąc ezeiiofeo aa paręcrzy garn­
ku.

— A cóż iniiam aclbić?! — odparł i-muniao kos.
—  A  ,o idcbie! No, iwicsiz!.... Siedzieć iza Ikratlkami, 

jalk .cizjowulk .co id iugleimu coś *  |pOid rłzióba iwytnwał, 
1 pytać niej. \o s-i| n.a itbbić!

— Baj ibayn! Mąpa.la ijesiteiś, a Mpróftmj aię it« prae- 
■clos.tać!

Poleciał:, poidówieirikał w fóM  iwoikół klaitki, skrzy­
wił łebeik ma praiwo, to na> lewo. Mpogtajuająo Im i łam 
jednem olkileni.... i przysiadł izmójw ma poręczy zaliu- 
niany. Pio chwili it®eikl:

—  A ezegoś g|wi;zidai?....
— Ty tego nile 'iioiznuniewzi —  oJpiaj1] z goilnością 

ko*; ćwiwlkaisiz itytlkio, pak ipijainy szierwc iw oiadzm- 
łę na chói.-’ze i ichiceisiz iwyuolkoiwać ®: mojem giwtzdamiiu. 
Trzeba mleć sliuicih, pOicizulcie!  A  iziras.zitą.....

— Cło 'zre'S'zltą?
— ipoiwiedizialbyim X, ale isię boję, że irOzplOitlkai- 

jeisz ipo iwi-zyisitikMi póidwói;izaich. I je-aczie mi ase a®o- 
ści j jeść maiwieit inie daidizą!

— Nie! daję ci płoiwio.
—- Jakie, Haildzlkie?
— E.j kosie, nie iżartuji! C'zy ichciałeś minie obraizić?
— iWiciaile nie! bałem ei.ę itylllkto, iże ichiciałeś minie 

wykiwać.
—  Coś takiego!
— Ee'. ijiaikeś it v achami a ł! iTiairaiz rwidać, że iwłótcizys z 

się Kę wen-amidâ e „Elspianady11 ®a oteriubizlkaimi!
—- I c.óż iw itiem izłego?
— No, rw iteim miic; alle iw tern., iże Ibeziwiieidinie ma- 

l̂ąkaisz Eairigioinem.
— E. gaidai-!®.! Leipiiąj opowieidz, ©o .„'zreisizltą41.
~~ A ipi-.izymkekaHZ?....

iDaję ci isłow'0  iwiróbleigo hoin'0tnu!
No rto isiuchiaj:

M ą ż  m i m o w o l i .
>Zuho«aa]Jy homilią i — Podfpî ajnŝ flJt̂ kumdnî lu

o,p,o| fejmkia.

Życie jest tniekiedy zabawniefseem od inajweseł- 
saej kornedji, ha dbwód czegO' może dłużyć opWieść 
Oi hfetOTjil, której oistatmi akt roizeigrał isię niedaiwino 
ijJnzedi sądem ircizwodiowym w Londynie. 'PrzecPsędizią 
stanął włoski hrabiai pięćd.zie:sięci;okiilkoiletni J. Yal- 
lier, który żądanie o uniewaiżnionie '.swego małżeń­
stwa motywował tern, j!ż ożenił bię mimo siwej whłi.

Hirabią Yailier pochodzi ize istaire.j* włoskiej rod<zl- 
my, która 'posiaidala hiegdyś durży toagątek, izulbożałai 
jednak pizeiz ostatnią wojnę. Przez sżereg łat iproi- 
waćiził 'proices o  i.-padek, wskutek czego pogniekcał :się 
iz trcdizlną. Przegraiwszy proce.si wyjechał z Wioch, 
ipostamoiwiwsizy sizukać.tsizbzęśbia za (granicami sbve'go 
•kraju. Ba-wS j.akiiś cizas w iDanji1, ipotem w Niemczech 
i  flŁzpaniJi, aż ,w końcu oisiadł w Ang^ji. Nie uimTał 
Ijednak amil iłłoiwa po angielsku, nrJęc trudno mu było 
(znaleźć jakieś zajęcie. Nie mając wielkiego wybonu, 
•został s.zoferem u bogatego kupca. ,

iW 19UL7 ro.Ru poiznał się iz młodą aktoreczką nnl-ts 
iDalwis- i izadzął jej mocno nadskakiwać. Pewnego 
dnia młsfe JDawM g.wróbila isię do niego, z (trośbą o 
pomoc w izailatwieniu irodizininej Iśprarwy. Chodziło' o 
ipójście z nią do magistratu ii Ip o łożeń lej n ego pod­
pisu na jakimiś akcie. Hrabia z gotowością .^godził 
ię na towairzybizenie artystce, t-eini Ibardtziej, ite go. 'za- 

•pewniała, że bizie tu io ziwyklą formułiność.
Spotkałil .się .w jakiejś kawiarni: ,i naizem udali isię 

do magistratu. Po 'drodze miis"̂  Pawik udizieliila hrar

baniSzo ma|!io, a, .zibyit ićłnfżo Kąpo.zniawbimyich 'Eidtbionóiw, 
Stefeinisonóiw, którzy ttiae ulkońiciayilE: szkoły średniej.

PomiOiC tfllnialniaolwhi, toi niaijsłńlbsizia, îtinana nasizeigO' kria 
ju, oi —  iwYimaCiaizicy 6 pirzie.mys.iiowii tmanzycEieite, któinzy 
iziapęjdlzliiiic ślię dioi mralib lo poualdę, miótwfJil o. liiej sprawie 
iz wfldilką goiiyeizą mirJ' < ł.lnlb M P  ui-î iwiiedffPsi-.joiiią.

Perpeiruan mobile, o jeden z liiebeizpiiecizuyicli nair- 
Ikoityków dCta tych wyinafiaizicizych „'apmpuifew11, .wiale 
k  iwflefte pioiehiionęiioi oll:la|r! Kaiżldie lul-llolwpiate zibud.owTa,- 
niia machiny pioinijsiziająictlj aię beiz dpiiiaflanna. isća.tegoi du 
meti i-Óiiy, alboi ipcrui ĵkjąęiW Ątę nlioufcllianmie pn ijadnona- 
izioiwemi iwjpuff^pjŁeinau »w! inuich, ijesit mimo1 najbardziej 
poanysiiowych ikioinsitirufocjli beizoiwOIcn/e. Jeisifflo iziaisaidnii- 
oza i pazeozmiorść iz pia|w|aluill isfit til uuidhu, a. piomysly iie 
podlóbne rą dio uHłioiw|ań iwapiilaiania póę na wte sme 
bahkl.

Ozyż nFiemia, minósriwja (ziagaidlniile-ń, (patozeb codzien­
nych, lazotojącycili ulteipt-izeniila, cizy intilemia ipolia dla pra. 
ikĄlcizmyeih, 'aiży^żnyicih poim̂ siłóiwi.

iPbitrm anaiMtóW; oiryigiiiniaflne izaigiadmien®, ikitórych 
troiziwiąizaniie wonnie iżapawiilić ńnalcizine idloichioidy.

Pi(Zien;!'lania flltatnegrn ichlleiba ma m.ą;kę pomowlnile miży- 
itieciznąi, iziai iziitlklJ męsIkSe fil Kilami-IkSe miogące być 'ntOi-aw- 
Qie iz obu .rtiiaon, iniiiazmilsizciziall/ne siẑ aeilko dt). łlampy, .siiait 
t e  żairioiwa 1|wwnd|a. i itnwaJa, iz meltaP.u —  wjwalbBaiae pa­
wia. baz laflkiohołu, ialie tz plamą pirbiwidlzliwęgoi piVa., au- 
potoe iodi'*toi'.ifeini!ie nwinty, ręjkawiicEa ue KEMziecśiiam!:, jat 
bo> MzcziOlllka dlo icizjisiacizienlila. fenSkion i ibuitóiw, oipraiw|a 
ikisliążieik lialkiai, by ipnzy io|!|wtamcdu P żały ippiasko — , ispo- 
Bponząidaenileitrmiaiciznyiclh, lonzeżwiiiająieiych 'l-aiów .z ikiwia. 
,som 'węglilowym, 'tanii apiazat. dlo lOllnzjTnainEa, .mialłycli ilu 
ścii pliynniegioi pciwńeltiriaa,, .miachunia do, icizyisizicizem/i'a. giair- 
deirotoy, ruiclhomia poidfloga, dlia eizybkilegoi ippróżniienna, 
wali pnzepełurllonyclh, estinaicKaj ipokJ fiońtepiiam., Ikitóraby

iw magjstiiixte. —  Listy md t M v “ - 
- Ełtr.wód.
Memu bliżbzych jwyjaśnleń co- do całej spra*wy. Utrzy­
mywała, iże idzie O' spadek, który 'ma otrzymać pod 
w-aruńkuta, iż będeie miała, narzeciżonego'^ iProslła 
więc, alby Wabia iw urzędzie. pdg,ry wał u oilę jej pr.zytsz- 
lego męża. .

Hrabia, który, jak 'wspominaliśmy. Łi:,e rffeumial po 
angieiLku, qiie miał |,ojęciai, że położył !swój podpib 
pod aktem ślubnym. Gdy (wylizlr z magistratu, miss 
iDawis, ipodziękoiwała mu w1 setcłecanych słowach izą 
ipnzylsłuigę i tegO' tamegoi dnia wyjechała p Lcfndynu. 
(W trzy 'm'iesii)ące potom otreymajł od wwojej >^°’n5r 
list z Hawany, w; którym nie wspominając ani SIO' 
iwa, d wi.zyeie wi magistracie, m5nO'S,iła lnu, że wystę­
puje w t’amtej:S'zyita 't.eatmze, po iłplywle isezcnu. zaś 
iwyjeżdiża. do południowej ikmeryki,na/puizec:ą(g kuk u 
miesięcy, pclpfcr.o wt ;pół roku później przyi,łaia mu 
krótki iłfet, w; którym piwyzlnajc isię do podśt.ępu i  
rówinoeizeiśnlte izawiadamia, że poczyniła, kroki -o t o z -  

wótJ, fd y ż  lnic jej już na, tom nie' >zaileży, aby no’SŚć 
raiztwbsko hraibiegp'. Pd  .kiilku tygodniach otrzymał 
hrabia, depe-rzę, jte sprawa, jest ostatdezdie 'zalatwilo- 
ra.

P.rized) parcnia mięsiącaml1 pobta.nowił hrabia, oże­
nić bię z .Włoszką mackiizą Baidi'. Gdy jednak 'zaczął 
istarać isię o po.trizebtie dokumenty, okaizało się, bo 
jest żonatym. iM5s,s Eaiwis oeizukała go i  rozwodu (nie 
pr.zeprowadaiła.. iW!ni!óeł sprawę do' 'sądu |W Londynie 
i teraz dupiero roizwód uzyskał.

imię, dicpieizicziaiTa dżiwiięfkćfw idtoi eąisr.ieidlniilch nbikaoji 
(czyż iwymiallaizicia itegoi nile byłby p:iaiwid'zi|wyni dioiWio- 
czyńcą Jiudlzlkiośri?).

Taniość 'i dlobroć pnzeć!miiioi‘.ó|w isłiuiżącyich dlo ipiciw- 
Hz,e.chn,egia użyiliku. tialk 'wl diziediziniie antalłe.rjal!iniej, jialk 
i dluclUciwoj —  iziyi.-lkuijeisiię jpnaetz istiosioiwlainto puaiktycz- 
nyich micfyycti pomyisłów1 fi uinządzeń. Wiymiaiiaiaca :nn. 
guzllków1 „laultcimiaiy^aiiie41 prizyciaetpilanych iziasłużył 
elę iw! róiwnym isltioipmłu, ijafc fi ikonis/t/rufctorizy oazozęds- 
nych ikiucłiieinielk miafltioiwyidh.

2'aipewne wńelllkie .ppcłkiowTe oidkryicia ,i iwynałazlfei 
iiualją ifiaiscjanująicy Mpulyrw na famtiiizję... ileuz ten, >.',0 
icarjje, w| t«cfbTle ,J3-lk,rę Boiżą“ iw itiej 'dizlcdizliniie, iw.iiniiein 
iw jpóeitiwcfflym nzęidlzlie micizyć ,się. piaicoiwać... ipoizmar 
:wać.

iWitecfy lanoz,uaniie, że Utoitina wtościiwoiścią. ,ge,njfu- 
k-iza“ ijosit ni'esłycnlW wfituwiałotść 1 pnaicoi, dfość... pitzo 
iczyitać ibP,oguafję iMarcoinflego!! —  ćfla, sitiwderdaeinia tej 
pnawldly.

Inż. Edmund Libański.

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszen ie waszych 
towarów  przełamie ciężką sy­

tuację w handlu.

(Był .'koniec imlLego. jZimy żadnej,, śniegu ani o;dro- 
Nb';ny. a -!'€•,1 iiiko .zaczcjjo iprzyęnzewtić. Jak iwidSr. .dzię­
ki ipiocizr.bweitmi .Gani-enm, injaiiem ■zacfezlny, icEepSy do- 
anok na is-Srym 'k;t-/J;anie. Kąpał i,ię cały iw słojicii. 
Czy ty ii o 'l Oizumiei,-®? — m ieć diorn obozenuy, 'd zisiaj, 
przy braku nreszlkań, m%p slioiiiće. pow'.e..i.nze, Jfelaio 
ił.u-ayoh poełiWircłk po i korą irtareę© kaiszt-ana i —- 
nie niieć źonjr?‘a f ^

— Rioma.nilyfk!
— Cttcipiś! nic (przerywaj! ,U na.s to nie tak, jak u 

iwas: ghJziebąflt i <z fciBMidź na śmieciu!....
—  N o . :r{0'! gaidaij dailej!
— Więc, iwidziśiz mój iprzyija,i-;elu, począłem okru­

tnie itę-knie. iP.oanyś1. sobie, raz wykoipah ni na .pian­
iach ogromnego, thr-łegcr, jak słonina, pędraka i  i
nie mogłam go zijeiŁ nie 'smalkował mit

— A  ito głtipfeie!.... Olch,, jprzepra;.-zaim -jniajmiclniej, 
wyrwało mi isię*! No, nić: gadaj dalej!

— Ey iwygo, nlważajZ-tatizę Pewwo, że caki 
żarłok tego niię pojaniie! —  Jednein słowem pnzieata- 
■łem jeść, isohuUtem ,ta,k, że zostały ze anmii.ityijko pió- 
ira i kości. CizuSm się bairdzo żłe. a iiu na idoWek 
nie nra. się komiu użalić! 'Wyid,!!ajpyw'ałem siię więc ico- 
dzieó na szicizył kasat arna i długo, aiługo uiżallałem się 
siońlctu 1 irieibu....

Aż ,peiwpe.go wicizesinego ranlka, gdym ,.-o,bie talk 
gw.iiadał do słomka, usłyszałem <z dołu ^w:,zid ipodo- 
Ibuy.... '7;adiżah'.m.... Ito peiwmo oma,.... nvaire«®c're! I jak 
Ikuia jX)pęd7iłeni <ua Itirawinilk! .Alle.... icóż >za irWdżaro- 
(wanie'! Pod moim Msizltanem ina liaiwce siedział tę^i, 
miody josizcze icizłoiwiiek....

—- Ten?....
— Psest! ina miłiolśić Boską, ijuż paple!
— Przysięgam, inief' ityHkio gadaj!
— Otóż siedział ten icizłiotwielk obejmując s'zyję —• 

wiesiz, Itej łaidnej Mańki 'od ipieteirzal...
— Co 'tyile '0ikirujchó,w muca. ma Micę?....
—  Tak, ten sam- A iMańlks Itinzymala i jego też za 

szyję mocno i oboje patrzył! iw górę, a om gwiizdał....
— A tyś ibiedakm mySCat, że ito twoja prizy-zta żo­

na?....

— Niech go djabii iwozmą! Myślałem! I izte izłoświ- 
'chyilkiem wdrapałem się ina feiaeiwo i ą oczęslcrwałem 

dch....
— Cha. ibhai, icłia! gdżie upaidło?
— Jemu wiprof t na kaipelitóz’! Cliiciaiem ,i jej coś.... 

ale 'zerwajl się z ławfe", lki'nąic.... Gdy 'odchoidzili, po­
słyszałem. jalk mówił do iMańki: — łirzolba będzie te­
go kosa złapać. 1>o szelma ładnie giwioda!

I, wbdziiTz bracie, dołmzymał isloiwa! Ale *w jakiż łaj­
dacki sposób!....

Po- ki’.k,u idniacli noiwug istinaiszinej itęsiknicty, raiz, 
.wicze-nym Taialkfem, wzbudziło mnie słodkie opodal 
szicizćblotaiuie. dYstirząiddm się, myśiiąic, iże jeesacae 
śnię. Ale, gidizle tam! iKosiica tiuż, ilniz gid:zieś iw krza­
kach.... Slkaipzę iraidośnie iz dnzewa i.... iwt.dzę,, jest., 
jest! w ‘gępijwinie krzaków^ iw Iklatice.... A skarży się 
żałośnie, a ,prosi, a tliuczie 'O Hiaulty skrzydłami!.... 'W 
jednej obwili byfłetn przy miej. Szarpię dziobem diriu- 
■ty, nie ipusiaczają! iSileaicizę, jak szaleniec iwcikoło, szu- 
kająic- :wejiścira — nadaremnie! Wtem —- ruszyć się 
nie mogę; coś schwyciło minie iza nogę.... Siiclła!....

—  To okrapne!
— .A widzi- z?.... Po jakimś ozame -przyezeidł gru­

bas i uji:!zawlsziy minie, fezyflcnął luradpiwamy: —  A 
jesteś Ikedu?!

— Niech gó • stalag łiraf'!
— Hefżeiby go trafił! Ale nie trafia! — i gu-ubats 

oditąd trzyma mnie t,ut,aj i morduje, jak widzisz.... bo 
kosie? pożwizyt tylko, od talldego. jalk sam, i oddał ją 
zaraz....

— Tak. talk! a sam....
— Coi, co? mów wróbelku kocham«!

 ̂ N e, nie mogę! dałem słowo wiróbeilsldie 'tw oje­
mu krewniakowi, co zajął tiwój idomek na starym 
•Kasatunie. i ma tam j|uż teraz sześcioro dizieoiakólw,.....

...A\|tem zagjwsizda.ł Ikiois w klatce żaloiśiiie, zatmze- 
ipotał się ,ro.z(i)aCBiiri|vi'ie o  diruty, jte aż oblatujące iwtcr.ąż 
dziedz:;niec jaskółki przydadły cicho na gzym- aich. a 
wróbel, stary iwyga, poskoczył na, poMiski •śm.iebiuk, 
■'"Ijfcp, że zmailaizł «oś smacznego do zjedzenia....
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Wiadomości gdańskie
(Od własnego korespondenta „Gońca Krak.11)

Gdańsk, dnia 21 lipca 1925. ~ 
Naczelna rada gdańskiej parłjł soicjałno-demokia- 

tyczmej uchwaliła, jak to już doniósł „Goniec K-rak.11 
Ife glosami przeciw 8, wziajść udział w tworzeniu no­
wego gdańskiego rząfdai i przystąpić do koalicji tak 
ewanych ^tounictw środkowych (iRegienung deir Mit- 
<e), zrzekając się plrizytem — w interesie Wolnego 
Miasta — zrealizowania daleko idących żądań pro­
gramu swej partjk Streszczony -tekst doniosłej teij 
uchwały brzmi: „Katastrofalna- plolityka partji nie- 
mieciko-uas udowej postawiła Gdańsk na brzegu prze­
paści. Alby zapobiedz kompletnemu upadkowi i za­
gładzie państma. i gospodarstwa gdańskiego, skłon­
ną jest sócjalna-demoklracja u|t|wOnzyć wspólnie z 
tnieszczańskiemi pamtjami środka „rząd dla ratowa­
nia Gdańska". Pa.rtja socjalno-demokratyczna pono­
si tę ofiarę Uważając za niezbędne dla uratowania 
Wolnego' Miasta przeprowadzenie następujących mi­
nimalnych postulatów: w: dziedzinie polityki, zakira- 
niciznaj -— zmianę dotychczasowej nacjonalistycznej 
poi tyki przez torowanie pokojowego stosunku do 
sąsiedzkiej RzeozypOcpolifcij Polskiej, zachowując je­
dnak nietykalność (?) samodzi: iności (!) Gdańska, 
zaś w dziedzinie polityki wewnętrznej — popieranie 
współpracy wszystkich obywateli, reformą admini- 
r-tracp, utrzymanie 8 godzinnej pracy, szyibkie wyda­
nie ustaw co do robotniczych wydziałów i izb, tolbu- 
dowa- mieszkań, zaopatrzenie bezirolbotnyich, ziwaileza- 
nie lichwy i potanienie Środków żywności i utrzy­
mania, reorganizację rady finansowej, oraiz zmianę 
ustawy pensyjnej dla senat,orółw.

iSpraiwująca dotąd rządy w Wolnem Mieście nie- 
miecko-uaiiOdowu partja twierdziła zawsze dotąd, że 
wyffląjoznie ona Jedna posiada specjalne zdolności i 
kwalifikacje potrzebne- do Utrzymania i rządizenia 
państwem. Tymciza* m podczas pertraktacji o zaże­
gnanie przesilenia obecnego nie umieli i nie chcieli 
.gdańscy, niemróckO-eairodoiwcy .poświęcić i uszczu­
plić osobistych interesów .partyjnych dla dobra Wod­
nego Miasta i zawstydzili ich gdańscy socjaliści', re- 
cygnując z urzeozywistnieinia wfielu punktów ich pro­
gramu partyjneiso. przez cO- umożliwili utwOnzienie 
nowego gdańskiego rządu Usunięcie od. władzy gdań 
sk:ch hakatystów, xuze*ciwii'ilkćw sąsiedzkiego przy­
jaznego wp-pólżyclia z Polską, przyczynili się nćewąit- 
plliwie do złamania hegemónj-i- Berlina nad Wolnem 
Miastem.

Koło 15 b. m. przyjechało tyfu letników do Gdyni, 
że trudno tam już dzisiaj o mieszkanie. Również i 
całe pobk-ie 'Wybrzeże na Hetu przępelnionem jest 
gu-śómi, co pnzypiit-ać należy wspanialej ustalonej, po- 
godzre i upałom. Natomiast. Sopot i gdańskie wy­
brzeże ntorelkie świeei- puNtkamd,, bo Polacy w tym 
roku naprawdę zmądrzeli bojkotując hakat yrtyuzin-e 
bady,

Wczorajszej nocy zastrzelił się na ulicy w Sopocie 
były .ras-yjjśfci porucznik, obecnie, majlstar szewski-, 
Iw7an Ryfbacifc, liczący lat 32. OILok zmarłego leżała 
na ławce ciężko poetrzeóoua- 29 łatała Aleksa Ży­
wi cfca, cóika preusijonowanego sopockiego nauczycie­
la, którą odwieziono w stanie betzprzytomnym do 
miejskiego szpitala.

W. P,

W  królestwie Dziesiątej Muzy.
Kto nie 'zna pociesznego grubaska Fa.tty? Obecnie 

przybyli on. do Europy na szereg występów w ,jmu- 
r-ic-hallach11 francuskich i niemieckich. Wślad za niint 
-przybyła i pani Roscoe Adbuiele (ibo tak b“zmi nazwi­
sko ,gi:"ulbaska“ ), ale pnzybyła w tym celu, aby roz­
wieść się ze swoim znakomitym małżonkiem. Wiado­
mo było od dłuższego czasu, że pożycie małżeńskie 
„grubaska‘Jćwe jest bandzo hairnionijjlne... ale kiedy 
przed pa.ru laty groziła mat ciężka kara z pojwodu 
•przypadkowej śmierci młodej, artystki, Viirg!nji Rap- 
pe,. czasie wesołej ncizty w willi Fatyy‘ego. patii Ar- 
bu.cte przed sądem broniła, jak Lwica, swego płoche­
go małżonka... A  teraz, kiedy Fatty zeszczuplał, spo­
ważniał i ustatkował się, ściga go po Europie z po- 
zw em ' rozrwodowym... Zaiste, niezbadana jest. dubaa 
kobiety!

Dzisiaj kEiuematogeafja zajmuje czołowe stanowi­
sko w pr.izemyiśle i w sztuce, a artyści filmowi, syci 
sławy i złota, odbywają triumfalne podróże nakszltallt 
wielkich ziwyiolęziców starożytności.

Lecz jeszcze przed piętnastu laty — jak przyponń- 
M  właśnie pnasa amerykańska — zawód a'kt.ora fil­
mowego był pod pręgierzem, a dyrektorzy zmuszeni 
byli porywać — jak cyganie — swe „gwiazdy11.

W  owym to czasie — w r. 1910 — jedno z więk­
szych amerykańskich towarzystw filmowych „Vi!ta- 
graph Company11 liczyło już w  swym okładzie — wy­
noszącym czterdzieści pięć osób — siostry Tałmadge, 
Annę O. Niteom, Earie Wi'Uiamisla, JohiM B.unny i— 
ówczesnego Yaleultino :— Mauirice Costeilo, który mę 
■ską urodą swą podlbił więcej serc niewieścich, niż 
w pięć Jat później sam Wal5a.ce Rcid.

Każdy dyrektor, aktor czy operator był wtedy za­
razem i mechanikiem i cćeśllą i trenerem zwierząt.

Wlśród statystów, t. zw. „ekstra11 Yiitagraphu znaj­
do wtał się też pewien cudzoziemiec, milcizgjgy i sklro- 
nmy, zarabiający dwa dolary dziennie. Był to póź­
niejszy dyktator qzeiwouej Rosji - - Lew Trockij.

* *, *
Artyści filmowi dla swej sławy i dla .sztuki, nie­

jednokrotnie narażają swe życie — a połamane że­
bra, ręce i nogi są tego dowodem.

Jak donoszą pisma, Jack Holit, którego pamięta­
my z firnów ^Napiętnowana-1, .„Okręt -zadżumio- 
nych“ i t. d., Uległ złamaniu dwóch, żeber przy na­
świetlaniu filmu „The Thuinderimg Be:d“ . Nie clicąc 
bjić przeszkodą w pracy, sumienny ten artysta, :po- 
mimo szalonego bólu, uczestniczy! dalej w zdjęciach, 
jak ranny żołnierz, kJtócy dalej lawa na po'steiuinlku.

Publiczność nie zidaje sobie sprawy, jak nińbeiapie- 
czny jest zawód artysty filmowego. Ba! liaiwet pro­
stego figuuanita.

W czasie pirób filmu „Cud Witków11 kilku artystów 
odniosło ciężkie obrażenia cielesne od kłów i pazu­
rów tizwcronogicOi swoich partnerów. Opemtoir z zi­
mną precyzją zanotował kiłka takich wypadków.

Uroozia Anna Q. N&sonj bohaterka „Wyspy Za­
topionych Okrętów11,,' została boleśnie poparzona przy 
zidjęcłach do filmu „Senca w płomieniach11, prowadząc 
lokomotywę pr.zeiz pl^ąjoy las... W  fr.lmie ..Europa 
mówi o tem11 aktor Jean Pćufcinis, zastępuid^y Wilia­
ma Desmonda w niebezjpieeznym skoku z aeroplanu 
na dach wagonu, dostał się pod koła i zginął na 
miejscu.

Prześliczna i młodziutka Marta Mansfield (znana 
u nas z obrazu „Królowa Moulin-iRougt) .-'paliła się 
żywcem poócizas nakręcania filmu „Warren of Vir 
ginia11. Harold Uloyd postradaj dwTa palce od wybu­
chu petardy.

Pamiętamy wszyscy pożar cynku w filmie „Dusze 
na sprzedaż11, nieprawdaż? Otóż, jak pisze Robert 
Fłorey w „Cinęmagaziińe11, pożar ogarnął cyrk tak 
gwałtownie, że statyści ratow&U się uciecizlką i wpa­
dli pod kopyita ^plósizonych koni; 30 osób było cięż­
ko rannych: powstała straszna panika, a operatorzy, 
z niewiziroiszoną zimną krwią', kl-ęcili korby ,-iwoich 
aparatów wlśród krizytkólw i jęków... Wreszcie, sam 
Robert. Fuoccy uległ niedawno njesŁCizęśliiwemu wy- 
padkoiwi ,podcizas zdjęć w Hollywood i przez kTka dni 
wałczył ze śmiercią.

* * *  _
W  sposófo uitr.a-amerykań-iki poślubił James Gru­

zę, realizator gemjalmej pKarawany11 młodauiką Bef- 
ty Bompsoin.

Uzyskawszy potrzebne dokumenty, pi-zyszedł które* 
'goś dnia, do pira-coauni. w chwili gdy Beitity kończy­
ła scenkę. .iChodź. ukochana, pojed.ziemy wziąć 
ślub11. Nie długo zai^tanaiwiając się, gwiazda w ozer 
w'onej jedwabnej sulkni, w 'której grała, wsiadła do 
auta. Pól godiziny później wróciła do pracy już jako 
pani Ciuze. Jinrimy uhonorował ten dzień wJożrn^m 
po raz pjtnwszy oil pięciu lat, długich spodni i kra­
watu.

Inżynier włoski, Gatti, skonistruoiwał aparat, który 
umożliwia dókonyfwanie ^djjęć kinematograf rożnych 
■w głębinach morskich. W  ostatnich tygodniach zro­
bił on wiole zdjęć próbnych w morzu SródzlemmeiEp 
na głębokości 1000, 1500 i 2U00 m. Filmy te były 
wyświetlane w 0'becności Mlusisoliniego, rezus’ ‘.atem 
tego jest fakt, że aparat Garthego bęazie zmouto- 
wąny na statku,, który odbędzie podróż naokoło awia 
ta i dokona zdjęć we wszysitkiich morzach. Ekspedy­
cja ta będzie subsydiowana przez rząd. Lampa', któ­
ra służy, jaiko źródło śjwiatla w tej głębinie, posiada 
silę 300.000 świec.

Na całym śiwiecie oficjalna f  istatystylka fumowa 
sziwanlku,je, lnlb jest dopiero w zarodku. W Ameryc- 
n/.eęz się ma podobnie. Ani rząd, ani oficjalne związ-*- 
ki prztmyśłowe nie posiadają miarodajnych danych 
.statystycznych.

Jeden tyflko cizłowiók, a' mianowicie p. S:dney R. 
Kent żmudną i uciążliwą pracą wyrobił sobie .stano­
wisko nieomylnego w sprawach statyistyKi w Sta­
nach Zjednoczonych.

Oto parę cyfr przez niego podanych.
Dnia 1 września zeszłego rokc istniało w Stanach 

Zjednoczonych 18.000 kinoteatrów (w Polsce około 
400) z tego było cizymmycth 16.500 kinoteatrów.

Wartość kinoteatrów amerykańskich w 1912 roku 
wynosiła 125.0u0.000 dolarów; dziś przekracza .-urnę 
połtora miljarda. Przewidjwany kapitał inwestycyj­
ny na budowę kinoteatrów w roku bieżącym wyno­
si. przeszło 30 mil jon ów dolarów. ______

W Stanach Zjednoczonych wypada jedno krzesło 
na 11 mieszkańców.

JAN BRiZĘKjOIWSKI.

Franciszek Mendrzak
Dzień dobry panu, panie M'end:r,zak.
— SLuga pana nacizelniilka.
— Cóż? Ctejpfto? Hę?... W.osua się robi... można 

będzie i bez fnltua, w samej marjmiance, nie? Ot tak 
na stare lata tio ©zlllowfefc liubi ciieiplo... zlwlaszcza., gdy 
słouecizkO' pirzyglrzowa. — A pan co? Nie lubi pan? 
Nic pan nie gada, panie Mendrzak? Zawsze pan 
w tych książkach grzebie i wieczorami, wizdycha do 
księżyca? Qj poeta z pana, romanltyk! — A może mi­
łość co? Oj mlodizi! Piuzyjdizie marzec — wy jak ko­
ty, he? No, eo? — nie mani słuszności, nic dobrze 
mówlię panie Mendrzak?

— iDo uAug pana naczekiilka!... ot grzebie się 
w tych książkach żeby zaibić nmldę... puistkę tych sa­
motnych w'iecizioró(w...

No, ale uiiilość? Cóż nie? Siedzkz pan sam, jak 
bór suk w jamie. Ot poszedłby pan się zaibawtić. Cóż 
tu długo móiwiić? I ja za mych młodych lat, bywało 
panie Memdnizialk, z diziewwzynkami, przy kieliB'z(ku... 
wśród kolegów. — Nie bytio mi równego! Tak, talk, 
panie Mendrzak. Inaczej, inaczej byiwało. — Famfe 
Mendrzak!

— Do uisljp pana naczeilmika.
— Fe -późniony 137?
— 40 minut.
— No, to ja pójdę na chiwlillę do bufetu... coś prze­

kąsić... Gdyby było coś ważnego, to niech mnie pan. 
woła. Zresztą niech pan sam to załatfwi. Albo Sojec- 
ki. niech przyjmie 187. Na trzeci tor, jak zawsize. To­
warowy zostawić do mego pojwirotu. Do- widzenia.

— -Do widzenia, panie naczelniku.
Naczelnik oddalił się w kierunku restauracji.
F-ancit-.izek Mendrzak został sam.
Bf ał na j enomie — przed urzędem ruchu i -wpatry­

wał się w przestrzeń. Wizrok bieg na zachód w kie­
runku tonu kolejcwieig'0 , poza niebieszlczący się ż-e- 
ł-azem i stalą wiadukt i gubił się tam, gdzie szyny 
przecinały się w jedną lin,ję.

Rzeźwość i świeżość uderzały z przyrody, jak bez­

wodnik węglowy z syfonu.
Franciszek Menduzak nie lozniarzyl s.ę wiosną i 

w idokiem  jaklt>y sfę tego można spodziciwać pio mo­
w ie naczelnika. Nie był bowiem mazgajeni roztikli- 
w iającym  się lada g3upstwem. Jeżeili1 mógł go do cze­
goś usposabiać t-eu .widok, to w każdym  razie nie do 
manzeń i plaozfliiwych rozmyślań. Rżeciiwnie! Poicizu- 
cie własnej siły iO'zdymało go, jaik para koiciol loko­
m otywy. Miał bultną ochotę kopnięcia czegoś; zbo- 
ksotwanfa .jakiegoś ntawdizialncgo przeciwmika, roz­
pięcia mu&kulów w  jakimiś potężnym śwlaitobuneizym 
wysiłku. Nie zrobril tego jednak, -— a to z tyj pro­
stej przyczyny, że nikogo nie było w pobliżu.

Więc przeciągnął się tylko rozebrany tem uczu­
ciem J Wjosennem ciepłem i ruszył do kancclairjL

— Cóż to stary z panem tak długo gadał?
— -Właściwie nic. Ot jak nasz stary. Kazał nam 

przyjąć 137, a z towarowym zaczekać do jego porWro- 
tu. Sarn chce go .wyprawić!

—  Hm, dobrze, dobrze.
Meuirzak uis'iadł przy stole i zabrał się do pracy. 

Leniwie przerzucił killka zwojów papierni, piz-ełożył 
jakieś akta, potem Wstał, wyjrzał przez okno usiadł 
z powrotem i zasłoniwszy się gazetą udawał, że 
czyta.

Nie chciało miu się piacoiwać.
Z poza rozpostartej płaszczyzny dizlien.n-ika spoglą­

da! na odtajały śtwdat i uśmiechał się do słońca.
Nie myślał -zupełnile.
Bo i o czem miiał myśleć Fianciisizek Mendrzak, 

urzędnik kiolejloiwy 1 Ort-ej kategiarji płacy? Nie o dro- 
żyźnie, ibo na to był za mllbdy i nie o polityce, gdyż 
ta go -ni-e zajmowała. I nie o kobietach. Te bowiem, 
które znał, były łótiwe i niezbyt wymagające. Więc. 
ipo-cóż miał o nich myśleć?

A  jednak, jednak bywały chwile, w których my- 
śCajj, a nawet marzył. Ze ziloćcią i wstydem wypomli- 
nal sńbie późnilej -te momenta słabości. Bo Franciszek 
fttendirizak mimo wszelkie poisąldiznmńa simesio nacrel- 
nika i kolegów był ozłojwliekiem trzeźwym i prakty­
cznym. Na-jiwtęktszyim jego pragnieniem było złożenie 
prawniczego doktoratu, fascynowała- myśl o wielkiej 
kairjerze żjrciowej. Za n‘c nie chciałby skończyć na

I maczetinilku stacji w jakiemś rnalern miasteczku. Był 
ambitnym.

iPomimo swego realncjo światopoglądu, m.ctwal 
•jednak Fraaióleztik Meiuduzak cihmTe zdwnenla i ilu­
zji. Raz napltizjIkCad całując cza-.nowiiobą Ryfkę z pod 
,,-Białego Łubępzła11 pi:zyar.R<nął oczy, a wtedy zda­
wało mu się, że trzyma w swoich objęciach jakąś 
dumną lirabinę, której jert jedyuiiytm rycerzem i ko­
chankiem. Kiedyfindziej zmowiu patrząc na brudne 
czarne nogi, pofsłiugacdki Magdy myjącej okc* urzę­
du — dozinał nagle wiażeniia, że jei-rt- to jak-aś mm- 
-rzymka z Senegalu, o którym świeżo cayitał w jąkichś 
f r-anicubklc-h pamiętnika ch.

Tak zdarzały się takie chwile. A już najczęściej 
wieczorem, po pc-iWiocie do domu! Wtedy, po zjedze­
niu kulacj'1, zanim z-abrał się do pi-aiwniicizych sikiryp- 
tów i klsiążek, siadywał n-iejcdnokirotnie w ckmie 
siwego- piókoju i p-atuząc na oświetlony peron 1 pcze- 
suWą.jąic-e rtę z sjtkiem węże pociągów, iwycaulwał 
w nloh tętno, osizalamiaijący rytm głiówiayeh stolic 
świ-ała. Riziefoyiwał -wtedy na bnf/waraelh Paryża, od- 
na.jiclywak ponury urok loodyntsklirk -fcwerów i ja­
sną. przestrzenność alej'. Berlina, ogłuszał się gorącz­
kowym oddteihem Jolkohamy i zmyi*5oiwą p^m zo- 
-tą nriast Wschodu.

— Panie Francóiziktii!
—  -Go panie Affiuedzie?
— Pójdiziie pan z nami do Palki na sznapsika? Bę­

dzie sędzia, apietkaaiz, mecenas...
— Rrzećłe pan wie panie Alfredzie, że wódki wo- 

-gółe nie piję.
—  Ale niech się pan z nami przejdzie. Morowy 

z mana ehHop parnie Franciszku, tylko jednego panu 
brak: pić pan n.ie umiesz.

— Kiedy, bo widza paar — muszę się uczyć. Może’ 
kiedyś później, — ,jak zdam egzamin...

— Śmiej srię pan z egzamimów- Rzuciłby par, do- 
djabla te k-siąiiki i poszeidł z nami do Pałki. Takiego • 
pepeirmrimu, jak u niego, nigdzie niiem-a.

—  Kiedy dalibóg, panie Alfredzie nie mogę, n:e 
mogę...

—  No zTeszną jak pan uważa... Mybyśmy bardzc* 
radzi, — skioro pan na nas nie łaskaw.
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Wytwórnia Paramount wydaje rocznie około 3 trn- 
jony dolaróiw na reklamę.

* * *
12 Przykazań amerykańskiego .scenariusza:
1) Obraz .powinien być przyzwoity pod. każdym 

względem. Przyzwoitość powinna być symbolem ua-
‘■szej wy twórczości. Wszystkie narody pragną zdro­
wych rozrywek.

2) Oczywiście, ani jedna scena nie może zawierać 
ryituacji dwiuzmaicznyc-.h liulb zbyt śmiałych. Miłość

--mnisi być przedstawiana- skiromnie.
8) Niewolnictwo białych jako temat jest niedozwo­

lo n e .
4) Ukazywanie nałogów w charakterze ludzkim 

jest dozwolone pod warunkiem, by dobro zawsze 
zwyciężyło, a złe było zawsze karane.

5) Demonstrowanie nagiego ciała może odbywać 
się tyTko na dalszym planie i tylko ciała dziecinne­

go.
tj) Niektóre tańce nie poiwieny być pokazywane 

na ekranie, qp. taniec brzucha.
7) W  obrazach przedstawiających męty społeczne 

trzeba być ostrożnym w pokazywaniu zbrodni. W  tej 
sferze nałogi odznaczają się ponurością i brzydotą.

8) Nie należy zachwalać gry w barty i pijaństwa. 
Zle strony życia mogą być tylko zrzadka pokazywa­
ne i nie powinny być główną treścią obrazu.

9̂  Nigdy nie należy obrażać jakiejkolwiek religjł. 
Religja nie jest odpowiednim tematem do filmu; mo­
że w nim figurować tylko ogólniilkowo.

10) Autorzy komedji powinni być jeszcze bardziej 
Wtrożni niż antorzy dramatów.

Ul) Z maierni wyjątkami przelew brwi nie powi­
nien być demonstrowany. Nie wszyscy widzowie lu­
bią podobni widowiska.

12) Napisy i tytuły powinny być odpowiednie... 
i nie powinny być główną treścią obrazu.

Z pod G*ewontu,
(jKonesipond. wiosna „Gońca Krakowskiego11).

Zakopane 27 lipca 1925.
W ciągu miesięcy martwych sezonów wysilają się 

ludziska zaliczający się do społeczności zakopiań­
skiej, K-zyii górale i to tak rzetelni, jak i laceiprzemli 

■« jednej strony  ̂ a, cepry z gunalsizczienL z diruguej .stro­
ny  ̂ aiby w pełnym sezonie Oetprów, p izyiby>*ym ze 
wszystkich brańicótw Riz 'azypospolitej, pokazać, że i 
Zakopane ma duszę. Mówię tn o duszy artystycz­
nej.

(Pracowali1 więc malarze i rizeźlbdanze, pracowali i 
- „atotoirzy“ z Towarzystwa teatralnego... i dziś w peł­
ni sezonu wyładowują swój towar, -każdy na swój 

■ sposób. Że się tych różności iuż nieco nagromadziło, 
-warto z tego zrobiić choć jeden fejletan.

Mamy więc przedewlsizybittóem w Zakopanem aż 
dwie ■wystawy — jedną w sali „Bazaru Polskiego11, 
obrazów i driugą w salach Szktoty przemysłu drzew­
nego, drzeworytów. Pierwszą urządziła „Sztuka Pod­
halańska11, dmiigą zapobiegliwy dyr. ardh. Karol Stry- 
jeński.

Wystawa letnia .jSztufcii Podhalańskiej11 mająca już 
swą renomę i w tym rolkiu przedstawia się okaizałei,

1 choćby już tylko ze względu na nazwisko artystów* 
ojorątcych w niej udział. iSą więc: Augustynowicz,
Ćwiklińska Terlecki, Janusz Kotarbiński], Sit. Igin.

Witkiewicz, Rafał Malczewski, Skawiński, Kłosow­
ski, Tymon Nieś'oławski i inni. Przegląd kh pa a-c 
zróbmy po porządku, jak wiszą, od wejścia.

A  więc K. Kłosowski wystawił. Szereg- małych płó­
cien z widokami nadmorskiemi (Oapni), diwle „Wio­
sna w Tatrach11 z dobrze udatemi krokusami na 
pierwszym planie i ciekawy w, rysunku, kołonyaie 
i korąpozycji pastel p. t. „Przed bui,,zą". Obok tych 
wiszą prace pejzażowe i dwa bajeczne portnty lo ­
dziła- Mes Co-uper. (Pejzaże mimo siwyich drobnych 
rozmiarów zwracają specjalną uiwagę techniką wyko- 
naniia i rysiunkicm, polegającym na wielkiemu odczu­
ciu zarysu i -miękkości tonów. Cały szereg mniej­
szych i większych realistycznie oddanych pejzażów 
Tesłaua-, nie przynosi nic nowego poza dobrym ry­
sunkiem, masą słońca, pogody . soczystości barw. 
Tadeusz Malicki dał dwu większe płótna: panoramę 
Tatr w zimie i pinię nad morzem. A Terlecki zwtró- 
cił na siebie uiwagę bajecznymi pastelowymi portre­
tami dwóch główek kobiecych, oraz większem płó­
tnem pt. „Wiosna w Tatrach11. Wrzesiński wysta­
wił trzy zimowe pejzaże-, z których najlepszy „Migłi- 
Sty dzrleń11. Wrzesiński posiada duże odczucie przyro­
dy i umie w .szarości krajobrazu zimowego oddać 
jego miękkość i mełamchoilję. Skawiński wysław® 
tym razem tylko- jeden ale za to bardzo dobry por­
tret. ÓwiktLińfeki i Augustynowicz n-ie wysilili siię ró­
wnież na więcej. Wałach wywiesił cały szereg więk­
szych i mniejszych, różnej wartością prac. Duże płó­
tno jego, pizedstawiiaijące oddawany hołd ptzez 
dwóch górali Madonnie — oryginalne w pomyśle i 
układzie Sigpr, gulzetszy zibyt wielką poprawnością 
ryfeiumku, piizy źle pojętej perspektywie i małym po­
locie. Obraz ten przypomniał mi .prace nieżyjącego 
już artysty Walerego Ełljasza.

W  jego sąsiedztwie wiszą płótna Rafała Maliezieiwr 
ski-eg'0 . Tym razem Mułctzeiwsiki wystąpił rewelacyj­
nie, dając z jednej sitrony kilkanaście akwarel przed­
stawiających w realistyczny sposób ujęty pejzaż gór­
ski iitp.. z drugiej dwa płótna (kopanie kasr.oflll i wi­
dok tatrzański) pojęte nowocześnie. Akjwarele tech­
niką swoją przypominają FaJłata. — Całość tegorocz­
nego dorobku Rafała- Malczewskiego, świadczy, że 
utaleintowiany wielce syn naszego mistrza Jacka, na 
rozstajnych stojąc drogach rozwija jednak niepospo­
licie swój taJenitu Obok niego wiśizą prace Janusza 
Kotarbińskiego-, .wykaizujące olbrzymi kirok naprzód-—- 
wszystkie czrtery praice pyszne, a z nich „Dziiiwny 
połów11 bajeczny. Dalej śt. Iigui: Witikdewiiaz przyku­
wa nas kilkunastoma garami oczu patrzących na nas. 
z kilkunastu pOTtJeitów. Plaitrząc na cały szereg tych 
przepysznych portretów, n-ie wiadomo co bardziej 
podziwiać, czy rysunek, czy technikę, ozy sam 
przedmiot, czy też wu-eszicie miękkość tonów i- tło 
'defooratywine, stanowiące w portiretach WTkkwi-cza 
podstawową część oibrazu. Skromnie wystąpił w t.ymi 
roku Jan Gąsienica Szostak, bo pokazał liom tylko 
dwa małe obrazki na stzlkle malowane. A szkoda! 
'Skromny również udział w wystawie wzięli: Tymon 
■Niesiołowski, Rykała.. Biiznńa-Białyiniecfci.

Całość wystawy czyin-i bardzo korzystne (wiraże- 
n;e — mince nasunęło jednak peiwiną refleksję, że jak 
na wystawę „iSizItmlkj Podhalańskiej11 zamiata w niej 
jes-t pomytełólw ętrs ydaiiwie górskiej i dzikiej przyro­
dy. — Tatry służą tu wprawdzie w znacznej mierze 
iza tto, ale nie są właściwym t< matem.

Urząpizona stapianiem dyin. aipch. Sitryjeńskiego wy-

siawa drzeworytów, zgromadziła około 3u0 ekspona­
tów wszystkich wybitnych polskich drzeworytników. 
Najobficiej wystąp’! śnamifóiw Jakubowski, wysta­
wiając kilkadziesiąt mniejszych <xl „Ex librisów" po­
cząwszy i większych kartonów — między którem-' 
kilka baimtnych. Władysław Lam wystawił kilkana­
ście, między niemi przepy&zine drzeworyty do pown- r- 
śei Ceiwamit-esa „Tom. Oiti&chŚl11. Liczny udział wzięl' 
dalej: Kazimierz Wiszniewski. Wl. Bielecki, Jakób 
Giasner, Tadeusz Oiesieiski — dizeiwo^yranŁcy pierw- 
szorzędiiM, ale jak Bielecki i Giasner mało oryginalni.

Osobny dział stanowią, prace uczniów szkoły prze­
mysłu drzewnego w Zakopanem i uczniów sizflcoły Wł. 
'Skoczylasa. Szkoła Zakopiańska przynosi nową wła­
sną technikę, polegającą na sylwecie. czarnej na bia­
łym tle., przyczem tło bardzo mało zabiera miejsca. 
Prace nzlkoły tej wybijają się swą oryginalność^ na 
jedno z pierwszych miejsc, a techniką i sboną arty­
styczna rokują im jak najlepszą przyszłość. Niemal 
to sarno powiedzieć można o> pracach uczniów WL 
Skoiczylasa, między którymi jest ldlka pierwszorzęd­
nych talentów, do których zaliczyłbym przedewszyat- 
Ikiłni: M. Jaroszyńską, Lucjana Leimama, Mery I i  
tawe aównę, Tad. Kuldzderwicza i Janinę 'Kona/r-ką.
0 .pracach samego profesora wspominać nie pottrze-> 
it<u|ję — zbyt. wartość kh ogólnie jest znaną.

Girgoniiaator wystawy p. Stryjeńlski projektował 
urządzenie równocześnie wystaiwy retrospektywnej— 
niestety zbyt wielkie trudności stanęły temu na prze 
e-zkodzi o.

Od wylstaw przoj«iżm\ na scenę i as-tradę.
W  ulbieglą soibotę tj. 18 brn. wystawili tutejsze „To 

wanzystwo Teatralne11 M. Szaniawskiego „Papiero­
wego kóehanka-1 — wystawiło i równocześnie poło- 
■żyfio. Nie pomogły wspaniała wyrtawa, dobre pamię­
ciowe opracowanie i reżytseija — Papierowy kocha­
nek. zanadto szeleścial papierem, za mało życiem. 
Z artystow-ainatorów ^wtoa-zjrli znakomite xypy dro­
bną rólkę krawca p. Lkstowlski i fabrykanta skóry Hi­
polita —  p. Nawrocki. Takiego krawca jakiego stwo­
rzył p. Lirtowski, mogą Zakopamemn pozazdrościć i 
stołecznie „(Papierowe koidhamki1̂  Pani Zwolińska w 
roli córki fabryikamta jiuiż ze względu na wanunki ze- 
iwnętuzne, i. kilórych tuy«ka radość życia, nie mogła 
■pogodzie się z rolą .znudzonej i apafycianej panienki— 
zato w ruchach i dykcji okazała olbmzymi postęp. P . 
H'cizO'\yb'ki bajecizny w rolach amantów gaoteslk)awych
1 huimoryęt.ycznyich nie cizuł się w swoim żyiwióle, 
chociaż c-zynil wszystko, aby trudną rolę ^Papiero­
wego kochanka11 poeta wić na właściwym artystycz­
nym poziomie. Iinne role spoczywały w rękach pp. 
St. ZfWołińskcego; dobta charakiteryzacja, Górskie­
go — abytt wiele sizarży- — i Sóuitka. Mimo te wszyst­
kie braki s.ztuki w całości wypadła wcale udatnie i 
gdybyśmy mieli traktować wykonawców jej jako a- 
matorów. należałoby wyśpiewać hvmn pochwalny— 
wii-ni jednak, że członkowie Toiw. Teatralnego mają 
wyższe aspiracje — niechże więc pokutują i przy­
gotowują sie od pieoTwiszej chwili do nie złośliwej, ale 
■szczerej i pnzytem życzliwej krytyki

W czwartek w soli jSokoła'11 odbył się „'Wieczór 
Anii i Pieśni1' z udziałem par Niny Burskiej i Miki- 
cińskiej. 0 wiecizoirze tym powiedzieć można to sa­
mo, co się mówi o pogodzie, to jest: że po deszcziu 
izawlsze i z całą pewnością będzie pogoda i słońce — 
tak .jak po pani Mekicińskiej ukazywała się pani 
Burska. N. D.

Frainoiszek zamyślił się znowiu, -ale teraz już har­
dzieć realnie. Znowiu niepotrzebnie sobie naraził So- 
jeckii-ego.

A!Le pTizecież on, Mendrzak, nie może się rozpić, 
nie może skończyć, jak tysiące innych! Nie na to 

“ślęczał i uczy! się po nocach, nie na to odbywał co­
dziennie ćwiczenia woli, ażęby aaęząć pić wódkę i 
tern zabija • nudę małego miasteczka. Ma on ilnne 

„plany, które wykona, które wylkionat mnisi, bo tak 
postanowił!

Melodyjna gira dzwonków sygnałowych przerwała 
mu koło myśli.

187 — pomyślał — Ja czy Sojeckii?
'Spojrzał na kolegę. SOjeicki. wstał, włlożyi i.zeiiIwo­

ną czapkę i. powioli zaciziął wciągać białe rękawiczki.
— Odprawił pan, panie Alfrc dzie?
— Tak, niech pan siedzi.
— Dziękuję panu. — strasznie- mnie dziś głowa 

Doli....
Z utęsknieniem wyglądał Framoistzek końca sweg 

dzisiejszej służby. 0gam.ęło go -niieprzeziwyciężone le- 
1 listwo i pragnienie samotności. Tymczasem czas 
wyciągnął się, jak zibyt silna sprężyna gimnastyczna 
— z wysiłkiem ii powoli.

Monotonny - tunkot apairałiu telegraficznego wydał 
' się Franciszkowi potwornym sekundnikiem odtnpuią- 
’ cym sekundy.

Kiedyż to się skończy? Jeszcze godzina.... pół....
Już!
— Dowidzenia panie .Altircdizie! Pirzyjemmej nocnej 

służby. Życzę panu ażeby pana mało budzone.
— DfowMizenia panie EranoLzkfu.
'Francie zek Mendrzak wyszedł z ui zędu.
Było już i iemno.
Rramcćezeik skieroiwał się do domu. 'Mieszkał w bu­

dynku stacyjnym na piętrze. Miał osobny pokoik z 
®jadł klol etaoin etaoinehrdlu amf shmd etaois'hrtl sh 
oknami wychodzącymi na plant kolejowy. — Szyb­
ko zjadł kolacje i wypił herbato.

Otzuł się diziiś nieco zd.enenwoiwany. Próbował ozy- 
ł*ć. Niie mógł: Otworzył okno. Wilgotne cieple wiio- 
senne„ powietrze nasyciło pokój. Włożył palto i u-

siadł na oknie.
Myślał.
Nie! Raczej tęsknił.
(Patrzył.
Stzcireg lamp gazolinoiwych tiwlorzył czarną Ińn-ję 

popnzetykaną żóllltemii .węizłamli świiaiteł. Oświetlony 
■peron rizueał jasną wte-tęgę w e;itmność nocy. Grubo 
rysoiwany -wiadukt rozpinał się w powietrzni czarne- 
mi (konturami. W  dali dirzemala w mgle fabryka ma­
nufaktury.

Z drugiej strony kliul ciemność szereg jasnych 
punktów.

Miasito*.
■Z sykiem przemknął oświetlony ekspress.
Warszaiwa — Bukareszt.
Franciszek postanowił nagle zejść na peron.
Szedł wzdłuż krzyżujących się s.zyin w kierunku 

budki zwrotniczej. Od czasu do czasu -potykał się o 
-d-mwniane, podmyte wiatrem i -wodą progi.

'Usiadł na -wywróconym wózku na końcu ślepego 
toru.

Myślał.
Nagły napływ wściekłości ii zniechęcenia przypro­

wadził go niemal do szału. Nie będzie czekać, -nie 
może! I -cóż -mu przyjdzie z tego, że zdobędzie pie­
niądze i stanowisko na stare la,ta. Teraz, teraz mu 
tego potrzeiba. On teraz piragnie wyiuwuć się stad, 
dziś opuścić tę .wstrętną stację, wyjechać!

((Wspaniały wielki egzotyk Wschodu!)
Wstał i machinalnie zacząć iść w kierunku stacji. 

Sam nie wiedział, kiedy znalazł się u drqwi restau­
racji.

Wszedł.
■Duszna, 'przepojona tytoniem i alkoholem atmo­

sfera.
Bufet -z półkami dekorowaniem! smuJklema i pęka - 

*etmi butelkami. Za ladą c® rwoma twaaz bufetowoj.
— Wódki, ale mocm j, 'panno Józiu!
■(Teraz dopiero -zirozumiał, dlaczego tu w^edł. 

Pićt
— Ojej! Tó pan uedy nie pije! Dopiero dzisiaj po 

raz pierwśzy -takie święto.

— Ano — tak. Trzeba czasem.
iMemrtrzak "śmieehnąl: się melancholijnie, bufeto­

wa zalotnie). I
—  Proszę.
Franciszek wypił.
—  Jeszcze....
Drugi, trzeci, czwarty....
Wielki zegar nad bufetem uporczywie iwiskazywal 

dwaid'zieśiśa minut po dziesiątej. Pianna Józia uśmie­
chała się w dalszym ciągu. Ludzie już wyszli. Został 
sam.

— Jeszcze jeden ipanno Józiu.
(To jut piąty).
—  Dość, plącę!
Z hałasem wyszedł z restauraciii odprowadzony! 

za-wSize jednakomro mdlejącym spojnzeniiem bufeto­
wej.

Był na ulicy. Świeże powietrze odurzyło go. GzuJ 
się niepewnie na nogach. Usiadł na ławce.

Zawiszę to bezpieczniej — pomyślał seuitemcjoua,!- 
nie.

Żółty przi krój księżyca dochodził do koła. Było 
już jasno nawet tez latarni. Ze stacji dochodził od­
głos stojącej pod parą lokomotywy.

—  T o  -zdaje się już będzie peknia. —  nasunęła, mu 
się refleksja.

(Poczuł nieprzepartą, ochotę do snu.
— Pewtnie już będzie późno. Trzeba iść do domu.
Wstał z ławki i .postąpił kilka, krolków naprzód....

Potknął się o iwyMający kołek i runął na trawnik 
plantacji.

—  Aha! 'późno, ale to nic nie szkodzi. Jestem w 
Kalkucie... Jnttoo jadę do AHahabadu.... Bardzo ładny 
'kraj to lmdie.... .polowanie na tygrysy  kobiety....

iZasuąt.

Frttnrts-zek Mteminzak. urzędnik kole,jo wy lOdej 
* atogtotijd płac stał się poetą. Dzięki al)k0.hołowu prze- 
zył f.wój pierwszy, najjp'iiikinie(jir.zv w życiu egzotyczny 
poemat.

Ri ' joi aacaslny I wydawca: 
A LEK SA N D ER  E L A Ż E JO W S K Ł
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Iłrobne ogłoszenia za sł< wo 10 gmrozy. — Ogłoszenia zwykłe- 1 milim. jedna łama 20 gr. — W iersz w rubryce „Nad&.-laat" jedna lama <A. 0.60. — Wiersz 
jaMimetrowy po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekotem wiersz milimetrowy jedna łamu zł. G.75. — Dla poszukującym pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na dość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za

skład tabelaryczny, komŁant waoy 50 proc. dopłaty.

za 18 Z l  85 gr.
Celem rozpowszechnienia naszych artykułów wyślemy każ­

demu Czytelnikowi .Gońca Krakowskiego1' za bajecznie niską ce­
nę cały komplet wartości 40 zł. ty'ko za Z ł. 18 i 85 gr., składający 
się z następujących cennych i pożytecznych przedmiotów:

I zegarek kieszonk. lub bransoi. nikl. płaski wyregulow.
1 dewizka eleg. niklowa lub pozłacana aibc brans. skórkowa.
1 portmonetka skórzana z 5-ma przedziałami.
1 portfel męski skórzany eleg. wykonany 
1 papierośnica metalowa płaswa
1 zapalniczka elegancka i praktyczna. 2925
1 mundsztuk eleg. do papierosów lub cygar.
1 aparat (brzytwa) do golenia zagr. wykwintny.

12 brzytewek zapacowych w najlepszym gatunku, 
ó przyborów do golenia (lustro stoł., pendzel, miseczka i t. d.)
1 scyzoryk kieszonkowy eleg. ł mocny. B
2 spinki do mankietów najmod. b. eleganckie. £  
6 eleganckich sp.nek (garnitur) do gorsu i kołnierza.

Cały ten komplet wysyłamy po cenie reklam o­
wej za Z ł. 18 gr. 85.

Komplet w  lepszym gatunku B. Z ł. 23 . — w ga­
tunku najwyższym C. Z ł. 27  gr. 80

8 ^  BEZ RYZYKA!
Jeśl- komplet nasz nie podoba się kupującemu, 
przyjmujemy z powrotem i zwracamy gotówkę.— 
Ża opakow. i przesyłkę płaci kupujący. —  Za­
datku nie potrzeba. —  Płaci się przy odbierze.

FIRMA PRZESYŁKOWA

m i t m m
WARSZAWA, ŻELAZNA 64|G.—  Skrz. poczt. 4 3 8 . 
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MASZYNY do szycia „.nane 
„Kasprzyckiego1- Tanio- 

Hurt-Gotówka-Raty. Hur­
towe składy fabryczne „ The 
Kasprzycki Company1* War­
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104-51. Chłudna 28. 
Stojerska 1U. Prowincja za­
mawiać może listownie.

3291

Reklama
dźwignią

R iB ia s m i is a H B ia a
Czytajcie

rozpowszechniajcie

PISGi
żółte plamy, opaleni­
znę usuwa pod gwa­
rancją aptekarza J. Ga- 

cebusch’a 
Axela krem >/? sł 1 50 zł.

i/,s ł. 3 —  zł. 
Aketamydłcl kaw.O 75 z(.

3kaw,2 —  zł. 
do-nabycia w d-ogt- 
rjach tub w firmie: 

J. GADEBUSCH  
Poznań, ul. Nowa L. 7. 

Bazar 2708

SU00RYN
(w  pudełkach z sitkiem )

je dyn y w ypróbow any środek usuwający  
2 ^  Dezpowrotnie

Pot i n iem iłą woń z rąk, nóg i pach
Laborat. Chem . Farmac. „Ap, Kowalski" W arszaw a.

F„Dl 111 l w i  W  Hi H

L

Salon fryzjerski stosuje do m r-  
sażu tw arzy —  głow y  

Radiostat Or. ALBRECHTA 3243 

W yn ik i zdum iew ające i zachw ycające.

Man cure aparatem  elektrycznym .

&

DRUT POCYHKOWANY
DRUT kolczasty zwykły i cynkowany, mocny
NUTY żel. twarde, sprężynowe, żarzone, specjalne we wszystkich  

—............ - — grubościach od 0(2 mm ------ ---------
POLECA ZE SKŁADU

Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277
adres te leg r. „METALG0R” . 3271

Ka życzenie diut jest wyważony w krążki. — Krótkie terminy dostawy. Dogodny kredyt wekslowy.

Wolne posady

POTRZEBNY specjalista do krajan batów na wyjazd 
koło Krakowa. Wiadomość: Urząd pośredni, praoy —
Kraków, Podizrmcrae 30. 3009

POTRZEBNY od zar»z sraofer do auta Foida w Krako­
wie. Wiadomość: Ute ąd ipośredm. pracy —  Kraków. Pod 
zamoze 30. 301 £ -

ŚLUSARZ znającv sdę na motorach ełetebrycmnyct pohra. • 
bny eto tfabr-l i yi Krakowie. Wiadomość: Urząd pośredni- 
pracy, Kraków. Fodzamtcae L. 30. 3270

J URZĘDNIK bamlkowy, bndhaliteT .potrzebny do banku 
w Krakowie. Wiadomość: Urząd pośredo. pracy, Kra­
ków — Pedizamcat 30. 3269

Ąji ADEMTGZI' A a IV otótou fflliotzlof., laiiefflortu, ppsz.uikuje 
komepettiyiciji tw iztalkreedle .yzikjoiiy śneidiaieij, urnie ndzdejtać 
lekcji’ toa. iMiTuąpisuuóle,, entaz (poiciząitlków języka finaiuc/uslkr- 
go i angtetekiieigta Łaskawe, zgaszeń,:*' dio Admiia *!Koń- 
ca Kjiialkiofrnsłkiietgło** ‘ pod ^Kłorepeityicja11. 333T

Poszukujący posad

WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Związku Zawodowego 
Urzędników Prywatnych, Kraków, ui. Sławkowska 6 , I  p. 
poleca: 1; .rzęch ikie równików biur komercjalny ch; 8 )  
pięciu buchaterów-bilansistów, zo znajomością korespon­
dencji polBtoc -odemieekiej; 8) jednego bucfaaiiK iaiUŁU- 
1 arna-etat yBtyka.; 4) jednego korespondenta pofeko-nde- 
m-ecko-frauouisko-rosyjakiego; 5) je  mego kierownika biu 
ra matórjałowego (e^ -̂jaddeira. w żelazie), e dokładną zna- 
juamitjcią buwiiaJiberji i korcajpumawT zji poteko-nicm.; 6) 
pięciu buicihaliterów-biłansdisitdw z 'kotrwępomćfeiijją pulskstf 
7) trzy korespondentki polsko-niemieckie, z© stenografią; 
B) jednego specjalistę e eksloiwcgo, ze .znajome śedą t j, 
ehaiiterji : kort -ęiondetucji; 9) dwóch rachmistrzów; 10) je­
dnego D©kretanza komercjalni '3 0 : 11 ) pięciu: faktmrr - 
it6w. inkasentów, ad wizyrtoeów; 12) dwie siły mani pula 
cyjrne; 18) dwie maszwoitk-' poteko-niemie. k.e, ze steno­
grafią; 14) tr z; maszynifihki potettnie uez stenog-afj'; 15; 
dwóch techników maszynowi to - 16) jednego placowego; 
17) ibraech magazynierów; 18) pięciu handlowców (dział 
ga'anten .my i  kojtonjałny) —  Pm polcceudu silosuje we 
kolejność tzgL sztń i próbę kwalifikacyjną. 29ł K

PIERWSZORZĘDNA isffla. twuuiuWta posmuikiuF zńtrcCia w 
godzinach ip|op)ihiid(rfioiwwcŁ od! 1 września 1.925. Zgłosić 
ria  do Adm . ..GtohciE Kinak." pod „iBlemaiiaraęitTic s la1'.

-  w ,,   : TL *  =- “  L f -------------- 3822-1

Sprzedaż i kupno

ŁADNA Łannjpaj efljeOamjyt zinis aa, nśm ewsjtrt, d|o pokoje gar 
djataego, tom' 0  dlc spiiftieidHjihart Mzfflaik 4, IH p. jdó goldz. 1 
w iptoftudrKie). , 3325

|  Rozmaite. |

WNUK. iwiełetnamą, piowstiańcla z noŁ» ilB63, fiśeinotói zmafl- 
dując sfię w , miuitmefl nied(oii u ma. u®|k|aia' zwnw— sdę z 
upnzeTmą .pimśbą do P. T. n iąytóOlntkiów , Goińcia tKirail-goo 
slkiego11 10 wspomożeni!©. Diątlki 4aeikaAvo pwnseę pnzn>vłać 
pod arimeisem; Âwidiaj ', powznf GDówinioę poiw. Brrzieaińę|ka, 
jwoij. Łć irtkiie. 332*.

INSTYTUT HERALDYCZNY, Kraków Szlak 4, pnzopn 
wadza skuteczni© wszelkie sprawy dotyczące legityma­
cji eizlacherttwa i herbów, dortatreza uozędowe eurtirakty 
exaraiiorjaJne z podpisem minasierskim oraz certivfi.katy 
rodowiitości saiLacheekiej.

2 AMilEiNilĘ foroiąpiaia rwnetteńskii na, 
Kcnarsikiieigfł 32, .panter.

Zgtaszemdlai:
3329

□ □ □ □ □ □ □ . □ □ □ □ □ □ □ □ □ o d o o n c Ł a n c

ii
poszuku e pokoju z ku c łn ią  w śródmieściu, 
ewentualnie niedaleko stacji tram w ajew ej. 
Czynsz wedle umowy. Zgłoszenia do Adm. 
Gcńca Krakowskiego pod „W ysoki czynsz".
□ □ □ □ □ □ □ □ □ iC D O D c o c in n n D C o n n c n  

Nadeszła Już

FORTEPIANY, PIANINA
Światowej sławy f irm ;

„sumy & m r M petrof" jiiil imir
Z. RABA HAST., 3337

KRAKÓW, ŚW. ANNY L. 3. -  TELEFON 465.

iaiiEie o Peootowia a te il!
Redaktor odpowiedzialny: Klaudiusz Hnabyk. Kratoowska I>rukamia Niak ład<>wa w Krat o wie pod zarządem J. Borkowlcza.


